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Uroczystości Bożego Ciała

J a k  co ro k u , u ro czysto ść 
Bożego C ia ła  obchodzona 
b y ła  w  sposób szczegó lny i 
p o d n io sły . Z  te j o k az ji w  w ie 
lu  k o śc io ła ch  k a to lic k ic h  w  
P o lsce  o d b y ły  s ię  licz n e  p ro 
cesje , m .in . w  d ie ce z ji z ie lo 
nogórsko-gorzow skiej.

Zielona Góra
W  centralnej procesji Bożego 

C iała, jaka m iała miejsce w na
szym mieście, wzięło udział kilka 
zielonogórskich parafii. Uroczys
tości zostały poprzedzone mszą w 
kościele pod wezwaniem Najświę- 
tszego Zbawiciela, którą celebro
w ał J .  E . ks. bp E d w a rd  Daj-

czak. Msza św. w tym dniu m iała
szczególną oprawę: uroczyste 
śpiewy, koncelebra, w której u- 
czestniczyło kilkunastu księży, 
pełna obsługa służby liturgicznej 
etc. Punktualnie o godz. 15.00 
przy akompaniamencie kościel
nych dzwonów rozpoczęto proce- 
sję- cd. str. 2

O ST-W EST  - FO R U M  B E R L IN  1993

W s p ó ł p r a c a  n a jw a ż n ie j s z a
P re z e n ta c ja  g o sp o d arcz ych  m o ż liw o śc i z a ch o d n ich  re g io 

n ó w  P o ls k i b y ła  ce lem  zo rg an izo w an eg o  po d  p a tro n a te m  
S e n a tu  B e r lin a  F o ru m  W schód-Zachó d . 8 cz e rw ca  do B e r lin a  
ja k  je d e n  m ąż z je c h a li w o je w o d o w ie : ze S z cz e c in a  (M a re k  
T a ła s ie w ic z ), G o rz o w a  (Z b ig n ie w  P u sz ), Z ie lo n e j G ó ry  ( Ja r o 
s ła w  B a ra ń c z a k ), Je le n ie j G ó ry  ( Je r z y  N a lic h o w s k i) i z P o 
z n a n ia  (W ło d z im ie rz  Ł ę c k i).

Przygotowana przez Polaków oferta 
gospodarczej współpracy skierowana 
była przede wszystkim do przedsiębio
rców z Berlina i Brandenburgii- Pomi
jając lokalną specyfikę w ofercie po
wtarzały się cztery główne argumen
ty: dobrze wykształcona acz tan ia 
s iła  robocza, korzystny układ ko
m unikacyjny Wschód-Zachód i 
Północ-Południe, możliwości su 
rowcowe zwłaszcza dla przemysłu 
m ateriałów  budowlanych, w alo ry 
turystyczne ł możliwość inwesto

w an ia  w  turystyczno-wypoczyn
kową in frastrukturę .

Podczas berlińskiego forum Niemcy 
otrzymali szeroką i kompetentnie 
przygotowaną informację. Z przyjem
nością i bez wstydu oglądało się liczne 
foldery, katalogi i ulotki opracowane w 
języku niemieckim i angielskim. Sło
wem barwny i różnorodny zestaw ma
teriałów o województwach i firmach 
działających ńa przygranicznym ob
szarze.

cd str. 2
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( y *  Z IELO N AGÓ RA 
&  ul. ŻERO M SKIEG O  3

tel. 644-68 
fax 51-51 
tlx 0433508

U-20A

Bez  n iezbędnej w ied zy n a  te 
m at zaw iło ści fin an so w an ia  i 
k red yto w an ia  m a łych  czy du 
żych in w estyc ji w ładze gm in 
n ie  m ają co s iad ać do rozm ów  z 
N iem cam i, D uńczykam i czy 
H o lend ram i. Środ ow e sp o tka
n ie  w  U rzędzie  W ojew ódzkim  
pośw ięcone w łaśn ie  tym  sp ra 
wom  zorgan izow ała A gencja  
Rozw oju Reg ion alnego  w  Z ie 
lon ej Górze, o szczegółach po
in fo rm o w ali p rzed staw ic ie le  
agencji i w yd z ia łó w  U W .

A g e n c j a  i  g m i n y  
p r z y  s t o l e

Na sali byli wysłannicy kilkunastu 
gmin —  Zielonej Góry, Żagania, Kros
na, Sławy, Bojadeł, Małomic, Bobro
wic, Wolsztyna, Cybinki, Świebodzina 
i Wymiarek, a także finansiści i banko- 
wcy.

Poinformowano o przebiegu nieda
wnej konferencji na temat źródeł i 
warunków uzyskania „pomocowych 
środków finansowych", która w maju 
odbyła się w Warszawie. Konferencję 
cieszącą się sporym zainteresowaniem 
zorganizowała agenda ONZ do spraw 
rozwoju przemysłowego —  UNIDO. 
Mówiono też o zagranicznych liniach- 
kredytowych oraz możliwościach uzy
skania kredytu z Banku Ochrony Sro
dowiska.

Sama agencja, zarejestrowana w 
marcu br. jako spółka akcyjna, chce 
promować region, inspirować, inicjo
wać i wspierać przedsięwzięcia gos
podarcze. Konsulting, szkolenia, ba
dania rynku to niektóre z jej zadań.

(jp )

W ątp liw ości coraz większe

O s t a t n i a  d r o g a  M a r i u s z a
N a cm entarzu kom unalnym  w  Lu b in ie  odbył się 

pogrzeb M ariusza  K raśn ick ieg o  —  17-letniego 
uczn ia  Zespołu Szkó ł G órn iczych , k tó ry  s tra c ił ży
c ie  w  n ie jasn ych  okolicznościach  na teren ie  Kom en
d y P o lic ji w  Lu b in ie . D z isia j w śród  lu b in ian  dom i
n u je  p rzekonan ie, że M ariusz zm arł w  w yn ik u  pobi
c ia  przez fu n kcjo nariu szy p o lic ji.

su i przyczyn powstania krw iaka. 
Pogrzeb M ariusza był w ielką ma
nifestacją. Zakończony został prze
marszem w ielkiej grupy młodych 
ludzi pod komendę policji. Na czele 
niesiono transparent z napisem 
Z A B IJ M N IE  G LIN O . Niejasności 
dotyczą także D an ie la  T ry tk a  za
trzymanego razem z Mariuszem. 
Nie zwolniono go na pogrzeb kole
gi. Fakt ten skomentowano tym, że 
policja nie chciała, aby ludzie zau
ważyli, jak  bardzo był pobity.

W  gorzowskiej „Sihvanie”

Sukces
m ediacji

Spór zbiorowy w Zakładach Przemys
łu Jedwabniczego „Silwana” w Gorzo
wie zakończył się w środę. Stronami 
były Związki Zawodowe działające w 
zakładach i Zarząd Spółki. Dzięki pracy 
mediatorów: Zbigniewa Kosińskiego 
— wiceprzewodniczącego Zarządu Re
gionu NSZZ „Solidarność” , .Stanisła
w a Szymaniaka — pracownika Fede
racji związków zawodowych Pracowni
ków Przemysłu Lekkiego w Łodzi, a 
także Henryka M acieja Woźniaka — 
naczelnika Urzędu Skarbowego w Go
rzowie, osiągnięto kompromis.

Jak  nas poinformował przewodniczą
cy Komisji Zakładowej „Solidarności” 
Je rz y  Rożniata, pracownicy otrzyma
ją podwyżkę wynagrodzeń o około 450 
tysięcy złotych. Pieniądze te będą po
chodziły z Funduszu Socjalnego. 
O szczegółach poinformujemy naszych 
Czytelników w poniedziałkowym wyda
niu gazety. (jwk)

Rada M iasttj i G m iny w  D rez
denku sk ie ro w ała  do prezyden
ta  R P  Lech a  W ałęsy i p rem ier 
H anny Suchock iej pism o, w  k tó 
rym  w yraża „zdecydow any 
sprzeciw  w obec pom in ięcia  
m iasta jako  siedziby przyszłego 
pow iatu ” .

D r e z d e n k o

p r o t e s t u j e
Burmistrz Drezdenka Je rz y  Skrzy-

pc zyńs k i 'po wiedział, że „radni i miesz
kańcy miasta czują się oszukani zapew
nieniami pełnomocnika rządu ds. refor
my administracji publicznej prof. M i
chała Kuleszy, że powiaty będą two
rzone zgodnie z wolą ich mieszkańców. 
Jeśli Drezdenko nie zostanie powiatem, 
tutejsi radni są zdecydowani nawet gre
mialnie złożyć mandaty” .

Drezdenko przypisane zostało do po
wiatu Strzelce Krajeńskie, w którym 
było do 1975 r. Zdaniem Skrzypczyńs- 
kiego miasto było wtedy pomijane we 
wszelkich planach inwestycyjnych, co 
spowodowało antagonizm między 
Strzelcami a Drezdenkiem. (PA P )

F I R M O W Y
T U  K U P IS Z

• S P R Z ĘT  AUDIO TV
• A K C ESO R IA  K O M PU T ER O W E
• FAXY
• K SER O K O P IA R K I
• T ELEFO N Y
• KA M ERY  VIDEO

ZIELONA GÓRA 
ul. Ż ERO M SK IEG O  3, tel.644-68

W Y P R Z E D A Ż  
O D Z IE Ż Y
Hurtownia

„ K A D E T ”

obniżka od 5%  do 20% 
od 11.06 do 3.07.93
Poznań, tel. 77-53-47 

codziennie 
od 8.00 do 20.00

i u l. W arszaw ska 39 / 41 
| (200 m od Ronda Środka)

<rr211007)

W  pierwszej informacji staraliś
my się przekazać stanowisko 
dwóch stron — rodziny i policji. 
W raz z upływem dni jednak, wątp
liwości są coraz większe. Informo
wano nas o bezpośredniej przyczy
nie zgonu chłopca, jaką był krw iak 
ponadtwardówkowy. Policja poda
ła  ponadto, że na głowie M ariusza 
nie było żadnych obrażeń. Jego 
ojciec twierdzi, że w idział obraże
nia świadczące o tym, że Mariusz 
był pobity. Na czole syna dostrzegł 
także rozległy siniec. Jeszcze przed 
pogrzebem ojciec M ariusza zwrócił 
się do lekarzy, by dokonali powtór
nych oględzin ciała z uwagi na 
bardziej widoczne ślady urazów na 
całym  ciele. Żaden z lekarzy nie 
w yraził na to zgody.

Prokuratura poinformowała 
nas, że w tej sprawie prowadzi 
intensywne dochodzenie, w w yni
ku którego będzie szansa ustalenia 
wszystkich szczegółów, w tym  cza-

Sprawa jest ogromnie bulwersu
jąca, lecz ostateczne wyjaśnienia 
leżą w ręku lekarza, który przep
rowadzał sekcję zwłok. Zarówno 
rodzina, jak  i prokuratura oczeku
ją  pełnego opisu sekcji. Od jej u- 
staleń dzisiaj zależy bardzo wiele. 
Na razie opinie dwóch stron są 
diam etralnie różne.

(M id )

ZABAWKI
* Bogaty asortyment
* Atrakcyjne ceny
* Wiele nowości

Uwaga! 
sprzęt pływający 

—  bezpośredni import.

Zapraszamy od 9.00 do 19.00 
soboty do 15.00

Hurtownia K O A LA , 
Zielona Góra 

ul. W rocławska 20 a,
tel. 58-35. n-25h

ANTENY SATELITARNE
HURTOWNIA BENY-SAT

□ GŁOGÓW, UL. ŚWIERCZEWSKIEGO 28, TEL. 34-28-44
□ NOWA SÓL, UL. ŚW. BARBARY 14, TEL. 31 -49
poleca ZESTAWY SATELITARNE ORAZ ICH POSZCZEGÓLNE ELEMENTY 

(TUNER, CZASZA.K0NWERTER ITD.)
W Y J Ą T K O W O  A T R A K C Y J N E  C E N Y  D L A  S K L E P Ó W !

ZAPRASZAMY RÓWNIEŻ ODBIORCÓW INDYWIDUALNYCH
S P R Z E D A Ż  - M O N TA Ż • R A T Y

Dojazd do 100 km bezpłatny! 
u-3B Zapraszamy od 8.00 do 17.00

N A R O D O W Y  B A N K  P O L S K I  

O d d z i a ł  O k r ę g o w y  

w  G o r z o w i e  W l k p .

i n f o r m u j e  

P.T. Klientów, że z dniem 14 czerwca 1993 r.
Oddział

przenosi się z budynku przy ul. Sikorskiego 22 
do nowej siedziby przy 

u l. J a g i e l l o ń c z y k a  n r  13 .

W s o b o tę  12 c z e r w c a  br. 
w  zw ig zku  z p rz e p ro w a d z k g  

B ank  b ę d z ie  n ie c zy n n y .
C z a s  p r a c y  i o b s łu g i K lie n tó w  w  n o w e j s ie d z ib ie

n ie  u le g a  zm ia n ie .
N u m e r c e n tra li te le fo n ic z n e j d o m o w e g o  b u d y n k u  
b a n k o w e g o  przy ul. J a g ie l lo ń c z y k a  nr 13 - 273-71.

N u m e r y  t e l e f o n ó w  b e z p o ś r e d n i c h ,  t e l e k s ó w  i f a k s ó w

n ie  u le g a jg  zm ia n ie .
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P O P  p o  m a p ie

P o k ó j  w  B o ś n i ?

Z A G R Z E B  Naczelni dowódcy muzułmańskich i chorwackich 
sił zbrojnych w Bośni podpisali w czwartek szerokie porozumienie 
kończące zaciekle w alki w środkowej i południowo-zachodniej 
Bośni Sygnatariuszam i porozumienia są generałowie M iliv o j 
P e tk o v ic  ze strony chorwackiej oraz R asim  D e lie  ze strony 
zdominowanej przez Muzułmanów arm ii bośniackiej. Porozumie
nie, wynegocjowane przy mediacji ONZ, zawarto w mieście Kisel- 
jak  w środkowej Bośni.

Wcześniej weszło w życie niepewne i ograniczone zawieszenie 
broni we wstrząsanym walkam i chorwacko-muzułmańskimi re
gionie wokoł m iast Traynik i Vitez Przedstawiciele ONZ w 
Zagrzebiu poinformowali, że szersze porozumienie zapowiada 
niezwłoczne wprowadzenie bezwarunkowego rozejmu i zamrożę- 
nie wszelkich operacji wojskowych, w tym  także ruchów wojsk i 
wznoszenia umocnień W alk i mają ustać na całym froncie muzuł 
mańsko chorwackim, od Tuzli na północy po Mostar na południu

J e l c y n  g o d z i  s i ę  n a  u s t ę p s t w a

M O SK W A . Prezydent Rosji B o r is  Je lc y n  poszedł w czwartek 
na znaczne ustępstwa wobec swych parlam entarnych oponentów, 
godząc się na rozpatrzenie ich projektu nowej konstytucji rosyjs
kiej. W  przemówieniu wygłoszonym na posiedzeniu plenarnym 

■zgromadzenia konstytucyjnego w Moskwie wycofał również swe 
^ ś m ^ s z e  0Ceny, iż regionalne parlam enty i rady „n ie  pasują do

O d d z i a ł y  U S A  w  M a c e d o n i i

S K O P JE . By ła  republika jugosłowiańska Macedonia zgodziła 
się na rozmieszczenie oddziałów U SA , które będą stanowić część sił 
kontrolnych ONZ. Decyzję podjął rząd macedoński, który wyraził 
zgodę na przybycie 300 żołnierzy amerykańskich, pomimo nacis
ków ze strony prezydenta Serbii S lobodana M ilo sz ev ic ia  W  
Macedonii stacjonuje już ponad 700 żołnierzy ONZ w ramach sił 
utrzymujących pokój” .
v r I?a spotkaniu m inistrów spraw zagranicznych 
N A l U w Atenach am erykański sekretarz stanu W a rre n  C h ris 
topher potwierdził, iż Waszyngton jest gotów rozpocząć rozmiesz
czanie swych żołnierzy Decyzja am erykańska nie obejmuje jednak 
możliwości stacjonowania oddziałów lądowych w Bośni i H er
cegowinie.

P a s a ż e r o w i e  n a  g a p ę  z a  b u r t ę

A T E N Y . Pięciu Marokańczyków zeznało, że zostało zmuszonych 
do wyskoczenia za burtę statku, na którym podróżowali na gapę. 
Ja k  poinformował kapitanat portu Rodos, zdarzenie to miało 
miejsce u wybrzeży wyspy.

Marokańczycy w  porozumieniu z przekupionym członkiem 
załogi, ukryli się w Casablance na libańskim  statku handlowym 
Am ina Sun któiy udawał się do W łoch Władze włoskie uniemo- 

zliw iły nielegalnym imigrantom wyokrętowanie na Sardynii, a 
także w Carrarze W  tej sytuacji, u wybrzeży Rodosu libański 
kapitan pod groźbą broni palnej kazał piątce Marokańczyków 
wyskoczyć za burtę.

K o l e j n a  p r o w o k a c j a  B e n e t t o n a

P A R Y Ż  W łoska firma odzieżowa Benetton. znana na całym 
świecie nie tylko ze swej produkcji, ale także z niekonwencjonal 
nych reklam z tego drugiego powodu może nawet bardziej), nie 
rezygnuje 7 zaskakujących sposobów informowania o swej działał 
nosci. Po afiszu z noworodkiem sfotografowanym tuż po przyjściu 
na świat człowiekiem w stanie agonalnym, po pocałunku księdza i 
zakonnicy i kilku innych reklamach, których zadaniem jest 
szokowanie odbiorcy i których treść nie ma bezpośredniego zwiaz 
ku z produkcją firm y. Benetton zdecydował się na nową prowoka^

W  Środę na dwóch środkowych stronach paryskiego dziennika 
..Liberation ukazała się reklam a tej firm y składająca się z 56 
kolorowych fotografii genitaliów osób obojga płci, w różnym Wieku i 
różnych ras. Ja k  zwykle w wypadku reklam  Benettona, tylko 
lakoniczny napis białym i literam i na zielonym tle „U n ited  Colors 
of Benetton' kaze domyślać się, jak i cel ma ta publikacja, raczej 
niezwykła na łamach skądinąd poważnej gazety.

Ja k  twierdzi M ich e l V id a l, szef reklam y w „Liberation”, tylko 
Kilku czytelników zaprotestowało w redakcji przeciwko publikacji 
zdjęcia Za prawdziwą agresję wobec odbiorców” uznał je nato
miast dyrektor francuskiego B iu ra  W eryfikacji Reklam  Lu c ien  
Bou is, który zapowiedział wszczęcie procedury zapobiegającej 
rozpowszechnieniu tej reklamy.

Zdaniem Vidala, środowa publikacja je s i dopiero wstępem do 
kampanii reklamowej Benettona, której tematem ma być uświada 
m ianie istnienia A ID S.

3  t y s .  d o l a r ó w  z a  b u t e l k ę  w i n a

LO N D Y N  Butelkę bordeaux Chateau Mouton Rothschiłd rocz
nik 1864 sprzedano za 2090 funtów 3176 dolarów) w środę na 
aukcji w Londynie — poimformowała firm a aukcyjna Sotheby’s

Butelkę 129-letniego w ina jednej z najsłynniejszych marek 
Irancuskich kupił uczestniczący telefonicznie w aukcji kolekcjoner 
z kontynentu europejskiego, pragnący zachować anonimowość

Reporter z a « o t o c v a f

Odważna ekspedientka
Głogów. Prokurator rejonowy w 

Głogowie wydał nakaz aresztowa
nia S ie rg ie ja  K ., obyw ate la R o 
sji, la t 27 który 4 bm. o godz 13.30 
w sklepie przy ul. Połanieckiej w 
Głogowie dokonał napadu rabun
kowego Bandyta po sterroryzowa 
niu pięciu kobiet, w tym jednej 
klientki zabrał lipzone akurat w 
tym czasie pieniądze w kwocie 
11 min zł, po czym wybiegł. Dzięki 
odwadze jednej z ekspedientek, 
mężczyzna w bezpośrednim pościgu 
został zatrzymany na targowisku 
„zielony rynek”

Siergiej K  przyznał się. iz dwa 
dni wcześniej dokonał napadu w 
sklepie Sezam przy ul Obroncow 
Pokoju gdzie po oddaniu strzału z 
pistoletu gazowego w kierunku 
przerażonej ekspedientki wyciąg 
nął z kasy 250 tyś. zł.

Pod osłoną nocy
Biechów . W  nęcy z 7 na 8 bm. 

dokonano włamania do zakładu ka 
mieniarskiego w Biechowie, gm 
Głogow Sprawcy po zdjęciu dachó 
wek w dachu budynku dostali *u;

do środka i skradli m.in. butlę tleno 
wą, szlifierkę oraz reduktor o łącz
nej wartości 15 min zł na szkodę 
Ju lian a  I.. właściciela zakładu

(dab.)

Śm ierć na drodze
Poznym wieczorem w środę na 

drodze Sława Start Suącz* do 
szło do tragicznego w akuikach wy 
padku Z nieznanych przyczyn kie 
rowca wartburga zjechał z drogi 
uderzając w dwa drzewa. Śmierć 
poniosła siedząca na przednim fote
lu żona prowadzącego auto Kierów 
ca ̂ przebywa w szpitalu w Nowej

Zostawił na zawsze?
Z ie lo n a  G óra. W  nocy ze środy 

na czwartek z parkingu przed skłe 
pem ..Hermes” skradziono samo 
chód peugeot 305, ktorego własci 
ciel wyjechał na wycieczkę do N ie
miec. N r rej. pojazdu: GOH 77-04, 
kolor niebieski metalik.

Połicja czuwa
Z ie lona G óra. Tej samej nocy 

policji nakrvła p m  pi ibi* wła

W s p ó ł p r a c a  n a j w a ż n i e j s z a
cd ze str. 1

—  S ta re  pow iedzenie m ów i: 
kto p ierw szy przychodzi, ten 
w ięcej bierze  —  zachęca do in
westowania w Polsce A ndrzej 
B y r t  z M inisterstwa Współpracy z 
Zagranicą. K iedy nasz kraj przy
stąpi wreszcie do EW G , ci którzy 
wcześniej byli na naszym rynku 
skorzystają z „ren ty pierwszeńst
wa”.

—  W  c iąg u  p ięc iu  la t  B e r lin  
stan ie  się  je d n ą  z najw iększych  
europejskich  ag lom eracji, od
d z ia łu ją cą  w p rom ien iu  150 k i
lom etrów  —- przypomina M a rc in  
R y b ic k i z Centralnego Urzędu 
Planowania. To znaczy że musimy 
przygotować się do stworzenia 
wspólnego organizmu gospodar
czego.

D la Polski zachodniej, spragnio
nej inwestycji i rozwoju, szeroka 
kooperacja z Niemcami staje się 
koniecznością. To jedyna szansa 
na kapitałowy zastrzyk ożywiający 
gospodarczy krwioobieg. Inaczej 
różnica potencjałów gospodar
czych województw zachodnich i 
wschodnich landów niemieckich 
zamieni się w przepaść nie do prze- 
bycia. Aby temu przeciwdziałać 
tworzy się Po lsko-N iem ieck ie  
T ow arzystw o  W sp ie ran ia  G os
po d ark i nastawione na promocję 
gospodarczej kooperacji, zwłaszcza 
małego i średniego biznesu na tere
nach przygranicznych’. Przewiduje 
się iż do końca bieżącego roku pra
ce organizacyjne zostaną zakoń
czone. W  latach 1993-1995 strona 
polska i niemiecka wniosą na dzia
łalność towarzystwa po 9,6 min 
marek.

Plany i perspektywy są piękne, 
ale rzeczywistość skrzeczy. Rece
sja gospodarcza w krajach Wspól
noty powoduje, iż nasze towary, 
tradycyjnie obecne na tamtym ryn
ku, są z niego wypierane. Do sym
bolu urosła całkowita blokada im
portu polskiego żywca pod zmyś
lonym pretekstem pryszczycy. To 
samo zaczyna dotykać innych pro
duktów, jak  stal i nawozy, przeciw
ko którym wytacza się w Brukseli 
procesy antydumpingowe.

—  W  czasach, k ied y  gospoda
rce  n ie  powodzi s ię  trzeba u- 
w ażać, b y  n ie  cofnąć s ię  do 
protekcjon izm u - ostrzega dr

N o rb ert M eisner, berliński sena
tor ds. gospodarki i technologii. —  
M usim y pozw olić naszym  są 
siadom  sp rzedaw ać nam  to co 
m ają  najlepszego. W  przeciw'- 
nym wypadku, zdaniem senatora, 
skutki obrócą się przeciwko państ
wu niemieckiemu, które w 60 pro
centach żyje z importu.

—  In te re s  gospodarczy je s t 
najlep szą g w a ra n c ją  stosun
ków po litycznych  —  dodaje And
rzej Byrt.

Dobrymi chęciami wybrukowa
ne jest piekło. Chciałoby się w ie
rzyć, że słowa senatora Meisnera 
nie są tylko politycznymi frazesa
mi. że wyrażają prawdziwe inten
cje. Rzeczywistość szybko pokaże 
czy Niem cy wyciągną praktyczne 
wnioski z tej diagnozy.

K o n rad  S T A N G L E W IC Z

l i i i !
’ \ ' « ,  •*

^ c,18u P't’c‘u J af  Berlin stanie się jedną z największych europejskich a- 
glomeracji, oddzialujacą w promieniu ISO km

Fot Archiwum

U r o c z y s t o ś c i  B o ż e g o  C i a ł a

G o r z ó w
cd ze str. 1 

Trasa prowadziła wyznaczony
mi ulicam i, na których mimo upału 
zgromadziły się tysiące wiernych 
Procesję prowadzili m inistranci, 
za którymi szły poczty sztandaro 
we, dzieci w strojach komunijnych 
sypały kw iaty Za nim i kilkunastu 
alumnów z diecezjalnego semina
rium  w Paradyżu, księża z miejs 
cowych parafii i pozostali w uro
czystych strojach kapłańskich, 
kan clerz  k u r ii ks. in fu ła t M ie 
czysław  M arsza lik . p ra ła c i: ks. 
Ja n  Rom an iuk , ks. Ja n  P a w 
lak , ks. Zb ign iew  S te k ie l oraz 
k a n o n ic y  ks. G rzegorz G rz y 
bek i ks. W łodzim ierz  Lange. 
Procesję zamykał chór parafialny i 
rzesze wiernych. Przy każdej sta 
cji, gdzie był ustawiony ołtarz, uro
czyście odczytywano Ewangelię i 
wystawiano Najświętszy Sakra 
ment. Przy jednym z ołtarzy ks. 
biskup wygłosił kilkunastominu- 
tową homilię Zakończenie procesji 
miało miejsce przy konkatedrze 
św. Jadw ig i. (kdś)

Upalne było tegoroczne święto 
Bożego C iała Mimo to liczne rze
sze mieszkańców Gorzowa, w tym 
komunijnych dzieci, przyszły do 
katedry, gdzie odbyła się uroczysta 
msza święta, którą celebrował 
J .  E . ks. bp P a w e ł Socha. Z 
katedry grupa wiernych udała się 
na plac Grunwaldzki, gdzie znaj
dował się ołtarz główny.

W  pogotowiu poinformowano 
nas, że upał był przyczyną wielu 
zasłabnięć. K ilku  osobom udzielo 
no pomocy na miejscu, inne od
wieziono do szpitala.

Gorzów został gęsto obwieszony 
flagami biało-żółtymi, biało-nie 
bieskimi i biało-czerwonymi.

Korzystając z pięknego dnia, po 
procesji w ielu mieszkańców Gorzo
wa wybrało się na spacer do parku 
lub nad W artę. Zmotoryzowani 
okupowali pobliskie ośrodki nad 
jeziorami.

(k a ja )

M i n i s t e r  

w  G o r z o w i e
W e wtorek przebywała w Gorzo

wie G rażyn a  Andrzejew ska- 
Sroczyń ska  — w icem inister prą
cy i polityki socjalnej.

Pan ią m inister przyjął wicewo
jewoda Je r z y  K o ro lew icz . Oma
wiano problemy związane z wyko
rzystaniem środków Funduszu Re
habilitacji Osób Niepełnospraw
nych. Podkreślono w ielkie potrze
by w tym zakresie związane z ko
niecznością likw idacji barier archi
tektonicznych oraz dostępu osób 
niepełnosprawnych do środków re
habilitacyjnych. (jw k )

S P D

w niedzielę 
wybierze
przewodniczącego

W o j c i e c h  M R Ó Z  

z  B e r l i n a

W  środę późnym wieczorem w 
B e rlin ie , trzech czołowych poli
tyków  S P D  m ających nąjwiększe 
szanse na objęcie przewodnictwa 
p a rtii, ja k  też zostania kandyda
tem  socjaldem okratów na stano
w isko kanclerza w  przyszłorocz
nych wyborach do Bundestagu, 
spotkało się z tzw. bazą, czyli 
szeregowym i członkam i swojej 
organizacji. Około 2.000 tys. ber
lińsk ich  socjaldem okratów jed 
nogłośnie domagało się od czo
łów ki S P D  takiego program u i 
stra teg ii, które doprowadziłyby 
do zm iany rządu w  Bonn.

R u d o lf  S c h a rp in g , H . W ie- 
ezo rek-Zeu I i G . S ch ro d e r, to
postacie z szeregów SP D , które w 
najbliższą niedzielę będą ubiega
ły  się o fotel przewodniczącego. 
Około 900 tys. członków zadecy. 
duje, kto zostanie szefem partii, 
która za cel postaw iła sobie su
werenne w ygranie wyborów do 
niem ieckiego parlam entu. Naj- 

■ w iększy aplauz wśród zebranych 
uzyskała pani W ieczorek-Zeul. Z 
tekstu je j przem ówienia niedwu
znacznie w yn ikało , że identyfi
kuje się ona z lewym  skrzydłem  
p artii, m ówiąc jednocześnie, że 
przewodnictwo „ to  n ie je s t p ra 
c a  n a  p ó ł e ta tu ” , toteż katego
rycznie sprzeciw ia się, aby szef 
p a rtii był również kandydatem  
na kanclerza.

Schróder i Scharp ing  d la  od
m iany b y li zdania, że obu stano
w isk  n ie należy dzielić, gdyż jed 
no drugiem u dodaje jakb y siły.

K to  zostanie nowym  szefem 
SP D , dowiem y się  w  niedzielę.

Banderola — kij na przemytnika, 
marchewka dla emeryta

Listy jak dekrety

w oj. z ie lonogórskie 
Od 3 do 7 czerw ca sk rad z io 

ne zostały: w  Z ie lo n e j Górze 
au d i 80 szary, nr rej. BW21-33; 
w Żaganiu fia t 126p — czerwony, 
nr rej. ZZG 84-48, nr silnika 
6378793, nr nadwozia 9693140; w 
Sulechowie B M W  7281 złoty 
metalik, nr rej. Z EA  55-90, nr s il
nika 20634962S6, nr nadwozia

0X07779730; w Zbąszyniu fia t 
126p — czerwony, nr rej. ZGD 
25-26, nr siln ika 6629070, nr nad
wozia 7966899; w Wolsztynie m er
cedes 300D com bi czerwony, 
nr rej. H YA  336, nr nadwozia 
1931F61560; w Zielonej Górze 
m ercedes 115 czarny, nr rej. 
B P L L  394, nr nadwozia 
1510119108. (bkm )

mania do sklepu spożywczego przy 
ul. Jedności dwóch złodziei. Jedne
go z nich 38-letniego mieszkańca 
Zielonej Gory udało się zatrzy 
mac

Coraz cieplej
Straż pożarna interweniowała w 

czwartek w woj zielonogorskim 20 
razy. Dwa pożary były poważniejsze 
( w Uradzie, gm Cybinka spłonęło 

12,5 ha, a w okolicach miejscowości 
Pożrzadło gm Łagów. 10 ha lasu 
sosnowego.

Papieros} zostaną 
w Polsce

Straż graniczna udaremniła w 
nocy ze środy na czwartek w okoli
cach Polanowie na południe od Gu
bina próbę przemytu do Niemiec 
papierosów Golden \merican i M ar 
Iboro wartości 133.a min zł Prze 
mytnicy podjechali nad rzekę bu 
sem mazda < polonezem po czym 
porzucili towar spłoszeni przez żoł 
nierzy.

Taxi
—  proszę do Niemiec!

Tej samej nocy nie udała się 
przeprawa przez Nysę w rejonie 
Zytowama 34 Rumunów którzy 
nad granicę przyjechali taksówka 
mi i Zielonej Gory ir ik .

Kampania 
wyborcza w RTV

Polskie Radio i Telewizja do koń
ca czerwca opracują i udostępnią 
opinii publicznej regulamin postę
powania podczas kam panii wybór 
czej. Nadawanie bezpłatnych au
dycji w RTV rozpocznie się 4 wrześ 
nia poinformował 9 bm. na kon 
ferencji prasowej Ja n u sz  Zao rs
k i. Zaapelował do polityków, by 
czas antenowy wykorzystywali na 
forsowanie własnych programów, 
a nie negację innych. (P A P )

M in ister _ finansów, Je r z y  
O s ia ty ń sk i zapow iedział we 
w torek w ydanie tym czasowych 
rozporządzeń nakładających na 
im porterów wyrobów tytonio
wych i alkoholowych obowiązek 
ich banderolowania. Przypom 
nijm y, że z żądaniem  takim  —  
listow nie —  zw rócił się do m inis
tra prezydent L e c h  W a łę sa . Ce
lem tej operacji —  p isał prezy
dent —powinno być zaham owa
nie zalewu kraju  przez alkohol i 
papierosy poza wszelką kontrola 
państwa.

„S ło w a  p rez yd e n ta  s ą  d la  
m n ie  ta rc z ą ”  pow iedział na 
konferencji prasowej Je rz y  O sia
tyński. Rząd przygotowywał się 
do uregulow ania tego problemu 
drogą ustawową U rw ało to zresz
tą już półtora roku) przy okazji 
wprowadzania podatku akcyzo
wego.

Ponieważ jednak parlam ent 
został rozw iązany, a rząd nie 
uzyskał praw a do w ydaw ania 
dekretów  z mocą ustaw y, m in is
te r wyda tym czasowe rozporzą
dzenia w  oparciu o prawo celne i 
ustaw ę karno-skarbową. O zna
cza to, że osoby uchyląjące się od 
banderolowania i czyli przem yt
n ic y  nie pójdą do w ięzien ia na 
w iele lat, ja k  przew idyw ał to pro
jek t ustaw y o akcyzie, ale za-

. wysokie kary pieniężne. 
3ez przesady można chyba jed 
nak w  tym  m iejscu stw ierdzić, że 
może to i dobrze, bo przeciętny 
podatnik w iększą korzyść odnie
sie ze zlicytowanego przem ytni
ka niż z takiego, który (na koszt 
tegoż podatnika) powędruje za 
kratk i.

Zgodnie z sugestią prezydenta 
uzyskane tą  drogą dodatkowe 
w p ływ y do skarbu państwa m ają 
być przeznaczone na dofinanso
w an ie sfery budżetowej oraz 
podwyżki rent i em erytur. M in i
ster O siatyńsk i nie jes t jednak 
pew ien, czyjego urząd będzie w 
stan ie  spełnić wolę głowy państ
w a także co do term inu wprowa
dzenia banderolowania, czyli czy 
uda się je  wprowadzić już od 
1 lipca br. N a razie wiadomo 
tylko tyle, że za dwa tygodnie 
zostanie wyłoniona drogą kon
kursu firm a, która praktycznie 
zajm ować się będzie banderolo
w aniem .

PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRZEM YŚLU CHŁODNICZEGO 

NORDIS
Zielona Góra, ul Zimna la  

ogłasza 
przetarg nieograniczony

na wykonanie modernizacji sali sprzedaży. 
Termin składania ofert do dnia 15.06.93 r. 

Informacji udziela Dział Głównego Mechanika. 
Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo wyboru oferenta 

oraz odwołanie przetargu bez podania przyczyn.
ZK Ho

J e ś l i  p rez yd en t m a  w  z a n a d 
rz u  jeszcze  k ilk a  ta k ic h  p ism  
„d y s c y p lin u ją c y c h ”  m in is t
ró w  (n p . b u d o w n ic tw a  czy  
z d ro w ia ) to  w k ró tce  m ożem y 
być ś w ia d k a m i c a łk ie m  no
w ego m od elu  re fo rm o w a n ia  
g o sp o d a rk i: lis t  p rez yd en ta  
ja k o  sw o isty  „ a k t ”  in ic ju ją c y  
i  ro zp o rząd zen ie  m in is tra  j a 
ko  „ a k t ”  w yko n aw czy. A  je ś li 
ta  m eto d a  o każe  s ię  sku tecz 
n a , to  czy m a  to  o zn aczać, że 
g łó w n ym  „h a m u lc o w ym ” p o l
s k ic h  re fo rm  je s t  p a r la m e n t?

Z b ig n ie w  B is k u p s k i

Redaktor prowadzący 
Zbigniew Ryndak 
Redaktor depeszowy 
Robert M ichalak
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Z b y s z e k , 
j u z  n i e  t y j e s z

Do życia trzeba mieć nastaw ienie F IL O Z O F IC Z N E . J a  na 
przykład nie odrywam  się zbyt mocno od ziem i i kosztuje mnie 
to sporo nerwów. Zawsze przeceniałem  słowo drukowane. 
Byłem  podatny na wszelkiego rodzaju PR O P A G A N D Ę . B a , 
wierzyłem  w złudne i oszukańcze dzieła literackie. Po prostu 
żyłem w IN N Y M  świecie. Tymczasem najm ądrzejsi są ci, którzy 
m ają W Ł A S N Y  system wartości. O statnio czuję się ja k  pies w 
studni. Nieco R O Z C Z A R O W A N Y  oporną m aterią rzeczywisto
ści M iało  być lepiej a  jest G O R Z E J. Od k ilku  tygodni szukam  
butów letnich , D Z IU R K O W A N Y C H , z tradycyjnym i sznuro
w adłam i. N ie  lubię obuw ia W SU W A N EG O . M ożna je  zgubić 
podczas ucieczki przed P O L IC JĄ . K iedy pytałem  o buty n r 8 w 
ekskluzywnym  sklepie w centrum  Ż a r kierowniczka pow iedzia
ła  m i, że N IE  M A  W  H U R T O W N I. W  innej placówce w tym  
samym ponad 40-tysięcznym m ieście usłyszałem , że bedą we 
W T O R EK . Kiedyś Ż a ry  były m iastem  znakom icie Z A O PA T 
R Z O N Y M . Może dlatego, że funkcjonowała tam  duża diaspora 
żydowska.

M oja naiwność kiedyś m nie Z G U B I. W ydaw ało m i się, że gdy 
N A S T A N IE  kapitalizm , to w sklepach W S Z Y S T K O  będzie, że 
w łaściciel w N O C Y  pojedzie po tow ar, żeby rano k lienci m ieli 
P E Ł N Y  asortym ent do wyboru. W  wojewódzkiej Z ielonej Górze 
wcale nie jest L E P IE J .  Dziurkow anych sznurowanych ósemek 
nie ma nawet na L E K A R S T W O . Ekspedientka w byłym  „C h e ł
m ku”  pow iedziała m i, że jes t gorzej niż P R Z E D T E M . W  
socjalizm ie był H A R M O N O G R A M  dostaw. Teraz producenci 
C Y K A JĄ  towar, kiedy chcą. Federacja konsumentów m a też 
pełne ręce roboty, a le  to osobny tem at. W idoczny jes t tylko 
P E Ł Z A JĄ C Y  wzrost cen. W  sklepach spożywczych płacisz  
coraz więcej. Przychodzisz z zakupam i do domu i stwierdzasz, 
że w łaściw ie nie masz co JE Ś Ć .

Najw iększym  wydarzeniem  m inionego tygodnia było P A Ł O 
W A N IE  w W arszaw ie. JU Ż  b iją ? Albo inaczej —  Z N O W  b ija ? 
K iedy zobaczyłem w telew izji zw arte szeregi po licji, ja k  szła 
R O Z P Ę D Z A Ć  m anifestantów, pom yślałem , że w racają  stare 
D O B R E  czasy. Doszło do tego, żepa li się kukłę P R E Z Y D E N T A , 
że rządzący znów M U S Z Ą  chować się za tarczam i policjantów . 
Gdyby spalono M O JĄ  kukłę pow iedziałbym  sobie —  Zbyszek, 
ju ż  nie żyjesz. Jesteś D U C H E M ...

Istn ieje jak aś niezrozum iała potrzeba w alk U L IC Z N Y C H . 
Lew acy w Niemczech b iją  na przyk ład  N O W O B O G A C K IC H  
snobów i neonazistów. A le inny P O D T E K S T  m ają starcia  z 
po licją w zachodnim  R A JU , a zupełnie inny w biednej, za
dłużonej i Z A G U B IO N E J politycznie I I I  Rzeczypospolitej.

Trudno ocenić, kto zasłużył na m iano B O H A T E R A ? Czy 
m inister spraw  wewnętrznych Andrzej M ilczanow ski, czy sam  
prezydent Lech W ałęsa? Po zajściach ulicznych odbyło się 
Ś N IA D A N IE  u prezydenta. Andrzej M ilczanow ski pow iedział 
w radiow ej „T ró jce", że nie usłyszał od prezydenta, jakoby 
po licja Ż L E  postąpiła. Sam  natom iast Ż A R T O B L IW IE  poin
form ował G Ł O W Ę  państw a, że m a d la  niej P R E Z E N T  w 
postaci aresztowania byłego senatora Baranowskiego. Chodzi o 
zrealizowanie prezydenckiej Z A P O W IE D Z I o puszczeniu p aru  
facetów w S K A R P E T K A C H .

Je d n i m ówią, że m in ister Andrzej M ilczanow ski jest ze 
S T A R Y C H  struktur i n ie pow in ien B IĆ  nowej generacji Po la 
ków, którzy nie w idzą d la  siebie Ż A D N E J przyszłości. D rudzy 
są zdania, że P O R Z Ą D E K  m usi być. W  każdym  razie po licja  
zaprezentowała się N E G A T Y W N IE . Po raz pierwszy podczas 
spraw ow ania w ładzy przez Lecha W ałęsę w ystąp iła w pełnym , 
nowoczesnym rynsztunku. Ta po licja, która nie potrafi, uporać 
się z P R Z E S T Ę P C Z O Ś C IĄ  pospolitą —  moim zdaniem  —  Z A  
W C Z E Ś N IE  ruszyła do ataku. Trzeba było m anifestację P IL O 
TO W AĆ, a  bić dopiero w wypadku autentycznego napadu na 
B E L W E D E R .

W  pdństw ie dem okratycznym  żadnych sporów nie powinno 
się rozstrzygać na U L IC Y . Od tego je s t S E JM . O d tego są 
W Y BO R Y . O statnio ulubionym  zwrotem pana prezydenta jest: 
„Będę rozdaw ał razy". N ie  podoba m i się taka retoryka. N aród  
czeka na rozdawanie chleba, na igrzyska, a  nie na R A Z Y , bo się 
ju ż  k ilk a  razy zaw iódł. Z  dwojga złego wolę głosowanie niż 
P A ŁO W A N IE .

Alkohole i papierosy będą B A N D E R O L O W A N E , żeby w yeli
m inować przemyt. Pom ysł jest typowo P O L S K I. Bandetylow a-  
ne pow inny być też PA N N Y . Taka banderola, naklejona na 
praw ym  nadgarstku, byłaby gw arancją, że m am y do czynienia 
z towarem Ś W IE Ż Y M  i dobrej jakości. Dekalog n ic nie mówi o 
tym, że nie wolno pożądać PA N N Y . Dziew iąte przykazanie 
głosi: „N ie  pożądaj żony bliźniego swego”. Może należałoby 
ustanowić przykazanie 9a, chroniące przed pożądaniem  wszys
tkie M ŁÓ D K1. A le wtedy U S T A N IE  wszelki rozwój i życie 
straci sens.

Wszystko jest P R Z E JŚ C IO W E . W  pokoju przejściowym  m ie
szka się fataln ie. A  teraz proszę o powstanie z m iejsc i uczczenie 
m inutą ciszy pam ięć 17-letniego ucznia —  M ariusza K raśn ic 
kiego, który zm arł na terenie Kom endy P o lic ji w Lu b in ie ...

Z b ig n ie w  R Y N D A K

R o b ić  s w o je
R o z m o w a  z  w o j e w o d ą  z i e l o n o g ó r s k i m  

J a r o s ł a w e m  B a r a ń c z a k i e m .

p ań sk im  zdan iem  
'a k ti

—  J a k  —~- 
N iem cy tra k tu ją  obszar p rzy 
g ra n icz n y  po naszej s tro n ie  
O d ry , czy gospodarczo są to 
d la  n ich  te re n y  a tra k cy jn e ?

—  Gdy mowa o gospodarce, to 
Niemców mniej interesuje 
„gdzie”, a bardziej „k to ” m iałby 
być ich partnerem  i „co” można 
docelowo zyskać.

—  P re m ie r B ra n d e n b u rg ii 
M an fred  S to lp e  w  n ied aw n ym  
w yw ia d z ie  d la  „Ż y c ia  W a rsz a 
w y ”  p o d trzym ał sw ó j „p la n ”  
d la  te ren ó w  p rz yg ran icz 
nych .

—  To oczywiste, że są zaintere
sowani rozwojem różnorodnej 
współpracy na pograniczu, jesteś
my wszak sąsiadam i. A le trzeba 
pamiętać, że gospodarka B ran 
denburgii, Saksonii czy M eklem 
burgii jest rozstrojona; m ają olb
rzym ie bezrobocie. N ie należy się 
łudzić, że mogą nam coś szczegól
nego zaoferować.

Współpracę owszem, należy 
rozwijać. A le je j sens sprowadza 
się do przełam ywania wzajem
nych oporów, lepszego poznawa
n ia się i tworzenia w tym  obszarze 
strefy wząjemnego poczucia bez
pieczeństwa.

—  Ja k o  w zo rco w y, aż do 
znudzen ia p o daje  s ię  p rzy 
k ła d  p o g ran icza  n łem iecko- 
fran cu sk ieg o .

—  Tam  dochodzono do tych mo
delowych stosunków przez lat 
trzydzieści. M y chcielibyśm y 
osiągnąć ten sam efekt w ciągu la t 
trzech. To jest praktycznie niemo
żliwe. Trzeba też pamiętać, że 
polsko-niemieckie pogranicze nie 
leży wewnątrz Wspólnoty Euro 
pejskiej. To zasadnicza różnica. 
Nasze pogranicze leży na styku 
W spólnoty i „krajów  trzecich ’.

—  In acz e j rzecz b y  s ię  m ia ła  
gdyb yśm y są s ia d o w a li z k tó 
rym ś z bo g atych  lan d ó w  za
ch o d n ich ?

—  Niekoniecznie. N iektóre z 
landów zachodnich ustanowiły 
fundusze gwarancyjne d la swoich 
przedsiębiorców, którzy chcieliby 
podjąć działalność u nas. W  Dol
nej Saksonii rząd krąjowy prze
znaczył na ten ceł 250 m in m arek. 
Ten fundusz istnieje dwa lata, a 
do tej pory wykorzystano z niego 
tylko 20 m ilionów. To pokazuje 
jak ie  jest rzeczywiste zaintereso
wanie kapitału niemieckiego in 
westowaniem w  Polsce.

—  C o je s t p rzyczyn ą  ta k  s ła 
bego z a in te re so w an ia ?

—  Odpowiedzi są ciągle takie 
same. Opory budzą niektóre obo
wiązujące w Polsce rozwiązania

Oszczędności 
miejskiego ratusza

Jan  P A L A R C Z Y K  z San Fracisco
Nad m iastem  za iw sła  groza: 

prezydent m iasta zapow iedział 
zw olnienie około 1300 pracow 
ników  m iejsk iej adm in istracji. 
D eficyt San  Francisco  rośnie z 
każdym  dniem , dlaczego, tego 
dokładnie n ie  w iadom o. Prace  
stracą po licjanci, te lefon iści 
oraz pracow nicy m iejskiego po
gotowia ratunkow ego, strażacy, 
kierow cy kom unikacji m ie js
k iej, oraz urzędnicy. Sz p ita l d la  
ubogich m a przestać działać, a 
także ratusz ograniczy pomoc 
d la pacjentów  zarażonych 
A ID S , zostaną zawieszone 
w szelkie usług i d la  em erytów  
(tak ie , ja k  dowożenie ich do 
sklepu, czy tow arzyszenie im  
podczas w yp raw y do m iasta), 
zam knięty zostanie też p rzytu 
łek  d la niepełnospraw nych u- 
m ysłowo, przejściowe schronis-

prawne, dotyczące np. zakupu 
ziemi. Niem ieccy przdsiębiorcy 
nie m ają zaufania do naszego sys
temu bankowego. U  nich zwłasz
cza „średn iak” jest od lat przy
w iązany do swojego konkretnego 
banku. Gdyby ów bank m iał swoje 
oddziały w Polsce problem pewnie 
byłby mniejszy. Dlatego ważne 
byłoby sfinalizowanie rozmów po
między W B K  a Berliner Bank i 
otwarcie oddziałów tego banku w 
Polsce.

Trzecia przyczyna niem ieckich 
oporów przed inwestowaniem  le 
ży w  sferze politycznej. Zdaniem 
Lafontaine’a, przewodniczącego 
Bundesratu, barierą jest nasz 
nieuregulowany status jeś li idzie 
o powiązanie ze Wspólnotam i E u 
ropejskim i.

—  T en  zw iązek  je s t zb yt s ła 
b y , w a ru n k i i  te rm in y  p rz y ję 
c ia  P o ls k i do E W G  n ie  są o- 
k reślo ne.

—  N iektóre krąje zachodnie te
go się obawiają. Zwłaszcza słabiej 
rozwinięte, które z przynależno
ści do E W G  czerpią korzyści, oba
w iają się konkurencji w tym  
względzie ze strony Polski. Nato
m iast niew ątpliw ie przedsiębior
cy zachodni czuliby się bezpiecz
niej, gdybyśmy byli jakoś usytuo
wani w strukturach Wspólnoty.

—  Co z p u n k tu  w id z e n ia  
N iem ców  je s t naszym  gospo
darczym  atu tem ?

—  Tan ia siła  robocza. Ze wzglę
du na niższe u nas koszta produk- 
cji mogłoby to zachęcać do loko
w ania inwestycji w dziedzinach, 
w  których na Zachodzie nastąpił 
spadek popytu, ja k  przem ysł sta
lowy, samochodowy... A le z dru
giej strony, przeniesienie produk- 
cji do Polski tam  skutkowałoby 
wzrostem bezrobocia. To pokazu
je, że w grach rynkowych nie 
obowiązują charytatywne zasady 
czy idee. Wszystko jest kwestią 
ścisłego rachunku. Oni przyjdą z 
pieniędzmi tylko wtedy, kiedy 
w arunki u nas będą tak  dobre, że 
rachunek będzie opłacalny; bez 
określonych strat u nich.

—  C zy n ap raw d ę  poza ta n ią  
s iłą  roboczą n ic  w ię ce j n ie  m a
m y do z ao fe ro w an ia ?

—  Niespecjalnie.

—  W  d o datku  N iem cy  p rz y 
m k n ę li sw ó j ry n e k  d la  po ls
k ic h  p rzed sięb io rs tw  b u dow 
la n ych , k tó re  w  po p rzedn ich  
la ta c h  ro z w in ę ły  tam  szero ką 
d z ia ła ln o ść . M o ty w u ją  to tym , 
że ilo ść  z a tru d n io n ych  w  N ie 
m czech P o la k ó w  w ie lo k ro t
n ie  p rzek ro czy ła  uzgodnione 
k w o ty  kon tyn g en tów .

ko d la  bezdom nych już  nie funk 
cjonuje od daw na.

W ie le  am erykańsk ich  m iast 
przeżyw a trudności budżetowe, 
a le  dotychczas San  Francisco  
należało do jednego z najbogat
szych i najczęściej odw iedza
nych m iejsc w  Am eryce. Co się 
stało  ?

W  tym  sam ym  m om encie roz
pocznie się kosztowny rem ont 
ratusza, którego m ury n iedaw 
no ozdobiono m arm uram i. N a 
tom iast na p lacu  Em baroadoro 
stan ie  nowa rzeźba w ykonana 
na zam ów ienie rad y m iejsk iej 
za jedyne 200 tys. dolarów . W ła 
dze m iasta  uporczyw ie dem on
tu ją  oskarżen ia gazet o niegos
podarności i u trzym ują, że jed 
no z drugim  nie m a n ic w spól
nego ponieważ nowe w ydatk i 
zostaną poniesione z „osobne
go” budżetu...

—  Gdyby N iem cy potrafili wye
gzekwować od swoich przedsię
biorców przestrzeganie prawa, 
czyli nie zatrudniania „n a  czar
no”, to ilość Polaków  pracujących 
tam w ram ach uzgodnionych u- 
mów mogłaby być znacznie w ięk
sza. Można się domyślać, że nie
m ieckiemu przedsiębiorcy bar
dziej opłaca się wziąć zlecenie i 
nielegalnie zatrudnić polskich 
specjalistów, niż oddać robotę fir
m ie z Polski, która wejdzie na 
budowę legalnie ze swoimi ludź
mi.

—  N ie  do w ia ry , czyżb y N ie 
m cy n ie  p o tra fili zap ro w ad z ić  
u  s ieb ie  p o rząd ku !?

—  N a takie dictum  z naszej 
strony odpowiadają uśmiechem.

—  M ożem y b yć  o fia rą  w o jn y  
ce ln e j g ig an tó w  —  p o w ied z ia 
ła  n ied aw n o  p re m ie r Su ch o c 
k a  n a w ią z u ją c  do zach o dn ie j 
b lo k ad y  po lsk ieg o  eksp o rtu  
ż yw ca . C zy p an a  zdan iem  ta  
b lo k ad a  to  „w y p a d e k  p rzy  
p ra cy ” , czy też o b jaw  ogó l
n ie jsze j te n d e n c ji do zam yka
n ia  s ię  g o sp o d ark i zachod-

i?m ej
—  Blokada w ynika z obawy 

przed niezadowoleniem zachod
nich producentów, którzy m ają 
kłopoty ze zbytem swoich produk
tów. Polska produkcja rolna jest 
dla nich konkurencyjna. N ie mo
żemy jednak dać się zagłaskać 
pięknym i słówkam i w wiecznym  
oczekiwaniu na praktyczne sku
tk i otw arcia Europy Zachodniej. 
N a razie jest tak, że oni ograni
czają się do deklaracji a pod sto
łem  trzym ają zeszyt w  którym  
wszystko skrzętnie rachują.

—  N ie  bez pow odu , re ce s ja  
każe im  p iln o w a ć  p rzede 
w szystk im  sw o ich  gospoda
rek .

—  To prawda. Jeż e li N iem cy 
mówią, że u nich po raz pierwszy 
od w ielu la t w  tym  roku będzie 
ujem ny 2-procentowy wzrost gos
podarczy, to można sobie wyob
razić w  jak ich  są nastrojach. Inne 
kraje Zachodu też przeżywają 
kryzys, choć d la nas może to 
brzmieć zabawnie.

—  Co w ię c  m ożem y z ro b ić  
poza ew en tu a ln ym  „sz a n ta 
żem ”  d e s ta b iliz a c ją  w  w y n ik u  
n a ra s ta ją ce j spo łecznej fru s t
r a c ji?

—  M usim y trw ać przy Swoim, 
robić co robimy, przy wszystkich 
trudnościach cierp liw ie uspraw 
niać gospodarkę, system banko
wy. M usim y przynajm niej forma
ln ie zbliżać się do standardów 
zachodnich. Pewnie, że koszta są 
duże, ale nie ma innego sposobu 
aby nie powiększał się rozziew 
między nam i a nim i.

Rozm awiał 
K o n rad  S T A N G L E W IC Z

27 maja tego roku w Kroś
nie Odrzańskim w mieszka
niu przy uL Grobla znale
ziono zwłoki 38-letniej Ha
liny K. Według akt Urzędu 
M iasta i Gm iny kobieta ta 
wymeldowała się w  kwiet
niu ubiegłego roku z poby
tu stałego w  niewielkiej 
podkrośnieńskiej miejsco
wości, zamierzając osiedlić 
się w Sulechowie. Nigdy je 
dnak tego nie uczyniła, za
mieszkała bowiem wspól
nie z Tadeuszem F. w  jego 
mieszkaniu w  Krośnie Od
rzańskim przy ul. Grobla. 
To właśnie Tadeusz F. zna
lazł zwłoki i zawiadomił po
gotowie.

B e z d o m n a

ś m i e r ć
—  Chorowała ostatnio, pomyś

lałem  najpierw że po prostu straci
ła  przytomność.

W ezwany lekarz z pogotowia 
stw ierdził jednak zgon kobiety. 
Dzwoniąc na policję powiedział, że 
śmierć nie jest chyba naturalna, bo 
ciało zmarłej nosi ślady pobicia. 
Tadeusz F . tłum aczył, że poprze
dniego dnia H alina K . została na
padnięta w parku.

Zdaniem sąsiadów z budynku 
przy ul. Grobla, znajomość Tadeu
sza i H aliny była dość burzliwa.

—  H alin a  mieszkała z Tadkiem  
od lata  ubiegłego roku. On ją  stras
znie bił. N ieraz siedziała naga na 
schodach, prosząc, aby ją  wpuścił 
do mieszkania. On ją  w domu za
m ykał na 2-3 tygodnie, chyba, że po 
wino pozwalał wyjść. Strasznie du
żo p ili. Przychodziło też tu wielu 
innych pijaków...

—  Oboje nigdzie nie pracowali. 
Nocami b łąkali się po okolicy z 
rowerem i latarkam i. ' Ludziom  
wszystko ginęło. Część naszych rze
czy została później u Tadka od
naleziona.

Wszyscy mieszkańcy dodają jed
nak, że H alina na nic się nie skar
żyła, nikomu nie zwierzała. O Ta
deuszu mówią, że staw ał się groź
ny, widząc, iż ktoś się go boi. Trud
ne m ają z nim  życie. Hardy jest i 
nieustępliwy. Czasem dochodziło 
do bójek z mieszkańcami kam ieni
cy. N a jednego z sąsiadów Tadeusz 
F. zamierzył się kiedyś siekierą. 
Sam  jednak twierdzi, że „n ie  wie, 
co do niego sąsiedzi mają, przecież 
spokojnie sobie żyje” .

Sekcja zwłok H aliny K . wykaza
ła, że przyczyną śm ierci było za
trucie alkoholem, co pociągnęło za 
sobą niewydolność serca. Lekarz 
dokonujący sekcji stwierdził, że ob
rażenia ciała denatki nie przyczy
n iły  się do jej śm ierci. 31 maja 
H alina K. została pochowana w 
Krośnie Odrzańskim na koszt m ia
sta.

K a ta rz yn a  SA R N A C K A

Z e s p ó ł  „ C h i c h o t y ”  
w y j e ż d ż a  d o  R o s j i

H a r c e r s k i  Z e s p ó ł  A r t y 
s t y c z n y  „ C h i c h o t y ” , d z ia -  
ł ą j ą c y  p r z y  z i e l o n o g ó r s 
k i m  D o m u  H a r c e r z a ,  a  
k i e r o w a n y  p r z e z  M a r i ę  
S o b a ń s k ą ,  u d ą j e  s i ę  w  p o 
ł o w i e  c z e r w c a  z a  g r a n i c ę .  
P o  p r e z e n t a c j i  w e  F r a n 
c j i ,  F i n l a n d i i  i  N i e 
m c z e c h ,  p r z y s z e d ł  c z a s  
n a  R o s j ę .  2 5 - o s o b o w a  
g r u p a  d z i e w c z ą t  b ę d z i e  
r e p r e z e n t o w a ł a  p o l s k ą  
p i o s e n k ę  h a r c e r s k ą  n a  
F e s t i w a l u  K u l t u r y  D z i e c i  
i  M ł o d z i e ż y  w  W o b o r g u  
n a d  Z a t o k ą  F i ń s k ą .

Główną atrakcją wyjazdu jest 
tygodniowy pobyt harcerzy w Pe
tersburgu na zaproszenie zaprzy
jaźnionego zespołu „Ż e ro ło czk i” , 
goszczonego już w Zielonej Górze. 
„Koraliczki” , bo tak brzmi polskie 
tłumaczenie nazwy grupy, organi
zują naszym „Chichotom” nie ty l
ko program turystyczno-rekrea- 
cyjny, zwiedzanie Newskiego Pro
spektu i Erm itażu, ale i koncerty, 
m.in. szczególnie atrakcyjne na 
statku turystycznym, pływajacym 
po jeziorze Ładoga.

Je ś li występy „Chichotów” będą 
tak udane, jak  koncert w Dniu 
Dziecka, o czym już informowaliś
my, to wszystko wskazuje na to, iż 
wyjazd uroczych zielonogórskich 
harcerek uwieńczony zostanie ko
lejnym dużym sukcesem. O swych 
wrażeniach zespół podbieli się z 
nami w lipcu, po powrocie z fes
tiwalu.

M a łgo rzata  M A SŁO W SK A

Pasja według Kiejstuta
„Crucifixus” Antonio Lotti’ego i „Popule meus” T. L. 

V ittoria, utwory wykonane przez chór akademicki 
„Cantores” , stworzyły doskonałe tło na otwarcie w y
stawy malarstwa Kiejstuta Bereźnickiego w  zielono
górskim BW A w ubiegły poniedziałek. Muzyka dawna, 
zatopiona w  średniowiecznym klim acie i obrazy 
współczesnego malarza również ocierające się o cos, 
czego nie spotykamy dziś.

„U c z ty , k a rn a w a ły  w  czer- Zam askowana blada procesja. 
n ia c h , sceny i m a rtw e  natu-  Co to za karnaw ał grozy ze 
ry  p a s y jn e ”  —  podtytuł wy- złowieszczym i chorągw iam i i 
staw y tyleż rozw inięty, co sku
p iający w k ilku  słowach jed y
nie tem at. Za suchym  kom uni
katem  ukryta  cała gam a zna
czeń, różnorodności postaci, 
paleta barw...

Studium  uczty —  w iw isekcja 
rodzinnego m isterium  na nie
dzielę z jad łem  dostatnim , ale 
nie spadającym  ze stołu i w i
nem, które nie ścieka po bro
dach. Renesansowa skrom 
ność.

Ja k  na am erykańskim  p la
nie film owym  gapią się na nas 
ucięci w kolanach. To, co iasne 
jest z przodu, dalej przechodzi 
w  mrok tła , w  zapom nienie...
Tonacje —  nawet je ś li rozgrza
ne czerw ienią, to i tak  przydy
mione.

Pasja  według K ie jstu ta  —
C hrystus (?) w ycięty z drewna, 
ja k  Pinokio. Postacie ociosane, 
osadzone w ertykaln ie  z drabi
nam i, sztandaram i jako  przed
łużenie swoich pociągłych tw a
rzy. M iędzy Z iem ią i N iebem ?

ściągniętym i w  m ilczeniu usta
m i?...

„ Je s te ś m y  o g ra n icz e n i 
sw o im  lu d z k im  losem , sw o ją  
s y tu a c ją , i  w  ra m a c h  tego  
p o w s ta je  m o ja  sz tu k a ” — od
powiada Bereźnicki.
To wszystko.
Bardzo sm utne.

R o b e rt K O W A L IK  
F o t. M a re k  W o ź n ia k

W

Kiejstut Bereinicki i dyrektor BWA Mieczysław Łapanowski podczas 
otwarcia wystawy malarstwa uświetnionego występem chóru „Cantores
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F i n a ł

„ Z ł o t e j  W i e ż y ”

W  Legnicy rozegrano fin a ł 
X X X V  ogólnopolskiego tu r
nieju szachowego o „Z ło tą  
W ieżę” . N a starcie stanęło 
dziesięć Ludowych Zespołów 
Sportowych wyłonionych 
m iędzywojewódzkich elim i 
nacjach.

Turn iej w ygrał L u d o w y  
K lu b  Sz a ch o w y  Ja s ie ń  
(Zielona Góra) z w ynikiem  24 
pkt, przed L K S  C a issa  L e g 
n ic a  —  23,5 pkt. Dalsze m iej 
sca zajęli: 3. L K S  N a d n a r 
w ia n k a  P u łtu s k  (C iecha
nów) —  21,5 pkt 4. L K S  K o r 
m o ran  O stró d a  (O lsztyn) —  
19,5 pkt 5. G L K S  P o lo n ia  
A n d re sp o l (Łódź) —  18 pkt 
6. L K S  H e tm a n  W sch o w a  
(Leszno) —  18 pkt 7. L K S  
P ia s t  S ie ra d z  — 17,5 pkt 8. 
L K S  C z a m o w ia  C z a rn a  
(Tarnów ) —  15 pkt 9. L K S  
P a s jo n a t D a n k o w ice  (B ie l
sko) —  13,5 pkt 10. G m in a  
W o lb ro m  (Katow ice) —  10 
pkt.

Na poszczególnych szacho
wnicach najw ięcej punktów 
zdobyli: 1. G rzeg o rz  M u ra 
w sk i —  L K S  Ja s ień , 2. A n d 
rze j C zyż —  L K S  Hetm ań 
Wschowa, 3. P a w e ł K ręp- 
cz yń sk i —  G L K S  Polonia 
Andrespol, 4. A lic ja  Sz yp u  
ła  —  L K S  Pasjonat D ankow i
ce. SZ yb .

M e c z e

w  o  k r ę g o w c e  

‘ k l a s i e  A

13 bm. o godz, 16.00 odbędą 
sie mecze ostatniej rundy w 
p iłkarsk iej k lasie okręgowej i 
obu grupach k lasy A.

13 bm. o godz. 11.00 w Iło 
wej odbędzie się mecz o w ejś
cie do k lasy m iędzyokręgowej 
. uniorów pomiędzy .Piastem  
łowa i Prom ieniem  Żary. Re 

wanż w  Żarach 20 bm. o godz. 
18.00.

I  r u n d a

! P u c h a r u  P o l s k i

13 bm. o godz. 13.00 w zielo
nogórskiej delegaturze, odbę
dą się mecze I  rundy Pucharu 
Polski. A  oto zestaw par: Kijo- 
w ianka K ije  —  Fadom  I I  No
wogród, B łę k itn i Św idn ica —  
Zjednoczeni Trzebiechów, 
O rkan Drzonów —  Tempo 
Racula, Tęcza Kaczenice —  
B łęk itn i I I  K is ie lin , S ta rt P ło 
ty —  Zryw  Zielona Góra, O- 
dra K len ica —  P ia s t I I  Czer
w ieńsk, FC  Ochla —  Oldboye 
Zielona Góra.

13 bm. o godz. 13.00 w Ko- 
towicach odbędzie się p ierw 
szy mecz barażowy o awans 
do k lasy A: B łęk itn i Kotow ice 
—  Izolacja Cigacice. Rewanż 
odbędzie się 20 b. o godz. 
13.00 w Cigacicach.

M .S .

Redaguje 
Wojciech Strzyżewski

• G DZIE * K IE D Y ?

KINA
„E ST R A D A " — pt. 19.00,21.00, Ob
cy wśród nas (USA 15), sob 17.00 
Występ kabaretu „K L IK A ”, 20.00,
22.00 Obcy wśród nas, niedz., 19.00,
21.00 Obcy wśród nas,
„N YSA ”  — pt„ sob., niedz. 15.00 
W ielka wsypa (pol 15), 17.00 Wzgó
rza Pacyfiku (USA 15), 19.00, 20.00 
Candyman (USA 15)
„N EW A ” — pt. 17.00, 19.00 Szybki 
jak błyskawica (USA 15)
„W E N U S ” — pt. sob., niedz., 16.00, 
18.00,20.00 Kłopoty z facetami (USA 
15)

T E A T R
Rezerwacja biletów 720-56 w: 12 i 33. 
pt. 10.00 Miniatury, sob. 11.00 Kop
ciuszek, 17.00 Mayday (Kożuchów) 
niedz. 12.00 Smurfy, 21.00 Antygo
na — dziedziniec teatru

FILHARMONIA
nieczynna

MUZEA

W piątek i sobotę

Wcześniejsze egzaminy 
do niektórych szkół średnich

Zgodnie z informacją podaną przez 
naszą „Gazetę” , kurator Oświaty i 
Wychowania w Zielonej Górze wyra
ził zgodę na wcześniejsze egzaminy 
do niektórych szkół średnich na tere
nie naszego województwa. Decyzja ta 
podjęta została z myślą o tych którym 
być może nie uda się zdać egzaminów 
do najbardziej obleganych szkół śred
nich. Będą mogli zatem spróbować 
swych sił w innych szkołach. Egzami
ny do pozostałych szkół średnich 
przewidziane są na 28 i 29 czerwca 
ńa godz. 10.00,

Egzam iny  rozpoczną się w  
d n iach  11 i 12 czerw ca rów no 
cześnie w  k ilku  szkołach o godz. 
10.00. W  p ią tek  z języka  po lsk ie 
go, a  w  sobotę o tej samej godzi
n ie  z m atem atyk i.

Z podanych informacji wynika, że 
do Zespołu Szkół Ekonom icznych  
w  Z ie lonej Górze o przyjęcie stara

się 486 osób z czego 335 do Liceum 
Ekonomicznego, a pozostałe 133 oso
by do Liceum Zawodowego.

L iceu m  O gólnokształcące n r  4 
w  Z ie lonej Górze przewiduje przy
jęcie 125 osób, które w 25 osobowych 
zespołach klasowych tworzyć będą 5 
klas pierwszych.

Do L iceum  O gólnokształcące
go n r  1 startuje w tym roku około 
trzystu osób. Przewiduje się przyję
cie 210 osób głównie spoza Zielonej 
Góry. Ponadto wzorem lat ubiegłych 
liceum prowadzi nabór do klasy wstę
pnej dla najlepszych absolwentów 
Idas siódmych z rozszerzonym języ
kiem niemieckim i francuskim w wy
miarze 15 godzin w tygodniu.

Z kolei Zespół Szkół Ogólnoksz- 
ta łących  w  Nowej So li przewiduje 
nabór 30 osób dla których egzaminy 
poszerzone zostaną o dodatkowy 
ustny egzamin z matematyki w dniu 
14 br.

zostanie ponad 40 osób. Z egzaminów 
zostało zwolnionych 13-stu olimpij
czyków.
Wszystkim  ośm ioklasistom  ży
czym y sukcesów.

Krystian  D. Ś L U G A J

W  najbliższą niedzielę 13 bm. 
PT T K  zaprasza na 14 kilometrową 
wycieczkę pieszą z Zawady przez 
Krępę, Wysoką do Czerwieńska. 
Trasa prowadzi wzdłuż pradoliny i 
wysoczyzny zielonogórskiej. Na 
uczestników będzie oczekiwał 
przewodnik turystyczny Ja n  Sta- 
n is ław czyk . Zbiórka chętnych o 
godz. 9.40 na dworcu P K S  przy 
zegarze świetlnym, (bilet do Zawa
dy za 4.000 zł.) Powrót do Czer
wieńska autobusem M ZK  około 
godz. 14.30. Istnieje możliwość 
skrócenia trasy i wcześniejszy po
wrót.

Natom iast dzieci spotykają się 
na spacerze: „Sm erfuj z nami” dłu
gości około 4 kilometrów. W  pro

gramie „  smerfowanie”, gry Zaba
wy i konkursy. Spacer prowadzi 
B e a ta  M u sia łkow ska z Koła 
PT T K  „M orena” . Zbiórka chęt
nych ogodz. 11.30 przy krytej pły
walni przy ul. Wyspiańskiego. Do
rośli mile widziani w charakterze 
kibiców. Zakończenie przewidzia
ne jest na Osiedlu Pomorskim oko
ło godz. 14.

Peleton czeka
13 czerwca Klub Turystyki Kola

rskiej „Lubuszanie 73” zaprasza 
na kolejną przejażdżkę. Trasa dłu- 
Tości 34 kilometrów wiedzie przez 
Jrzonków, Suchą, Ługowo, Drosz- 

ków i Stary K isielin. Peleton po
prowadzi Leszek M usia łow sk i.

W  czwartek 17 bm. o godz. 17.00 
zarząd klubu zaprasza na zebranie 
wszystkich członków i sympaty
ków klubu. Spotkanie odbędzie się
- ’ ’ '*•••■  p t t Kw siedzibie B iu ra  Oddziału 
przy ul. Kupieckiej 17.

(kdś)

Oferta UM
Urząd Miejski w Zielonej Gó

rze składa ofertę organizatorom 
imprez kulturalnych i sporto
wo-rekreacyjnych dla dzieci i 
młodzieży realizowanych na te
renie miasta w okresie wakacji.

Proponuje organizatorom im
prez, festynów konkursów i za
wodów sportowo-rekreacyjnych 
współpracę i finansowanie tych 
przedsięwzięć. Wszyscy chętni 
powinni w terminie do 15 czerw 
ca br. złożyć wnioski w  W y 
dziale In fras truk tu ry  Społe
cznej Urzędu M iejskiego ul. 
Podgórna 22 (pokój ofert 
810). Oferty winnny zawierać 
następujące informacje: nazwa i 
charakterystyka przedsięwzię
cia, miejsce i termin, przewidy
wana liczba uczestników, preli- 
miarz wydatków.

Instytucje lub osoby, które zło
żą najciekawsze oferty uzyskają 
znaczne dofinansowanie z Urzę
du Miejskiego. (kdś)

Opowieść o Zielonej Górze

Początek nowego wieku (46)
W  kwietniu 1800 roku przyjechał 

do Zielonej Góiy John  Quincy 
Adams, obywatel Stanów Zjednoczo
nych Ameryki Północnej. Z doku
mentów podróży wynikało, że ma 23 
lata, jest dyplomatą i udaje się do 
Petersburga, gdzie ma objąć stanowi- 
sko sekretarza poselstwa amerykań
skiego przy dworze Paw ia I.

Zatrzymał się w hotelu „Pod Złotą 
Koroną” . Wizyta Adamsa miała oczy
wiście charakter prywatny i tylko 
miejscowy komisarz policji von Sel- 
tow wiedział, że cudzoziemiec z hote
lu „Pod Złotą Koroną” jest najstar
szym synem urzędującgo prezydenta 
Stanów Zjednoczonych Johna Adam
sa seniora, i że należy otoczyć go 
dyskretną opieką, co też nastąpiło i 
nie uszło uwadze Adamsa juniora.

Jo h n  Quirrcy Adam s prowadził 
dziennik. Systematycznie i skrupu
latnie notował wrażenia z podróży po 
Europie. Obszerne fragmenty tego 
dziennika w części dotyczącej węd
rówek po Prusach, Saksonii i Śląsku 
opublikowane zostały przez wrocław
skie wydawnictwo Korna w roku

1805. Wiele miejsca Adams poświęca 
Zielonej Górze i okolicom.

Do Zielonej Góry przybył pocztą 
dyliżansową z Krosna Odrzańskiego 
16 kwietnia, około godziny pierwszej 
po południu.

„Od Krosna do Zielonej Góry same 
piaski i bardzo wąska droga..., kola
dyliżansu po osie grzęzły w lachach 
piasku, zalegającego grubą warstwą 
trakt, a gałęzie blisko drogi rosną
cych świerków utrudniały jeszcze ba
rdziej i tak już ślimacze tempo po
dróży. Rzekomo obowiązywał tutaj 
jeszcze reskrypt Feyderyka I  z roku 
1703 o podatku brukowym, czyli 
opłat z tytułu korzystania z brukowa
nych nawierzchni traktów..., nic też 
dziwnego, że właśnie ten kraj Stwór
ca. upatrzył sobie na swoją piasków- - 
nicę... Piach towarzyszył nam aż do 
zielonogórskiego zajazdu pocztowego 
przy trakcie berlińskim (obecna Ulica 
Jedności) a w samym miasteczku, z 
wyjątkiem placu municypalnego, 
zwanego tutaj Ratuszowym, wyłożo
nego nierównym brukiem, wszystko 
inne tonęło w błocie...”. To są pierw

sze wrażenia przyszłego prezydenta 
Stanów ^jednoczonych po przyjeź- 
dzie do Zielonej Góry.

Kolejne zapiski w dzienniku Ada
msa, już bardziej rzeczowe, dotyczą 
życia gospodarczego miasta. „M ias
teczko zamieszkuje około siedem ty
sięcy ludności, przeważnie języka nie
mieckiego, ale także polskiego, heb
rajskiego i czeskiego. Niewielka kolo
nia hugonotów —  francuskich emig
rantów —  uzupełnia ten niezwykły 
kalejdoskop językowy. Głównym źró
dłem utrzymania jest produkcja suk
na i winnego krzewu. Każdy tu pracu
je na swoim, dla siebie i rodziny, sam 
sobie jest zaopatrzeniowcem, produ
centem, dystrybutorem. Dochody są 
mizerne i ledwo wystarczają na 
utrzymanie duszy w ciele. To co tutaj 
nazywają cechem w niczym nie przy
pomina naszego Corporation, organi
zacyjnie silnego związku producen
tów pod jednolitym prężnym kierow
nictwem".

(cdn)

Je rz y  P io tr M A JC H R ZA K

W r O P O Z Y C J E  U n i *  z a p r a s z a

Natomiast w najnowszym zielono
górskim L iceum  Ogólnokształcą
cym  n r 5 liczba składanych podań 
nie przewyższa limitu miejsc okreś
lonych przez Kuratorium (24 do 26 
osób). Nierzadko są to osoby z terenu 
naszego województwa: z Zar, Kożu
chowa, a także z miejscowości z 
ościenych województw np. ze Skwie
rzyny i Wschowy.

Nieco w innych terminach rozpocz
ną się egzaminy w Społecznym  L i
ceum Ogólnokształcącym  w Ża
rach. I tak 12 br. język polski, a w 
dniu następnym 13 br. z matematy
ki. Początek o godz. 13.00. Do tej pory 
złożono 56 podań Z czego przyjętych

ta {‘Ó i '(

J u b i l e u s z  O H P

13 czerwca 1958 r. powstały w 
Polsce pierwsze w kraju Ochotnicze 
Hufce Pracy. Ta historyczna data jest 
okazją do spotkania wszystkich juna
ków i wychowawców z terenu woje
wództwa zielonogórskiego. W  sobotę, 
12 czerwca, odbędą się w Zielonej 
Górze uroczyste obchody 35-lecia 
Ochotniczych Hufców Pracy. O godz. 
9.00 wszyscy uczestnicy spotkania 
wezmą udział w mszy św. Następnie 
przejdą do amfiteatru, gdzie będą 
koncertować zespoły muzyczne i zo
stanie przeprowadzona loteria fan
towa. Po południu, koło siedziby W o
jewódzkiej Komendy O H P przy ul. 
Piaskowej odbędzie się festyn pod 
nazwą „Święto młodości” , z udziałem 
junaków i zaproszonych gości, (ej)

B r e l

z  „ T e a t r a l n e j ”

W  piątek, 11 cz e rw ca , o godz. 
22.00, w  restauracji „T ea tra lna ” 
odbędzie się muzyczne spotkanie 
pt. „B re l —  wieczorem” (piosenki 
J .  Bre la ). (e j)

P i k n i k  p o d  t a w e r n ą

„Taw erna Underground” (ul. W i
tebska 2) zaprasza w najbliższy we
ekend na „P ik n ik  pod gołym nie
bem” . W  programie otwarcie wy
stawy prac uczniów Szkoły A rtys
tycznej z Lipska, przejazdy na koni
kach z Raculki, konkurs rysunkowy 
na sztalugach (z nagrodami), zespół 
przygrywający do tańca. Początek 
imprez w sobotę o godz. 14.00, w 
niedzielę o godz. 12.00. ( r ik )

P r e m i e r a  „ A u t o p s j i ”

W  Domu Ku ltu ry  „M row isko” w 
sobotę 12 06. o godz. 18.00 odbędzie 
się premiera „Autopsji” —  dwuczęś
ciowego widowiska teatralnego wg 
Jorge Diaza i Petera Turriniego w 
wykonaniu Teatru Forum 80.

(han s )

Koło M iejskie U n ii Demokraty
cznej w Zielonej Górze zaprasza 
swoich członków i sympatyków w 
piątek, 11 czerw ca na godz. 17.00 
do kina „N ew a” . W  programie ze
brania będą poruszane sprawy 
związane z wyborem kandydatów 
na posłów i senatorów z naszego 
okręgu wyborczego delegowanych 
z ram ienia naszej partii.

(kdś)

P i o s e n k a  

„ N a  P o d d a s z u ”

Ośrodek Folkloru w Zielonej Gó
rze zaprasza w  sobotę 12 bm. 
o godz 19.00 do sali „N a  Poddaszu” 
przy ul. Sienkiewicza 11 na spot
kanie pod hasłem „W yso ck i, O* 
kudżaw a i in n i —  Z dziejów ro
syjskiej piosenki autorskiej” , ilust
rowane przez A leksan d ra  Głoto- 
w a  tekstem i piosenką. (hans)

P i e c z ę c i e  i  h e r b

Uniwersytet Trzeciego W ieku i 
Muzeum w Zielonej Górze zapra
szają w  sobotę, 12 czerw ca o godz. 
10.00 do gmachu przyal. Nipodleg- 
łości 15 na spotkanie pt. „H erb 
Zielonej Góry i pieczęcie miejskie” . 
Spotkanie poprowadzą pracownicy 
Działu Historycznego muzeum. 
Zapraszamy słuchaczy uniwersy
tetu i wszystkich zainteresowa
nych. (strz)

G °n t ce
9  ż y c z e n i a

* Nie wystarczy tylko kochać trze
ba umieć wziąć tę miłość w ręce i 
przenieść ją  przez całe życie. Wspa
niałemu małżeństwu Małgorzacie 
Jarocińskiej z okazji imienin i Dariu
szowi Jarocińskiemu z okazji urodzin 
dużo szczęścia i upragnionej córe
czki życzy —  Rodzina

B E R L IN  - W IED EŃ

Kto pojedzie do Berlina, kto do Wiednia?
„Gazeta Nowa” i B.T. „Alexis” 

ogłaszają konkurs, w którym nagroda
mi są cztery wycieczki do Berlina i 
jedna do Wiednia. Aby wziąć udział w 
losowaniu nagród należy wyciąć 10 
oryginalnych kuponów z „G N ” (ksero
kopie wykluczone), nakleić na kartkę 
pocztową i dostarczyć osobiście lub 
wysłać do redakcji w Zielonej Górze do 
dnia 19.06.

23.06 w każdym oddziale „G N ” (Gło
gów, Gorzów, Lubin, Zielona Góra) 
odbędzie się losowanie jednej, jedno
dniowej wycieczki do Berlina.

28.06 w Zielonej Górze, po zebraniu 
kuponów' ze wszystkich oddziałów, od
będzie się losowanie nagrody głównej, 
trzydniowej wycieczki do Wiednia. Za
praszamy ao zabawy i życzymy szczęś
cia w losowaniu.

KUPON N T 0  
Z IELO N A  GÓRA

PIĄTEK 11.06.1993
B .T . A L E X IS
ZIELONA GÓRA,
UL. SIKO RSKIEG O  10. 
TEL. 722-84

PRZERWA W DOPŁYWIE PRĄDU
14.06.93 godz. 8.00-15.00 m. Zielona Góra ul. Reymonta, Struga i 
przyległe m. Krępa
15 i 15.06. godz. 8.00-15.00 m. Zielona Góra, ul. Łużycka od 
Zachodniej do ogrodów działkowych m. Urzuty i Przylaski
14 do 18.06. godz. 8.00-17.00 m. Zatonie od strony Zielonej Góry
16 i 17.06. godz. 8.00-20.00 m. Trzebule, Lachy
17 i 18.06. godz. 8.00-15.00 m. Przybym ierz
17.06. godz. 8.00-15.00 m. Zielona Góra ul. M łyńska, Zamkowa, 
Przy Gazowni, Kupiecka od Batorego do Boh. Westerplatte.
18.06. godz. 8.00-15.00 m. Zielona Góra ul. Lwowska, Tkacka, 
G linianki, Podgórna od Lwowskiej do nr 31a.

Muzeum Ziemi Lubuskiej w Zielo

nej Górze (pon., wt. — nieczynne, śr., 
czw., pt. 11.00-17.00, sob. 10.00-15.00 
, niedz. 10.00-16.00). Ekspozycje 
stałe: Galerie autorskie. Winiarstwo 
— sztuka, rzemiosło, tradycje. Insta
lacje A. Zydronia. W ystawy czaso
we: Rzeźba gotycka XIV-XV1 w. ze 
zbiorów własnych. Malarstwo
XVII-XIX w. ze zbiorów własnych; 
Winna latorośl w starożytności ze 
zbiorów Muzeum Narodowego w War
szawie; Zegary mechaniczne
XVIII-XXw. ze zbiorów własnych. 
Wystawa prac M. Oberlandera. 
Lubuskie Muzeum Wojskowe w 
Drzonowie (czynne śr., czw., pt. —
9.00-15.30, sob., niedz. —
10.00-15.00, pn, wt. nieczynne) — 
wystawy stałe: II wojna światowa: 
Broń palna ze zbiorów LMW. Plenero
wa i pawilonowa wystawa ciężkiego 
sprzętu bojowego. Elementy militar
ne w plakacie polskim
Muzeum Archeologiczne Środko
wego Nadodrza w  Św idn icy (czyn
ne 9.00-15.00) — Środkowe Nadodrze 
u schyłku starożytności. Obrona pol
skiej granicy zachodniej we wczes
nym średniowieczu. Wystawa biogra
ficzna — Józef i Bogdan Kostrzewscy. 
Muzeum Etnograficzne w  Zielo
nej Górze z siedzibą w  Ochli — 
Skansen (czynne śr., czw., pt., sob.,
10.00-15.00, niedz. 10.00-16.00) __
Wyposażenie wnętrz zabytkowych o- 
biektów budownictwa wiejskiego. 
Wystawa pokonkursowa — rękodzie

ło ludowe i artystyczne woj. zielono
górskiego. Wystawy czasowe — Prze
chowywanie i przygotowanie poży
wienia ludności wiejskiej.

□ s a n
A R T  (10.00-17.00) — Ekspozycja i 
sprzedaż malarstwa 
BW A  (11.00-17.00) — Wystawa Kiej
stuta Bereźnickiego 
Galeria ul. Żeromskiego 21 
(12.00-22.00) — Wystawa S. Mazusia 
Klub M P iK  (9.00*17.30) — Wystawa 
fotografii

Urząd Miejski 
Urząd Wojewódzki 
Urząd Rejonowy 
Urząd Skarbowy 
Urząd Celny 
ZUS

\A J lM
42-81

798-98
50-31

798-98
724-45

684-40

A P T E K I
dyżur nocny pełnią:
Zielona Góra ul. Wiśniowa 
Lubsko ul Krakowskie Przedmieście 
Nowa Sól pl. Wyzwolenia 2 
Sulechów ul.Wielkopolska 
Świebodzin ul. 1 Maja 
Wolsztyn ul. Świerczewskiego 
Żagań ul. Kochanowskiego

SŁUŻBA ZDROWIA
Szpital Wojewódzki — centrala42-61 
Przychodnia międzyrejonowa 
(17.00-19.00) 221-46, 22-797
Telefon zaufania
AIDS (10.00-12.00) 719-73

KWIACIARNIE
W awrzyniak ul. Krakusa 10 —
wiązanki, wieńce, kosze — czynna 
cały dzień tel. 59-33 (przyjmowanie 
zleceń na kraj i zagranicę) 
ul. Waryńskiego (pawilon) — |^n.- 
sob. 8.00-18.00, niedz. i św. 
10.00-15.00.

T E L E F O N Y
Pogotowie Policyjne 997
Pogotowie Policji Municypalnej 986 
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Pogotowie Dźwigowe 54-73
Pogotowie Weterynaryjne 917
Pogotowie Pogrzebowe Zielona Góra 
(7.00-16.00) 222-35
Zakład Pogrzebowy 
(16.00-7.00) 280-42
Zakład Organizacji Pogrzebów 
„Ad Patres” 28-517

Zakład Organizacji Pogrzebów „Re- 
quies” Zielona Góra ul. Krawiecka 2 
(do 15.00) '  52-19
(po 15.00) 65-229
Informacja PKS 223-01
Informacja PK P  38-38
Informacja LOT 707-97 i 952
Bank Informacji Usługowej Handlo
wej i Gospodarczej 293-43 
Telefony zaufania d!a kobiet ciężar
nych i młodzieży. Terenowy Komitet 
Ochrony Praw Dziecka — Biuro Po
mocy Prawnej
Wrocław 370-69
Zielona Góra (czw. 17.00-19.00)

35-51 lub 31-5G

ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna 
dworzec PKP 
bagażówki 
Radio Taxi 
Hallo Taxi

T A XI
52-37

226-67
226-66
228-25

919
30-00,33-33

POMOC DROGOWA
Zielona Góra PZMot. 981
„Non Stop”, ul. Słowackiego. IA,

CB Radio J-2330-65 
Polmozbyt 9 5 4

W K M 3 SS3 EBH
Konkatedra św. Jadwigi (ul. Jadwigi): 
7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00, 18.00

Matki Boskiej Częstochowskiej (ul. 
Mariacka): 6.30, 8.00, 9.30, 11.00,
12.30, 14.00, 16.30, 18.30
Kaplica Ukraińsko-Bizantyjska w 
konkatedrze św. Jadwigi: sob. 8.00, 
niedz. 10.00, dni powszednie 18.00 
św. Ducha (ul. Kard. Wyszyńskiego):
7.00, 8.00, 10.00, 11.00, 14.00, 15.00,
18.30
Matki Boskiej Rokitniańskiej: 9.30,
10.30, 12.00, 15.00
Najśw. Zbawiciela (al. Niepodległoś
ci): 7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00,
13.30, 15.00, 16.00, 19.15 
Miłosierdzia Bożego (os. Pomorskie):
9.00, 10.00, 12.30, 18.30
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy 
(Jędrzychów): 8.30, 10.30, 12.00,
15.30 ,
Kościół w Chynowie: 8.00, 10.45, 
12.15
Podwyższenia Św. Krzyża (ul. Aliny):
7.00, 8.30, 10.30, 13.30, 15.00, 18.00 
Świętego Brata Alberta Chmielo
wskiego (ul. Obywatelska): 8.00,
11.00, 13.00, 18.00 
Adwentystów Dnia Siódmego (Szosa 
Kisielińska 3): sob. 9.30 
Zielonoświątkowy Zbór „Emaus” (ul. 
Długa): sob. 18.00, niedz. 8.45, wt. i 
czw. 18.00
Prawosławny (ul. Partyzantów): 
niedz. 10.00
Chrześcijan Baptystów (ul. Długa 8): 
niedz. 11.30, śr. 18.00
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G a z e t a  N o w a

„ B i e d a  w z ię ł a  g ó r ę  n a d  w s t y d e m

9Jaką pójść drogą.' •  • •

Pod koniec m arca  
zw róciłam  się do Was z 
prośbą o pom oc, o wy
drukow anie  mojego lis 
tu w „G azecie  Now ej”  
licząc, że za Waszym p o 
średnictwem  p rzy jd ą  
m i lu dzie  z pom ocą. 
Przyznam  —  nie  w ierzy
łam , że prośbę m oją spe
łn icie . D z is ia j wiem, że 
m ożna n a  Was liczyć. 
Serdecznie dziękuję.

Nie chciałabym nadużywać 
waszej dobroci, ale mam jeszcze 
jedną prośbę: bardzo chciałabym  
podziękować za waszym pośred
nictwem tym osobom, które u- 
dzieliły mi wsparcia w tych trud
nych czasach. Przesyłam dowody 
wszystkich przekazów, jak ie  o- 
trzymałam. Nadesłane pieniążki 
—ok. 600.000 tys. — pozwoliły mi 
skromnie przetrwać.

Moja sytuacja jednak z każdym 
miesiącem się pogarsza. Mężowi

kończy się okres wypwiedzenia 
umowy o pracę. (...) J a  mogę li 
czyć na pomoc z opieki społecznej, 
która nie zawsze ma pieniążki (w 
marcu nie m iała; w kwietniu wy
płacono za marzec, w maju za 
kwiecień i nie wiadomo kiedy 
będą za maj). Mąż idąc na zasiłek 
otrzyma możeok. 1 min. Od kwie
tnia czynsz musimy płacić
800.000 tys. Po prostu jest to d la  
nas powolne umieranie, bo czło
wiek, który nie ma szans na pra
cę, nie ma pieniędzy... Bez pienię
dzy żyć się nie da.

Ja k  już opisałam , nie siedzimy 
z założonymi rękoma, jedynie roz
paczając. M am y pomysł na pro
dukcję (...). Pieniądze byłyby 
skromne, ale w miarę wystarczy
łoby na utrzymanie. N a początek 
jednak trzeba mieć pieniądze na 
zakup materiałów, około 7 m ilio
nów! Kredyty? Banki po prostu 
nie udzielają pożyczek takim bie
dnym jak  my, za małe zarobki 
męża, o sobie nie wspomnę, bo 
bezrobotny nie ma szans nigdzie. 
Ani z biura pracy, ani z opieki 
społecznej, an i w bankach —  nie 
spełniamy warunków, aby na ta

ką działalność otrzymać, lub za 
duże oprocentowanie.

S ą  duże firm y, które spon
so ru ją  różne „rzeczy”, a le  czy 
j a  bym m ogła znaleźć spon
sora, k tó ry by m i pożyczył te 
p a rę  m ilionów ? To je s t po p ro 
stu n ie rea ln e . W ięc ja k ą  d ro 
gą pójść, by dojść do ce lu ? 
Jestem  zrezygnow ana i z a ła 
m ana, proszę o radę. Jeszcze 
raz proszę o serdeczne podzięko
wanie tym, którzy mnie wsparli i 
dziękuję Waszej redakcji —  po 
prostu dziś wiem, że nie wrzuca
cie „ ludzkich trosk" do kósza, to 
jest dziennik któremu można 
zaufać.

Z  szacunkiem
B .K . z Gorzowa 

Od red ak c ji: Do listu Czytel
niczka załączyła 27 wzruszają
cych dowodów —  odcinków wpłat 
na konto, które podaliśmy w 
,,GN ” . M ieszkańcy Gorzowa, Z ie
lonej Góry, Nowej Soli, M iędzy
rzecza, Żar, Lubska, Głogowa, 
Lubina, Żar, niektórzy anonimo
wi, ofiarowali od 400 zł do 
300.0Ó0. Dziękujemy, że nie po
zostaliście obojętni, drodzy Czy
telnicy.

Długo zbierałam się do napi
sania tego listu. Od 22 m aja br. 
m inęło wiele dni, a  ja  ciągle nie 
mogę się uspokoić. Może jak  
Wam wszystko napiszę, to cho
ciaż nie da się zmienić tego, co 
było, poczuję się spokojniejsza.

Jes tem  em erytką , m am  1 
g ru p ą  in w a li
dzką. Z o sta 
łam  z a k w a li
fik o w a n a  n a  
tu rn u s re h a 
b ilita c y jn y  w  
G ościm iu  od 
22 m a ja  do 5 
czerw ca o rg a 
n izo w any przez P o lsk ie  To
w arzystw o do W a lk i z K a le c t
wem w Z ie lo n e j Górze. W pła
ciłam  wym aganą kwotę na kon
to organizatora —  300 tys. zł, 
kupiłam  dres i inne potrzebne 
na wyjazd rzeczy, odmroziłam  
lodówkę, syn w ziął dzień urlopu 
i odwiózł mnie na miejsce, skąd 
m iał mnie organizator zabrać 
(pismo w załączniku).

Bardzo się cieszyłam, jedno
cześnie byłam bardzo zdenerwo
wana. Od lat nigdzie nie wyjeż
dżałam.

N a miejscu zbiórki przed ban
kiem przy ul. Wojska Polskiego, 
byłam o godz. 8.30 (pół godziny

wcześniej). Lało, było zimno. 
Czekałam do 10.30. N ik t po 
mnie nie przyjechał. Syn  z ban
ku dzwonił do PT W zK  —  nikogo 
tam  nie było. Pracow nicy ban
ku, którzy się nam i zaintereso
w ali, powiedzieli, że jak iś  auto
bus był bardzo wcześnie rano.

je c h a ła  n a  w ła sn y  koszt, 
„p rzec ież  n ic  się  n ie  s ta ło ! 
zresztą, o co ch o d z i? to tylko  
300 tys .’’! D la  mnie to bardzo, 
bardzo dużo pieniędzy, panie 
prezesie!

Obiecali, żc dostanę zwrot ko
sztów —  ale kiedy? K to  zw róci 

m i za taksów -

„ Z m o c z o n a ,

z z ię b n ię t a ,  z r o z p a c z o n a ”

W ró ciłam  do dom u, zmo
czona, zz ięb n ięta , rozpaczo- 
n a . P rzecież  te 300 tys. z ł, to 
b y ły  p ien iąd z e  n a  życie do  
końca m ie s ią ca ! Z o sta łam  w 
pustym  dom u, bez zaopatrze 
n ia  n a  sobotę i n ied z ie lę , z 
p erspektyw ą długów .

W  poniedziałek syn zadzwonił 
do prezesa PTW zK , dr. E d w a r 
d a  H ład k ie w icz a . Pan  prezes 
w trakcie rozmowy z synem od
łożył słuchawkę! N ie  w ie d z ia ł, 
w czym  prob lem , bo d a ł o- 
g łoszen ie do gazety i ra d ia ! 
J a  nie mam rad ia, a gazetę też 
kupuję raz w tygodniu, ponie
waż mnie nie stać na codzienny 
zakup. P ro p o n o w a ł, abym  po 

kę, za dres, 
bu ty i in n e  
d r o b i a z g i ,  
k tó re  m u s ia 
ła m  k u p ić , a  
k tó rych  sie 
dząc w dom u 
n ie  po trzebu 

ję ? !!! K to  w yn ag ro d z i za z im 
no, deszcz, n erw y, straco n e  
n ad z ie je ?!

„Tow arzystwo” podobno jest 
powołane do pom agania lu-

D z i ę k u j ą  

n a m
Serdecznie dziękujem y F ir 

m ie za wsparcie naszej Fu n 
dacji poprzez sponsorowanie 
im prezy „ Kolorow y Marszó- 
bieg”.

Fundacja  nasza chciałaby  
wyróżnić firm y, szczególnie za
służone d la  rozwoju sportu. 
Czynić to będzie poprzez w rę
czanie statuetek N ike (o fic ja l
nego znaku Fu n dacji d la  Sp o r
tu). W ręczanie następować bę
dzie w czasie balu organizowa
nego w drugą sobotę stycznia 
każdego roku.

W yrażam y nadzieję, iż nadal 
będziemy współpracować i W a 
sza F irm a  zechce wspierać idee 
„ Fu ndacji d la  Sportu ”. 
Łączym y w yrazy szacunku

Jarosław  Owsianny 
Wiceprezes „Fu n d a c ji d la  Spo
rtu ”

Z ie lona Góra

P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  Z i e m i a ń s k i e

Z  m i s j ą  d o b r e j  w o l i
W  im ie n iu  Z a rz ą d u  O d d z ia łu  L u b u s k ie g o  P o ls k ie g o  

T o w a rz y s tw a  Z ie m ia ń s k ie g o  z w ra c a m  s ię  d o  P a n a ( i )  z 
o fe r tą  p rz y ję c ia  n a s z e j m i$ ji d o b re j 'w o li i  m e d ia c ji, 
u k ie ru n k o w a n e j n a  p o ro z u m ie n ie  s ię  p a r t i i ,  u g ru p o w a ń  
i  o rg a n iz a c ji p ra w ic o w y c h  w  c e lu  s tw o rz e n ia  w  n aszym  
w o je w ó d z tw ie  w sp ó ln e g o  b lo k u  w yb o rczeg o  d o  p a r la 
m e n tu .

„ T y l k o  d z ie c k o  k o c h a m y  

i  m e d i a c j i  z a  to ,  ż e  j e s t .

C z ł o w i e k a  d o r o s łe g o  

k o c h a m y  z a  to ,  k i m  j e s t . ”

t
Towarzystwo nasze jest organiza

cją apolityczną — jednak z „natury 
rzeczy" oczywiście, prawicową.

kiCh .......... ...y
nych i personalnych „  --------
wach ugrupowań na szczeblu cent
ralnym i połączenie wysiłku dla od
parcia ofensywy lewicy na instytucje 
ustawodawcze państwa.

Z  podobny m apelem o podjęcie me
diacji i misji pojednawczej na szczeb
lu centralnym wystąpiłem do władz 
krajowych towarzystwa.

Odkładanie rozmów i spotkania w 
terenie, w oczekiwaniu na dyrektywy 
z Warszawy może okazać się w swo
ich skutkach fatalne.

Szczególnie odnosi się to do nasze
go województwa —  musimy społe
czeństwu zadać podstawowe pyta
nie: czy faktycznie Z1E1X)NA GORA 
powinna zmienić swą nazwę na 
CZERWONĄ GÓRĘ?

Lewica jest już przygotowana do 
totalnej ofensywy. Przedstawiciele 
prawicy przemykają ulicami w ocze
kiwaniu na dyspozycje i rady z cent
rali.

Wszyscy chcą niby jedności, zdając 
sobie sprawę z zagrożenia —- ale 
malo kto widział możliwości jej osią
gnięcia.

„Kanapy”, na których siedziały 
dotąd ugrupowania prawicowe po-

rozpadaly się w międzyczasie na „fo
teliki” i nie widać działań scalają
cych tę część sceny politycznej.

Towarzystwo nasze podejmuje 
próbę takiej mediacji.

Zapraszamy przeto reprezen
tantów wszystkich ugrupowań 
prawicowych, reformatorskich i 
\atriotycznych na pierwsze spot

kanie konsultacyjne w klubie 
„K ie ru n k i" (ul. Kraw iecka 7-9), 
14 czerwca o godz• 17.00.

Oczekujemy konkretnych, meryto
rycznych stanowisk. Argumenty wie
cowe pozostawiamy na okres kam
panii wyborczej.

W nadziei na rychle spotkanie łą
czymy wyrazy szacunku i pozdrowie
nia

Andrzej BU ŁH A K
prezes Zarządu Oddziału

Od redakcji: Jednocześnie otrzy
maliśmy do wiadomości kopię listu w 
tej samej sprawie skierowanego do 
Zygm unta Rakow ieckiego preze
sa Zarządu Głównego PTZ w W ar
szawie.

dziorn takim  ja k ja , ale chyba nie 
do obrażania i lekceważenia.

N ie oczekuję niczego po tym  
liście, wiem, żc już  nigdzie z 
PT W zK  nie pojadę, bo straciłam  
zaufanie. M am  jednak nadzieję, 
że usłyszę słowo „przepraszam ” 
od pana prezesa dr. Edw arda  
Hładkiew icza.

A lfre d a  N iestó j 
ul. W ładysław a IV  18 I 51, Z ie 
lona Góra
P .S . Wczoraj, 1 czerwca, otrzy
m ałam  zwrot 300 tys. zł za tur
nus.

S z a n o w n i  

P a ń s t w o ,
Organizatorzy ra jdu  sam o

chodowego d la  dzieci przygoto
wanego z okazji „D n ia  Dziec
k a ”, sk ładają  Państw u serdecz
ne podziękowanie, w yrazy 
wdzięczności i uznania za to, że 
zechcieli Państw o w spaniałym  
gestem i hojnością uśw ietnić tą 
imprezę.

R a jd  odbył się w dn iu
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29.05.1993. Dzieci z Państw o
wego Pogotow ia Opiekuńczego 
zaproszone do udziału  w ra j
dzie były szczęśliwe i uśm iech
nięte. Wręczone nagrody dosta
rczyły radości a  ca ła  im preza
—  niezapom nianych wrażeń.

S ta ło  się to możliwe również 
dzięki Państw u.

Dziękujem y i życzymy w ielu  
sukcesów.

A n d rz e j B re itk o p f
D yrektor Zespołu Szkół Sam o
chodowych im. Jan u sza  Kor
czaka, Z ie lona Góra.
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D n i ,  k t ó r e  ( p r a w i e )  

w s t r z ą s n ę ł y  Ż a r a m i
W ubiegłym roku nie świętowano. Głównie dlatego, że 

wobec biedy w  miejskiej kasie z czegoś trzeba było 
zrezygnować. Zaś podczas poprzednich lat świętowano w 
lutym, z okazji rocznicy wyzwolenia Żar. Ojcowie miasta 
postanowili, że w  tym roku będzie inaczej. I chociaż nie 
udało się zrealizować wszystkich planów — np. „by pieka
rze, masarnicy i ludzie innych zawodów pokazali miesz
kańcom miasta efekty swojej pracy” — bogaty i uroz- 
maicony program Dni Ziemi Żarskiej na krótko odmienił
codzienność.

D B f l

Obchody trwały od 2 do 6 czerwca. 
Nieoficjalnie rozpoczął je w środę 
okolicznościowy apel w Szkole Pod
stawowej nr 8. Tego dnia wieczorem 
uroczyście otwarty został X X I Ogól
nopolski Młodzieżowy Turniej Tury
styczno-Krajoznawczy, o którym sze
rzej pisaliśmy już w GN. Dodajmy, że 
zwyciężyła drużyna Międzyszkolne
go Ośrodka Sportowego z Bolesławca 
(w kategorii młodszych) oraz Zespół 
Szkół Elektryczno-Mechanicznych z 
Nowego Sącza.

Oficjalne otwarcie dni, sygnalizu
jące kulminację programu obchodów, 
nastąpiło przed Ratuszem w piątek, 
tuż po nadzwyczajnej
okolicznościowej Sesji Rady Miejs
kiej.

Co się działo? Trudno wymienić 
choćby połowę z programu, Zapre
zentowały się przedszkolaki, dzieci i 
młodzież ze szkół, klubów i domów

kultury. Sporo było różnych wystaw, 
konkursów na temat miasta i okolic, 
kilka festynów. Sesja nt.: „Ochrona 
środowiska naturalnego Ziemi Żars
kiej” , wystawy prac żarskich plas
tyków, plener rzeźbiarski, musztra 
paradna orkiestry wojskowej, pokaz 
tańców ludowych (m.in. Zespół Góra
li Czadeckich „Sołoniec” ze Złotnika, 
Lubuski Zespół Pieśni i Tańca) i laty
noamerykańskich.

Odbyły się m.in. turniej zapaśni
czy, mecze piłki nożnej: reprezenta
cje burmistrzów Weisswasser —  Ża
ry oraz kadra żarskiego garnizonu 
W P  —  policja. A  koncerty’  
Oprócz amatorów wystąpili profes
jonaliści, m.in. „Raz, dwa, trzy” , ka
baret „Paka ” , Piotr Szczepanik, 
„Country F ive”, „E len i” . Duże zain
teresowanie wzbudziło widowisko 
plenerowe „Teatru Deszczu” z Wroc- 
■ ■ (E W )ławia.

Rozmowa z psychologiem 
klinicznym, Marzeną Irlą

—  O d dłuższego czasu za jm uje 
s ię  p an i o b serw ac ją  d z ia ła ln o 
śc i u z d ro w ic ie la  Tadeusza Ceg 
liń sk ieg o . N a  czym  ona  po lega?

—  Moja obserwacja metod tera
peutycznych Tadeusza Ceglińskie
go trwała około roku i polegała mię
dzy innymi na uczestnictwie zarów
no w indywidualnych spotkaniach 
w grupie podczas wyjazdowych se
ansów, a także na uczestnictwie w 
indywidualnej terapii pacjentów 
Centrum Terapii Naturalnej w  T y
chach. Przeprowadziłam wiele wy
wiadów z osobami poddającymi się 
terapii pana Ceglińskiego, podczas 
których uzyskałam niezwykle inte
resujące informacje zarówno o ich 
odczuciach podczas samej terapii, 
jak  i o jej efektach uzdrawiających, 
a także o przeżyciach, jakich do
świadczali ci, którzy wprowadzeni 
byli przez T. Ceglińskiego w pewien 
rodzaj transu leczniczego.

—  C o  p a n ią  szczególnie za in 
te resow a ło ?

—  Stan psychiczny i osobowość 
samego terapeuty i rodzaj jego od
działywania psychicznego na pac

jenta podczas terapii, efekty psy
choterapeutyczne terapii na stan 
somatyczny i psychiczny pacjentów, 
natura transu leczniczego, w jak i 
wprowadzani są niektórzy z nich 
przez bioenergoterapeutę.

Jeżeli chodzi o problem pierwszy 
mogę stwierdzić, że pan Cegliński 
jest osobą zrównoważoną psychicz
nie i nie prezentuje żadnych od
chyleń w  stanie zdrowia psychicz
nego. Do swoich niezwykłych uzdol
nień stara się podchodzić w  sposób 
racjonalny i analityczny. Metody 
terapeutyczne Ceglińskiego nie po
legają na stosowaniu sugestii. W  
związku z tym pozytywne nastawie
nie, czyli tzw. „w ia ra ” w skutecz
ność terapii nie jest konieczna do 
uzyskania zadowalających efektów.

U  chorych somatycznie następuje 
znaczna poprawa samopoczucia 
psychicznego, co pozwala im uwie
rzyć w  możliwość wyleczenia, nieza
leżnie od tego, czy realna poprawa 
stanu zdrowia fizycznego po kon
taktach z terapeutą następuje wol
niej czy szybciej.

Nerwica powoduje wiele przy
krych dla chorego obj„  ____________ B___ ijawów, utrud
nia sposób widoczny normalne fun
kcjonowanie, a w skrajnych przypa
dkach potrafi zupełnie dezorganizo
wać życie, uniemożliwiając nawet 
pracę. Leczenie farmakologiczne, a 
więc podawanie leków uspokajają
cych, przeciwlękowych czy przeciw- 
depresyjnych, ma tylko skutek do
raźny i pomocniczy. Lekam i ner
wicy wyleczyć się nie da, gdyż jej 
przyczyny, mówiąc najogólniej, są 
natury emocjonalnej i społecznej.

W  przypadku chorych na nerwi
ce, którzy poddali się terapii Cegliń

skiego, efekt psychoterapeutyczny 
jest na ogół trwały.

—  C zy na  e fek ty  p o p ra w y  u 
c h o ry c h  n a  n e rw ic e  trzeb a  d łu 
go czekać?

—  Ju ż  po kilku konataktach z T. 
Ceglińskim, a niekiedy po jednym, 
dwóch, obserwowałam u chorych na 
nerwice zadziwiające zmiany. Ustę
pują symptomy nerwicowe, zabu
rzenia układu wegetatywnego, de
presja nerwicowa, a przede wszyst
kim lęk, który jest objawem osio
wym nerwicy. Co najbardziej zadzi
wiające i cenne, to zupełna zmiana 
optyki swojej sytuacji i nastawienia 
do życia.

—  A  co, ja k o  psycho log, p a n i 
sądzi o tra n s ie ?

—  Pan  Cegliński potrafi wprowa
dzać pacjentów w  pewien rodzaj 
transu leczniczego. J a k  dotąd leka
rze spierają się co do istoty tego 
stanu. Z moich dotychczasowych ob
serwacji wynika, że nie jest to ani 
śpiączka, ani hipnoza, lecz rodzaj 
odmiennego stanu świadomości, po
dobny do tego, jakiego doświadcza 
sie podczas medytacji, głębokiej re
laksacji bądź treningu autogenne- 
go. W  stanie tym pacjenci czują się 
bardzo dobrze i doznają niepowta
rzalnych wrażeń, zachowując rów
nocześnie świadomość tego, gdzie 
się znajdują i pamięć o przeżyciach z 
transu, już po ustąpieniu tego sta
nu.

W  relacjach osób przebywających 
w transie powtarzają się najczęściej 
takie określenia doznań, jak: „pust
ka w  głowie” , „zupełne wyłączenie 
się z aktualnych problemów” , „b rak  
jakichkolwiek m yśli” , „radosne 
podniecenie” , „uspokojenie, we

wnętrzne, wyciszenie” , „pogrążenie 
we własnym  wnętrzu”, „uczucie 
lekkości lub odpłynięcia gdzieś” .

Wszystkie te osoby podają rów
nież, że był to stan bardzo przyjem
ny, nie m iał ochoty powracać do 
„rzeczywistości” , podczas transu 
przy zamkniętych oczach widziały 
światło, jasność i podążały za nimi, 
zdając sobie równocześnie sprawę z 
tego, gdzie się znajdują.

Z moich obserwacji i analiz wyni
ka, że przeżycie transu wpływa sil
nie terapeutycznie na stan psycho
fizyczny pacjentów, znacznie silniej 
niż sama bioenergoterapia polega
jąca na nakładaniu rąk.

Myślę, że to zjawisko wymaga 
dalszych badań i obserwacji.

—  C zy  w szys tk ie  osoby poda
ją c e  s ię  za b io ene rg o te rap eu 
tó w  p o w in n y  b yć  ob jęte  b ad a 
n ia m i le k a rsk im i, p sycho log i
cz n ym i?

—  Pow inny być to badania inter
dyscyplinarne, ze szczególnym 
uwzględnieniem badań lekarskich i 
psycnologicznych. Rolę swojej dzie
dziny, psychologii klinicznej, widzę 
przede wszystkim w określaniu sta
nu psychicznego i osobowościowego 
bioenergoterapeutów, aby wyklu
czyć ludzi niezrównoważonych lub 
nawet chorych psychicznie, a także 
w  określaniu tego jak i wpływ ma 
konkretny bioenergoterapeuta na 
psychikę pacjenta, w kontekście te
go wszystkiego o czym mówiłam 
wcześniej w  odniesieniu do pana 
Ceglińskiego.

Chodzi przede wszystkim o to, 
aby ludzie ci pomagali wszechstron
nie ludziom, a nie szkodzili im.

A n n a  B 1 A Ł Ę C K A
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A N T EN Y
SA T EL IT A R N E

stacjonarne i obrotowe 
O B R O T N I C E  E L E K T R Y C Z N E  

do anten satelitarnych.
Wystarczy zadzwonić i zamówić 

Sprzedaż ratalna bez zaświadczeń. 
Dojazd do 100 km bezpłatny. 

Zielona Góra, uł Chmielna 20, tel 28-666.

C H C E S Z  B E Z S T R E S O W O

I  B E Z P I E C Z N I E  

U Z Y S K A Ć  P R A W O  J A Z D Y

- W Y B I E R Z  

M O T O R E X

I
|  S y m p a t y c y  P i o t r k a  P r o t a s i e w i c z a  
|  w y b i e r a j ą  
1  M O T O R E K
1

MOTOREX oferuje szczególnie dogodne warunki 
szkolenia i zapłaty

Szkolenie - 6 tygodni 
Zapłata - 6 miesięcy 
Pierwsza rata tylko 100.000 zl!

CENY: - szkolenie teoretyczne (kat. A i B)- 350.000 zł
- szkolenie praktyczne:
- kat. A - 550.000 zł
- kat. B  - 1.300.000 zł

Kursy rozpoczynają się co miesiąc równolegle 
w trzech punktach miasta (do wyboru):

- M OTOREX Zielona Góra 
ul. Sulechowska 32 tel. 51-85
- Dom Kultury NOVITA 
ul. II Armii, tel. 604-40
- W S I ul. Podgórna 50 
(Budynek Dydaktyczny)

W  U B IEG ŁY M  RO KU ZIELO N O GÓ RZAN IE 
D EC YD U JĄC Y S IĘ  NA SW O JE  

P IER W SZ E  PRAW O JA Z D Y  - N A JC Z Ę Ś C IE J 
W Y B IER A L I M O T O R  E  X

G a z l t a  N o w a

HURTOWNIA 
„A R O ”
poleca:

- zabawki
- art. sportowe
- meble ogrodowe.

POZNAŃ - 
SZCZEPANKOW O 
ul. Truskawkowa 7 

tel. 798-968 fax 521-669 
od godz. 8.30 - 16.30 
sobota 9.00 - 14.00.

PHU RYWAL 
Nowa Sól, 

ul. Kościuszki 33 
NDK I piętro

** dywany
•* chodniki
Sprzedajemy 

również na raty 
z tym ogłoszeniem 

- 3% rabatu.
(ON 2 III)

„Społem” PSS w Głogowie
z a p r a s z a  

o d  p o n i e d z i a ł k u  d o  s o b o t y  

n a  z a k u p y  w  s k l e p i e  

f i r m o w y m  Z a k ł a d u  P r o d u k c j i  M i ę s n e j  

p r z y  u l.  S i k o r s k i e g o  1 6  

(dawna Świerczewskiego)

O d  c z e rw c a  - ta n ie j

S ml i l i i

| |

(ZK-392) \

Miejski Zakład Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej w Głogowie
ogłasza przetarg nieograniczony na:

1. Wykonanie centralnego ogrzewania z kotłem na gaz ziemny w budvnku
przy ul. Stawnei 12-14 - 2 klatki 
ul. Słowiańskiej 14-20 - 4 klatki 
ul. 1-go Maja 21-25 - 3 klatki

2. Wykonanie pokrycia papowego dachu budynku przy ul. Al. Wolności 14.
3. Wykonanie instalacji elektrycznej w budynku 

przy ul. Piotra Skargi 31 „Neptun” .
4. Wykonanie przyłączy gazowych do bud. ul B Krzywoustego 10 

i ul. Sikorskiego 42.
Szczegółowych informacji udziela Dział Techniczny ul. Poczdamska 1 

pok. 206, tel. 33-58-85 wew. 23.
Oferty z podaniem składników ceny należy składać w sekretariacie 

M ZG K iM  w terminie 7 dni od daty ogłoszenia°  (ZK-mi

P P H  U „ K A R O ”
LUBSKO, ul. Przemysłowa 74, 

tel. 72-00-00, 72-00-88, fax 720-039

U W A G A !  r U W A G A !

BEZPOŚREDNI IMPORTER
S A M O C H O D Ó W

R E N A U L T
oferuje ze składu celnego:
- samochody ciężarowe C-340
- naczepy TRA ILO R
- samochód Renault - M A ST ER  CH ŁO D N IA  
Ponadto, na życzenie klienta w ciągu 14 dni dostar

czamy
inne zamówione samochody.

Posiadamy duży wybór części zamiennych 
do samochodów Ranault 

PR Z Y JED Ź  —  ZOBACZ — K U P

Rewelacyjny nawóz biologiczny 
od  p r o d u c e n t a

B I O H U M U S
w p o s t a c i :  s t a ł e j  o p .  2  I, 1 2  I, 5 0  

p ł y n n e j  o p .  1 I

N i e z a s t ą p i o n a  o k r y w a  o g r o d o w a

C o v e r t a n
- rolki szer. 1,5 2,1 

dł. 250 250
3,4 4,0 (m) 
250 250 (mb)

oferuje Państwu
g fa & ł PRZED SIĘB IO RSTW O  W D RO ŻEN IO W E 

IM PLEM ENTATIO N COMPANY

ul. Chopina 11/13 
65-031 Zielona Góra tel. 42-71 wew. 298,299 

tel./fax 225 51, tlx 043 3327 bis pl

G Ł O G O W S K I  B A N K  G O S P O D A R C Z Y  S A
CZEKASZ NA OKAZJĘ ? 
KUP BON "FORTUNA "!

Zapraszam y!
1, l /O  G ł o g ó w  
ul. G a l i l e u s z a  18  
t e l .  3 3  -  9 3  -  8 5
2 , P u n k t l / O  G - w  
a l .  W o ln o ś c i  5 2  
t e l .  3 3  -  4 7  - 8 9
3 , l l /O  B o l e s ł a w i e c  
ul, S ie r p n ia  ' 8 0  4 / 6  
t e l .  3 8  - ó ó
4 ,  III/O P r z e m k ó w  
ul. G ł o g o w s k a  10  
t e l .  31  - , 9 8 -  15
5, I V / 0  Ż a r y  
ul, R y n e k  1

6, P I  J e l e n i a  G ó r o  

ul. 1 M a j a  19/21

7,F/ N o w o g r o d z i e c  
ul, R y n e k  5

Tak aktualnie z upływem każdego 
kwartału rośnie kwota należna 
z tytułu oprocentowania:

Bon Fortuna

- k o r z y s t n ie  o p r o c e n t o w a n y

- p ł a t n y  n a  k a ż d e  ż g d a n i e

- o p r o c e n t o w a n i e  w z r a s t a  

c o  m i e s i g c  w r a z  z u p ł y w e m  

c z a s u  i c h  u t r z y m a n i a

- o p r o c e n t o w a n i e  z m i e n n e  ■

I kwartał - 10.5%
II kwartał -21%
III kwartał-31,5%
IV kwartał - 42%

BIO-CHEMIA 
ŚRODKI OCHRONY 

ROŚLIN
H U R T - D E T A L

Nowa Sól ul. Składowa 2 
(baza GS), tel. 20-41. 

ZAPRASZAMY 
o d  p o n .-p t. w  g o d z .  8 -1 7  
w  s o b o ty  w  g o d z .  8 -14 .
________  (ON 3)

“SIATKA OGRODZENIOWA 
* SIATKA P0DTYNK0WA 
„RABITZA”
•SŁUPKI OGRODZENIOWE 
•GWOŹDZIE BUDOWLANE

N A J T A N I E J  
U P R O D U C E N T A  

ZAKŁAD WYROBÓW 
Z DRUTU 

>,B O L I D” 
ul. Małoroicka 47 
59-300 LU  B IN  

tel. 44-23-76

Z A T R U D N I M Y

A K W I Z Y T O R Ó W

A t r a k c y j n e  w a r u n k i

P ro s z ę  k o n ta k to w a ć  s ię  o so b iśc ie  
w  g o d z  15.00-16.30 w  B iu rz e  O głoszeń, 

Z ie lo n a  G ó ra , a L  N ie p o d le g ło śc i 22.

G a z e t a  N o w a

KI
j r Ł

N AJTAN IEJ! SIATKI 
OGRODZENIOW E
ocynk. od 17.900 zl / m kw.
(1 rolka 30 m kw. - 537 tys. zl) 
od 1000 m kw, - T R A N S . B E Z P Ł A T N Y  

SIATKI JEDNO I WIELOKARBOWE
- BLACHA TRAPEZ., OC I ALM.

(110/169 tys. zł arkusz) 
TRAPEZOWANIE BLACHY 
Drut oc. 2,0-4,0 mm, drut kolcz.

OKAZJA TANIEJ!
Węgiel kamienny 

tona już od 850 tys. zł. 
W ĘG IEL , KOKS

na tel. ZG. 29-650, 29-338

Producent: „ARSM ET" St. Kisielin | 
ul. Pionierów Lubuskich 48 
Tel. / fax: 2. Góra 29-338, 29-709 
zbyt: 29-681, handel: 29-650, 
tlx: 0433381------------- rr-rn-r

za ładunek
i transport 
B E Z PŁA T N Y
(pow. 3 ton na 
odl. do 15 km)

y - L
ammet

KOMINKI 
z cegły, piaskowca, 
granitu, marmuru, 
wykonuję szybko 

i tanio.
Wiadomość: 

Poste Restante 
Szklarska Poręba.

ZAKŁAD OPTYCZNY 
w Żarach, ul. Ułańska 3 
tel. 34-67, wew. 10g

| lilia zakładu: Lubin, ul. Sybiraków 
| (dawna 22 Lipca)
ii *
| oferuje pełen zakres usług 
| od poniedziałku do piątku 
| 10. OO-17.00 oraz zaprasza 
I do gabinetu okulistycznego 
I 14.30-17.00 »

* !? 
| Komputerowe badanie wzroku 
I APLIKACJA SOCZEWEK KONTAKTOWYCH

H U R T O W N IA  S P R Z Ę T U  E L E K T R O N I C Z N E G O
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>■ o  
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-TV
- VIDE0
- KAMERY
- RADIOMAGNETOFONY 
-RADIA SAMOCHODOWE
- GtOSNIKI
- DYKTAFONY
- SPRZĘT NAGŁAŚNIAJĄCY FIRMY TONSIL
- ORAZ TV ROYAL, FUNAI, CURTIS

. Przylep, ul.jagrodnicza^, lel. 622-34

u28

ZARZĄD  SP Ó ŁD Z IE LN I N IEW ID O M YC H  
„N A D O D R Z E ” 
w Bytomiu Odrz., 

ul.Sadowa 4

zleci wykonanie dużej ilości sprężynek 
wg. rysunku ze stali 
0,6x8-50S.
Bliższych informacji udziela 
Dział Technicznego Przygotowania Produkcji 
tel. 54 do 56 wew. 222.

tuW

V IC O M ET

W
P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  H A N D L O W O - U S Ł U G O W E

S p ó łk o  z  o. o._____ _______________

PRZED SIĘB IO RSTW O  HANDLOWO - USŁUGO W E 
” V I C O M E T”  Spółka z o.o.

Oferuje do sprzedaży i montażu:
- niezawodne instalacje z tworzyw sztucznych

systemu FRIATHERM,
- niskopojemnościowe energooszczędne grzejniki

firmy CONVECTOR,
- zawory termostatyczne i automatyka ciepłownicza

firmy DANFOS,
- pompy obiegowe do c.o. i c.w.

firmy GRUNDFOS,
- automatyczne odpowietrzniki firmy TACO,
- izolacje termiczne firmy THERM AFLEX,
- elektrozłączki do polietylenowych sieci zewnętrznych

FRIALEN  firmy FRIATEC GmbH
- system instalacyjny z miedzi firmy

W O ESTE "YO RK SH IRE” GmbH
Zapraszamy do współpracy firmy instalacyjne.

Prowadzimy bezpłatne szkolenie w zakresie montażu 
instalacji z tworzyw sztucznych systemu FRIATHERM.

Dla stałych Klientów wysokie rabaty.
P.H.U. „V ICO M ET”

67-200 Głogów, ul. Morcinka 8 (MOGADOR)
tel. 33-22-08 

Czynne codziennie od 8.00 do 16.00 
w soboty od 8.00 do 12.00.

(297gi)
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Export-Import Hadyński we Wrocławiu 
informuje, że zupy „Choice” z umieszczoną na ich opakowa
niu nazwą „W ald i” oraz miejscem produkcji Tajlandia są 
towarem dopuszczonym do obrotu na terenie Polski, posia
dającym stosowny atest Państwowej Inspekcji Sanitarnej, 
a wszelkie informacje rozpowszechniane przez nas dotyczą
ce ich nienaruszalnej jakości czy też kwestionujące ich 
pochodzenie nie mają żadnego oparcia w istniejącym stanie 
rzeczy i są nieprawdziwe.

<ZG 1000>

Sp ó łd z ie ln ia  M ieszkan iow a 
„N A D O D R Z E ”  

w  G łogow ie
w yd z ierżaw i lo k a l p rzy  u l. Ł o k ie tk a  13 o pow . 124 m kw . 

z przeznaczeniem  n a  p row ad zen ie  dz ia ła ln o ści 
hand low ej, h u rto w n i, 

ja k  ró w n ież  na pom ieszczen ia b iu ro w e.

Bliższych informacji udziela Adm inistracja Osiedla 
Piastów Śląskich I, ul. Rycerska 17, tel. 34-82-89.

Zarząd  G P IB  S.A. 
w  G łogow ie

®  'm m m  w m m m ^ S A
zwołuje na dzień 28.06.1993 r. o godz. 14.30 

w Klubie PEG A Z, ul. Gwiaździsta
N A D Z W Y C Z A JN E  W A L N E  

Z G R O M A D Z EN IE  A K C JO N A R IU S Z Y

z następującym porządkiem obrad:
1. Otwarcie Nadzw. Walnego Zgrom. Akcjonariuszy.
2. Wybór przewodniczącego Zgromadzenia.
3. Stwierdzenie prawidłowości zwołania NWZA oraz 
jego zdolność do podejmowania uchwał.
4. Wybór komisji mandatowo-skrutacyjnej.
5. Wybór komisji uchwał i wniosków.
6. Przyjęcie porządku obrad.
7. Odwołanie członka rady nadzorczej.
8. Uzupełnienie składu rady nadzorczej.
9. Ustalenie zasad wynagradzania rady nadzorczej.
10. Dyskusja i wolne wnioski.
11. Zamknięcie obrad.

Z A K ŁA D  G O S P O D A R K I K O M U N A L N E J 
I  M IE S Z K A N IO W E J 

w  Z ie lonej Górze 
ogłasza

p rzetarg  a u k cy jn y  na najem  n / w  lo k a li użytkow ych :

1. u l. Je d n o śc i n r  15/ 7 (o ficyn a ) - pow. użytkowa 28,25 m kw. 
Cena wywoławcza 84.000 zł/m  kw. Wadium  w wysokości
7.200.000 zł. Budynek wolnostojący przewidziany do rozbiórki w 
planie zagospodarowania m iasta;
2. u l. Je d n o śc i n r 15 - pow.użytkowa 19,05 m kw. Cena 
wywoławcza 84.000 zl / m kw. Wadium  w wysokości 5.000.000 zł;
3. u l. Podg ó rna n r  48 . pow.użytkowa 74,16 m kw. Cena 
wywoławcza 61.000 zł / m kw. W adium  w wysokości 13.600.000 zł. 
Lokal znajduje się w budynku przewidzianym do rozbiórki w 
planie zagospodarowania m iasta;
4. p l. M a te jk i n r 7 (I piętro) - pow. użytkowa 35,06 m kw. Cena 
wywoławcza 84.000 zł / m kw. Wadium  w wysokości 8.800.000 zł;
5. u l. S ien k iew icz a  n r 28 - pow. użytkowa 29,17 m kw. Cena 
wywoławcza 61.000 zł/ m kw. W adium  w wysokości 3.700.000 zł.
6. u l. Ja sk ó łcz a  30a - pow. użytkowa 32,57 m kw. Cena 
wywoławcza 61.000 zł/ m kw. W adium  w wysokości 6.000.000 zł.
7. u l. Z ak rę t (garaż) - pow. użytkowa 16,00 m kw. Cena wywoław
cza 6.000 zł / m kw. W adium  w wysokości 300.000 zł.
8. u l. D z ika  (garaż) - pow. użytkowa 16,00 m kw. Cena wywoław
cza 6.000 zł / m kw. W adium  w wysokości 300.000 zt.
Przetarg odbędzie się w dniu 25.06.93 r. o godz. 10.00 w siedzibie 
Zakładu przy al.Zjednoczenia nr 110 w Zielonej Górze (sala 
konferencyjna I I  piętro).
W arunkiem  uczestnictwa w przetargu jest wpłacenie wadium w 
w / w wysokości w kasie Zakładu ( I I I  piętro) najpóźniej do godz.
9.00 w dniu przetargu.
Do przetargu nie może przystąpić zainteresowany, który zalega z 
opłatą czynszową na rzecz ZG K iM  z tytułu najmu lokali użyt
kowych.
W  przypadku, gdy wymienione lokale nie znajdą najemców w 
pierwszym przetargu, w  d n iu  25.06.93 r. o godz. 11.30 zostan ie 
p rzep row adzony I I  p rzetarg , w którym cena wywoławcza 
zostanie obniżona o 20%.
Jeże li poszczególne lokale nie znajdą najemców w drugim przetar
gu, w  d n iu  25.06.93 r. o godz. 12.00 przep row adzony zo
stan ie  I I I  p rzetarg  o g ran iczony ze w skazan iem  d z ia ła ln o 
śc i usługow ej, w którym cena wywoławcza wynosić będzie 21.000 
zi i 24.000 zł/m  kw. w zależności od strefy m iasta, w której 
położony jest lokal.
Zastrzega się prawo wycofania z przetargu bez podania przyczyn. 
Wymienione w ogłoszeniu lokale można oglądać w dniu 24.06.93 r. 
w godz. 10.00-13.00.
Inform acji na temat i warunków przetargu udziela Dział Eks
ploatacji Budynków ZG K iM  Zielona Góra al. Zjednoczenia nr 110 
pokój 208 i 209, tel. 722-18 lub 720-26 wew. 269,272.

IZK M8'

LA D Y C H ŁO D N IC ZE 
S T Y L  ZACHO DN I,

W ITR Y N O W E, EN ERG O O SZC ZĘD N E, 220V ORAZ 
P R Z E S Z K L O N E  Z A M R A Ż A R K I, SZ A FY , 

K O N S E R W A T O R Y  D O  LO D Ó W

o f e r u j e  
F irm a  „M a rtico ”
Chotnęcice k/ Poznania ul. Poznańska 92 
teL/ fax Poznań 137-717.

Dysponujemy transportem specjalistycznym 
do 30 km • gratis.

Czynne 7.00-20.00.

S K L E P  Z  B R O N I Ą

✓  palna ostra 
od 1.100.000 zł

✓  gazowa: nowość 
rewolwer cały stalowy

✓  wiatrówki czeskie
✓  fajewerki

„P IR O T E C H N IK A ” 
ul. Wrocławska 9, 

tel. 52-92-98 
61-838 Poznań.(rr 210867)

POL TV 
SAT Polonia

Obrotnice, anteny SAT 
■ odbiór z 5 satelit
■ najniższe cen y produkcji
■ sprzedaż
■ montaż, gw arancja.

JA S IE Ń  u l. P T A S IA  4 
T E L . 710-686.

tZG 972)

Zakład
Ceramiki

Budowlanej
G IŻYN  k/Góry Śląskiej 

tel. Zaborowice 43-69-29

oferuje 
do sprzedaży C EG ŁĘ ;

- dziurawkę kl. 50
- 1.100 za 1 szt.

- pełną kl. 100
. 1.400 za 1 szt.

- kratówkę kl. 100
- 1.100 za 1 szt.

Na życzenie K lienta 
odpłatny transport 

wraz z rozładunkiem.

PRACA
DO zbioru owoców, warzyw, Anglia (sier

pień, październik), informacja, formula
rze zgłoszeniowe, znaczkami 7.000. 
„Adsur” Głogów 1. 274yl

FIRMA STAR FOODS poszukuje pracow
ników działu handlowego (samochodem) 
woj. leszczyńskiego, zielonogórskiego. 
Legnica tel. 217-87. 147lu

LEGALNIE w charakterze gosposi, opie-

16 30, sala bankietowa. Fotografów pr< 
przyniesienie sprzętu. (2cig)

Przedsiębiorstwo Inżynieryjno-Budowlane 
ZATRUDNI: 

murarzy, tynkarzy, 
płytkarzy, lastrykarzy.

Wynagrodzenie 
tylko akordowe

- za 1 m kw. ściany
gr. 1 1/2 cegły- 35.000,-

- za 1 m kw. ściany gr. 1 
cegły - 30.000,-

- za 1 m kw. ściany
gr. 1/2 cegły - 20.000,-

- 1 m kw. tynków III kat. -
15.000,-

- za 1 m kw. glazury -
50.000,-

- za 1 m kw. lastryka -
45.000,-

Kontakt: 
Zielona Góra, 

ul. Boh. Westerplatte 9 
pokój 207, 

tel. 704-42, 631-83
(A403)

wa ul. Zjednoczenia 16. 819yg
DZIAŁKĘ pod działalność usługowąw cen

trum Ścinawy sprzedam lub zamienię na 
samochód osobowy. Głogów 33-29-68.

387gl
NAMIOTY, śpiwory, karimaty, osłony prze- 

ciciwietrzne, krzesełka, stoliki turystycz
ne. Zielona Góra- Jędrzychów, Stokrot
kowa 8, pon-śob. 9.00-19.00.

900000000774yg 
NOWO postawiony dom w stanie suro
wym. Miodnica 85 tel. 14-16. 985zg 

PAWILON handlowy w Łęknicy sprzedam. 
Głogów 31-41-46 (7.00-15.00), 34-79-72 
po 1 6 . 00. 388gl

PILNIE sprzedam przyczepę gastronomi
czną. Lubin tel. 441410, 426055 146lu 

RENAULT 21 (1986) 1800 cm sześć, poje
mności,, centralny zamek, automatyczne 
szyby. Zęaań ul. Sportowa 4/ 5. 984zg 

SAMOCHÓD opel-rekord (1978) sprze
dam. Wiadomość na miejscu lub zamie
nię na mniejszy. ZG ul. Dąbrowskiego 
1/4. 164PP

SPRZEDAM po korzystnej cenie komplet 
urządzeń chłodniczych do samochodu 
ciężarowego agregat 28, bardzo mało 
używany. Skwierzyna ul. Żeromskiego 
2a/ 3 woj. Gorzów Wlkp. (13gg). 171pp 

TELEWIZOR kolorowy Rubin tanio. ZG 
Kożuchowska 6c/ 10, tel. 724.30.982zg 

WYPOSAŻENIE boczniakami — sprze
dam. Gorzów Wlkp. Teatralna 25/ 16 po
15.00. (11gg) 161 pp

MOTORYZACYJNE
126p (1983) sprzedam. Iłowa ul. Pałacowa 

3/3. 158125zt
CIĄGNIK U-912 (1990, stan bardzo dobry).

Wierzchownia 10, gm. Pęcław. 412gl 
DEUTSCHAUTO- naprawy: VW. AUDI, 0- 

PEL, FORD i innezachodnie. Dignostyka 
silników, blacharstwo, lakiernictwo. Na
prawy powypadkowe na ubezpieczenia. 
Świdnica k/ Zielonej Góry ul. Kosynierów
6, tel. 731-69 w godz. 8 00-18 00. 790yg 

:IATA 126p (1983) w dobrym stanie, ogu
mienie nowe sprzedam. Krosno Odrz. ul.
Piastów 24b/ 10. 826yg

FIATA 126p (1985) okazyjnie sprzedam

Legnica tel.
charakterze gosposi, , 

kunki do dzieci we Włoszech, Nie
mczech, znaczkami 5.500. Agencja „Ad
sur" Głogów 1. 900000000274yl 

PANNA lat 30, uczciwa, niepaląca, wy
kształcenie średnie, dość dobra prezen
cja pilnie podejmie pracę na terenie Zielo
nej Góry. Oferty BO Zielona Góra dla 

1001zg
POSZUKUJEMY nowych twarzy. Chcesz 

zostać modelem, modelką? Proponuje-
—  Eliminacje; Hotel 

czerwca godz. 
151 pp

POTRZEBNA starsza kobieta do lekkich 
prac domowych (chętnie ze wsi), oddziel
ny pokój zapewniony. Oferty: BO Zielona 
Góra dla 144pp. 144pp

PRZYJMĘ rencistę z wolnym czasem i 
telefonem. Poznań, tel. 171-932. 410gl 

ZATRUDNIMY młode, ładne, sekretarki 
oraz fotografów. Spotkanie hotel „Miesz
ko" , Gorzów, piątek 11_czerwca godz.

nkietow. 
simy o przy , .

ZATRUDNIMY w zawodach: ogólnobudo
wlanych -glazurnik, murarz-tynkarz i in- 
stalaior-spawacz. „REM-BUD" s. c. Ab
ramowicz, ul. Kujawska 14,68-200 Zary, 
tel, 38-27 do 15-ej. 173pp

ZATRUDNIĘpracownikówdo ochrony dys
koteki. Wiadomość w dniu ogłoszenia w 
godz. 17.00-21.00 w dyskotece Park, 
Głogów hotel „Kasztelański". 1002zg 

POSIADAM wolny czas i telefon oczekuje 
propozycji. ZG. tel675-43 

900000000807yg

Krosno Odrz. ul. Widok 1 / 1. 825yg
.........  relu-

ó sprzedam. Gfc
34-00-33 po 20.00.

HONDA civic 1,5i 16V (1991), honda pi 
dia 2.0i (1991) - tanio sprzedam. Głogów 

33 po 20.00 407gl

^ M O TO -A R T "\
Żagań ul. Przyjaciół Żołnierza 64 

(baza STW ), tel. 34-71.

AUTO -KO M IS
skup - sprzedaż

- zamiana samochodów 
w tym na raty bez żyrantów.
Zakład Mechaniki Pojazdowej 

Zapraszamy codziennie 
w godz. 10.00-17.00

(/.KW#)

168pp

SPRZEDAZ
ANTENĘ satelitarną z machanizmem ob

rotowym 8 satelit, poi. 136 kanałów, fonia 
5-9 MHz. Sława uf. Zjednoczenia 16.

900000000819yg 
C-360 sprzedam. Lipki Wielkie 41. ,80yo 
DOM w zabudowie szeregowej w Śród

mieściu (komfort). Głogów 33-56-92 pb
16.00. 282yl

DRZEWA i krzewy ozdobne, bogaty asor
tyment, wysoka jakość. Racula, ul. Kos
mowska 1. 769yg 

DZIAŁKĘogrodniczo-rekreacyjnąw Sławie 
pow sar. plus drzewka, organy casio ct 
655, 56 rytmów (11 obarw) soktaw Sła-

lię na materiały 
taki, cegła, stal). Głogów 33-29-68 

SAMOCHÓD fiat 125p - cena niska sprze-

LOKALE

BAZA  S P R Z ĘT U  
W IER T N IC Z EG O  

PO LK O W IC E  
Tel. 45-14-66

od 7.00 do 15.00
▼  Po siad a  do w yn a jęc ia :
pomieszczenia biurowe, 
warsztatowe,
magazynowe (zamknięte i
na wolnym
powietrzu).
▼  O fe ru je  do sprzedaży:

u ż y w a n e

- płyty drogow-e 3 x 1,5 x 0,25

- zbiorniki m etalowe 20 m
sześć.,
10 m sześć., 5 m sześć.
- ru ry wiertnicze
od (fi)51 do (fi) 140 mm
- słupy energetyczne
- dwuteownik 140 do 300 
mm
- kontowniki 60 do 140 mm

Bard zo  n isk ie  ceny.

CHRYZANTEMY

SADZONKI

OCHLA 14a 
k/ Z IELO N EJ 

GÓRY 
TEL.1504 

(wieczorem).
(zg <003)

LOKAL 34 m kw., piwnica, wc, co odstąpię.
Zielona Góra tel. 64-663. 82oyg

MIESZKANIE (5 pokoi, 2 kuchnie) w bu
dynku dwurodzinnym na I piętrze sprze
dam. Gorzów Wlkp. tel. 24777 (wieczo
rem) (16gg). 170pp 

MIESZKANIE samodzielne, umeblowane z 
garażem do wynajęcia. Gorzów Wlkp. tel. 
125-17 (11gg). 166pp 

POSZUKUJĘ do wynajęcia kawalerki w 
Zielonej Górze. ZG. tel. 607-06. 114pp 

SPRZEDAM mieszkanie M-5 w Rudnej. 
Cena 100 min zł, tel. 43-43-84 wieczorem

143lu
WIEDEŃCZYK poszukuje M-3 lub M-4 z 

telefonem. ZG tel. 42-/1 wew. 316 i 579 
w godz. 9.00-16.30. 824yg 

KAWALERKĘ z wygodami wynajmę. Płat
ne za pół roku. Z. Góra, ul. Rydza Smig- 

---  900000000831ygłego 2/11.

NIERUCHOMOŚCI
DOM i budynki gospodarcze, 0,5 ha sprze

dam. Kownaty 12 k/Torzymia. 81 yo 
DOM i zabudowania gospodarcze fwyma- 

qa remontu) 50 min sprzedam. Jabłonów 
ul. Zielona 1. 158126zt

DOM w remoncie 130 m kw. z budynkiem 
gospodarczym na działce 19 arów w 
Gorzowie — sprzedam. Gorzów Wlkp. 
Słoneczna 32/24. (13gg) 163pp

DOM wolnostojący 240 m kw. stan surowy - 
sprzedam lub zamienię na mieszkanie. 
Gorzów Wlkp., ul. Ogrodowa 10/ 2, tel.

lo wyd
Głogów 34-26-09 po 20.00. 408gl 

DOM. budynki gospodarcze, garaże z moż
liwością prowadzenia rzemiosła lub hur
towni — sprzedam. Witnica, tel. (51) 

oj. Gorzów Wlkp. (10gg) 160pp52-69 woj.

ty). 990zg

MAZDĘ625,1982,35 min sprzedam. Sulę
cin tel. 28-29 (‘ "

MERCEDES 240D rok prod. 1978, 2 busy 
wolkswageny — tanio sprzedam. Wit
nica, tel. (51) 52-69 woj. Gorzów Wlkp. 
(9gg) 159pp

OPEL kadett 1,6 diesel (1986, kombi, pias
kowy, aluminiowe felgi) sprzedam. Gło
gów Żeromskiego 10, tel. 33-51-50.287yl 

OPLA kadetta 1,7b, 1991,88 min plus cło i 
podatek—sprzedam. Gorzów Wlkp., tel. 
32-46-47. (12gg) 162pp

PRZYCZEPY traktorowe (6 T, samowy
ładowcze, nowe)—tanio sprzedam. Gło
gów 33-?5-77. 406gl 

SAMOCHOD avia (3 tony) sprzedam lub 
zamienię na materiały budowlane 0?us-

386gl

Lek . m ed.
S T A N IS Ł A W  JA C H
S P E C JA L IS T A
C H O R Ó B
W E W N Ę T R Z N Y C H
□ EK G  - również w domu u 

pacjenta.
Przyjmuje:
poniedziałki, czwartki
16.00-17.00
G ŁO G Ó W , u l. Lo m p y 23
(wejście od ul. Woj. Polskiego)

Wizyty domowe - tel. 33-80-46
(399ki)

J E A N S

#  SPODNIE

#  SPÓDNICE

#  KRÓTKIE SPODNIE 

HURT - DETAL

Zakład Konfekcji 
Odzieżowej 
Magdalena Gościak
Z ie lo n a  G ó ra
u l. W ro c ław sk a  17 (teren
Polskiej W ełny) 
te ł. 4881 w ew . 141

ZAPRASZAM Y 
C O D Z IEN N IE  7.00-18.00 

W O LN E  SO BO TY
8.00-14.00.

IZO 998)

SUKNIE ŚLUBNE
n a j l e p s z y c h  f i r m  

św ia to w ych  w ypożyczysz  
o d  1 .0 0 0 .0 0 0  z ł  

h- S A L O N IE  
J W O N K A ” . 

D o d a tk i  g r a t i s .
GORZÓW-CHWALĘCICE 

dojazd ul. Żwirowa 
tel. 74-053 Gorzów.(go 57)

SKLEP „RETRO" - skup i sprzedaż an
tyków i staroci (monety złote, srebrne i 
inne, medale, biała bron, zegary, zegarki, 
porcelana, kufle, lampy, żelazka, stare 
książki, wyroby ze srebra, złom złota i 
srebra, obrazy, małe meble, figurki, rogi). 
Zielona Góra, Boh. Westerplatte 32 (wej
ście od podwórza). Zapraszamy. 7o4yg

HURTOWNIA OBUWIA 
„FO RN IX ”

O F E R U J E
❖ duży wybór 

obuwia tekstylnego
❖ tenisówki
❖ trampki.

Poznań 
ul Unii Lubelskiej 3 

tel. 783-324.
Zapraszamy 

pon. - pt. od 7.30 do 16 00 
soboty od 8.00 do 12.00

WCZASY w Wisełce k/ Międzyzdrojów O. 
W. „Oleńka" - serdecznie zaprasza. Za
pisy przyjmujemy pod nr tel. 46-51 w. 238

DOMEK letniskowy nad jeziorem sprze
dam. Nowa Sól tel. 20-60. 54ns 

DOMEK na wsi sprzedam. Nowa Sól tel.
20-60. 55ns

DUŻĄ willę sprzedam. Zielona Góra tel.
68-415 od 11.00-17.00. 957zg

DZIAŁKĘ budowlaną nr 23 w Lubinie przy 
ul. Kossaka z zaawasnowaną budową 
domku sprzedam. Lubin tel. 42-33-77.

900000000071 yu
MASARNIĘ w Wilkowie-sprzedam. Ofer

ty: B. O. Głogów dla 397gl 
PIJALNIA piwa. budynek mieszkalny, 9 

arów. Sława, Powstańców Śląskich 7, tel. 
6471. 392gl 

PIĘTRO domu (5 pokoi), ogród, 0,55 ha 
ziemi w Głogowie, Akacjowa 20 sprze
dam Sława tel. 65-31. 295yl 

SPRZEDAM dom w Wolsztynie lub zamie
nię na mieszkanie w Lubinie lub okolice. 
Lubin tel. 444874 144lu 

ZAMIENIĘ(sprzedam) M-4 57nf w Lubinie 
na Zieloną Górę tel. 442-530 Lubin 
615-28 Zielona Góra. 141lu

LEK A R SK IE
APARATY słuchowe - sprzedaż, naprawa. 

Słuchton Zielona Góra ul. Chopina 21 
(była Skarbowa), tel. 53-15; Gorzów ul. 
Sikorskiego 80, tel. 269-43 (tylko w sobo-

USŁUGI
ATEL - serwis RTV, naprawy i przestroje

nia, czynny 9.00-17.00, w soboty
10.00-14.0. Zielona Góra ul. Chrobrego 
22, tel. 51-18. 795yg

KRATY, ogrodzenia. Zielona Góra tel.
707-31. 991 zg

MALOWANIE, tynkowanie, szpachlowa
nie. Gorzów Wlkp. tel. 322-920 (15^).

SZKOLENIE psów obronnych i stróżują 
cych. Informacje Szklary Górne teł. 
44-84-66 Lu 136 136IU

TRANSPORT-Tarpan. Gorzów 32-52-30 
(12gg) J  . 167pp

ZAKUPIONE u nas kręgi na studnie, szam
ba, osadniki, odstojmki, pokrywy dostar
cza bezpłatnie „BUDBET", Bobrowice 
tel. 92. 813yg

ŻALUZJE różne. Głogów 33-51-35. 379gl

MATRYMONIALNE
AMOR - Polskie Biuro Matrymonialne PO

STBUS 95, 4724 ZH, WÓUW Holandia 
bezpłatnie kojarzy Polki z Holendrami. 
Przyślij swojąofertę i zdjęcie (jakościowo 
dobre). 60yo

BELG . 49 lat pozna niepalącą panią in- / teresującą się antykami. Fotooferty, nie
miecki, polski. Luc Gabrjels Park Katten- 
berg 109 Gent 9000. 73yo

HOLENDER 29 lat niepalący, uczciwy, lu
biący przygodę i podróże pozna paniądo 
35 lat w celu matrymonialnym. Fotoorer- 
ty, angielski, niemiecki. Jo Gubbels Klo- 
osterwoek 9 Maasbracht 6051 AX. 75yo 

HOLENDER 32 lata pozna pania lubiącą 
dobrą literaturę, atrakcyjną do 28 lat w 
celu matrymonialnym. Fotooferty, angiel
ski, polski. K. Otta Vijfhoek 17. 76yo 

HOLENDER 33 lat, wysoki pozna długo
włosą panią zdecydowaną na małżeńst
wo. Fotooferty, angielski, niemiecki, pol
ski. Henk Starreveld Eem 45 Zeewolde 
3891 CS. 74yo

____________ ________ matrymonial
nym. Fotooferty niemiecki, polski. R. 
Vanharn Amoebastr. 23 Amsterdam 
1035 VK. 77yo

TO W ARZYSKIE
Agencja Towarzyska „NICOLE" poleca_____mikiAh i

dam. Lubin ul. Sowia 26/ 5.
900000000072yu 

SPRZEDAM silnik VW 1.6 diesel. Kożu
chów, Garbarska 23/2. 971zg

BARAK
wie (c—  ,--- -
lub wydzierżawię, 
czorem). 396gl

LECZENIE łuszczycy, bielactwa, świerz-1 
biączki. Głogów, Świerczewskiego 28, 
godziny przyjęć 15.00-16.00, tel. 
34-18-95. 296yl

ROŻNE
REKLAMA Twojego biznesu, usługi w kinie 

„Jubilat" ' Głogów 33-58-53.
900000000284yl

nimy Panie. 803yg
AGENCJA TOWARZYSKA całą dobę za

pewni ci niezapomniane przeżycia. Za
dzwoń - skuś się̂  a zapomnisz co to 
smutek. „Tl AMO" Zielona Góra tel. 
673-63. Pilnie zatrudnimy Paniedo 35 lat, 
zakwaterowanie zapewnione. 811yg 

AGENCJA Towarzyska w Poznaniu — za
trudni atrakcyjne dziewczyny z zakwate
rowaniem. Olerty pisemne: Prasa Go
rzów. skrytka poczt. 197 dla 17- GN. 
(17gg) 172pp
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P .  P r o t a s i e w i c z  i  A .  Ł a b ę d z k i  
w  f i n a l e  I M Ś  j u n i o r ó w
Faxem od red. M arka Staniszewskiego

Udanie zaprezentowali się w półfinale IM Ś juniorów  w  bawarskiej 
miejscowości Olching dwaj polscy żużlowcy— Pio tr Protasiewicz (Moraw
ski) i Adam Łabędzki (Unia Leszno), którzy awansowali do finału św iato
wego w Pardubicach. Na długim torze (390 m) głównie decydował start, 
choć szczególnie w  drugiej fazie zawodów kilka wyścigów było bardzo 
emocjonujących. Zdecydowanym faworytem był Anglik Screen, który nie 
zawiódł fanów, choć o pierwsze miejsce musiał stoczyć dodatkowy wyściir 
z Karlssonem.

w a n ie  u le g ł  S v a b o w i  i  z r ó w n a ł  s i ę  z  n im  
A u s t r a l i j c z y k ,  k t ó r y  s w o ją  g o n itw ę  w y g r a ł .  W  
d o d a t k o w y m  w y ś c ig u  o  3 . m ie js c e  le p s z y  b y ł  
C r u m p .

P o  ś r o d o w y m  t r e n in g u  z ie lo n o g ó r z a n in  P r o 
t a s ie w ic z  n i e  m ia ł  w e s o łe j  m in y  —  j u n i o r  
M o r a w s k ie g o  n ie  m ó g ł  d o p a s o w a ć  s p r z ę t u .  
P o d c z a s  z a w o d ó w  b y ło  j e d n a k  w s z y s t k o  w  
p o r z ą d k u ,  c z e g o  d o w o d e m  s ą  t r z y  z w y c ię s t w a ,  

w  t y m  m . in .  z  A u s t r a l i j c z y k ie m  C r u m p e m .  
R ó w n ie  u d a n ie  z a p r e z e n t o w a ł  s i ę  Ł a b ę d z k i ,  
c h o ć  b r a k u j ą c y  d o  a w a n s u  p u n k t  z d o b y ł  w  18. 
w y ś c ig u  „ r z u t e m  n a  ta ś m ę " ,  p o k o n u ją c  S tan c la .

P o  t r z e c h  s e r ia c h  p r o w a d z i ł  S c r e e n  —  9  p k t .  
p r z e d  K a r ls s o n e m  —  8 , P r o t a s ie w ic z e m ,  T o -  
p in k ą  i Ł a b ę d z k im  —  p o  7.

W  15 . w y ś c ig u  s p o t k a l i  s i ę  d w a j  P o la c y  i 
s k u t e c z n i e  o d p a r l i  a t a k i  D u ń c z y k a  M a d s e n a .  
W y g r a ł  P r o t a s ie w ic z  p r z e d  Ł a b ę d z k im .  P o  
c z t e r e c h  s e r ia c h  S c r e e n  m ia ł  12  p k t . ,  K a r l s s o n  
1 1 , P r o t a s ie w ic z  10 , C r u m p ,  T o p in k a  i Ł a b ę 
d z iu  —  p o  9 .

W  o s t a t n ie j  s e r i i  P r o t a s ie w ic z  n ie s p o d z ie -

W Y N I K I :  1. J .  S c r e e iH A n g i i a )  —  14+ 3 
( 3 , 3 ,  3 , 3 , 2 ), 2 . M .  K a r l s s o n  (S z w e c ja )  —  
1.4+2 ( 2 , 3 , 3 , 3 , 3 ) ,  3 . «J. C r u m p  ( A u s t r a l i a )  
—  12+ 3 (2 , 2 , 2 , 3 , 3 ) , 4 . P .  P r o t a s i e w i c z  
( P o ł s k a )  —  12+ 2  (1 , 3 , 3 ,  3 , 2 ), 5 . T .  
T o p i n k a  ( C z e c h y )  —  11 ( 3 , 2 , 2 , 2 , 2 ) ,  6 . A .  
Ł a b ę d z k i  ( P o ls k a )  —  10  (2 , 3 , 2 , 2 , 1), 7. 
R M a d s e n  ( D a n ia ) — 8 ( 3 ,  w , 3 , 1 , 1 ) , 8 . A .  
S v a b  ( C z e c h y )  8  ( 1 , 1 , 1 , 2 , 3 ) ,  9 . M .  J i r o u t  
( C z e c h y )  —  7  (1 , 1, 2 , 2 , 1), 10 . H .  R u -  
d o l p h  ( N ie m c y )  —  5  (3 , 0 , d ,  0 , 2 ) , 1 1 . G .  
R o t h  (W ę g r y )  —  5  (0 , 0 , 1, 1, 3 ) , 12 . K .  
P e d e r s e n  ( D a n ia )  5  (1 , 2 ,  1, 1, 0 ) , 13 . J .  
S t a n c ]  ( C z e c h y )  —  3  (2 , 0 , 0 , 1, 0 ) , 14 . C .  
S t o n e h e w e r  ( A n g l ia )  —  3  (0 , 1, 1, 0 , 1),
15. O .  K i p t i e w  (R o s ja )  —  2  (w , 2 ,  0 , 0 , d ),
16. P .  V e r b r u g g e  ( H o la n d ia )  —  1 ( 0 , 1 , 0 ,  
0,0).

N a j le p s z y  c z a s  —  7 8 ,3 2  u z y s k a ł  J o e  
S c r e e n  w  I w y ś c ig u .  S ę d z io w a ł:  L e c h o s 
ł a w  B a r t n i c k i  ( P o ls k a ) .  W id z ó w  o k .  5
t y s .

W ielki Hans poza podium
P o d o b n i e j a k  w  u b i e g ł y m  r o k u ,  k i b i c e  

s p e e d w a y 'a  o b s e r w o w a l i  a t r a k c y j n y  t u r -HIP1 nami^A, P#liiFn«wln Tam

k t ó r y c h  n a j l e p s z y m  o k a z a ł  s i ę  J e r z y  P a 
d e w s k i  p r z e d  J e r z y m  R e m b a s e m ,  M i e 
c z y s ł a w e m  W o ź n i a k i e m  i  B o g d a n e m  B e r -

s k i m .  P o  „ s t a r s z y c h  p a n a c h ”  d o  b o j u  
r u s z y l i  p o z o s t a l i .  M e m o r i a ł o w y  t u r n i e j  
w y g r a ł  G a r y  H a v e l o c k .

N ie s t e t y ,  n ie  o b y ło  s ię  b e z  u p a d k ó w .  W  
d r u g im  b ie g u  K r z y s z t o f  K u c z w a l s k i  w p a d ł  
n a  J a r o s ł a w a  D u d k a  i  w y w r ó c i ł  s ię .  J a d ą c y  
t u ż  z a  n im  G r i g o r i j  C h a r c z e n k o  n i e  m ia ł  
z b y t  w ie lk ie g o  p o la  m a n e w r u .  Z d o ł a ł  j e d n a kATTll Tlft̂  IOTfl/'OCfr\ rrOnrA/]ni l/n rt

, w a l k ę  P i o t r a  Ś w i s t a  z  S e a n e m  
W i l s o n e m  w y g r a n ą  p r z e z  g o r z o w ia n in a .

P o  t r z e c h  s e r ia c h  n a  p r o w a d z e n iu  b y ł  u b ie g 
ło r o c z n y  z w y c ię z c a  m e m o r ia łu  H a n s  N i e l s e n .  
P r z e d  s t a r t e m  d o  15 . b ie g u  s ę d z ia  w y k lu c z y ł  
R o b e r t a  S a w i n ę  z a  p r z e k r o c z e n ie  l im i t u  
d w ó c h  m in u t .  C h w i lę  p ó ź n ie j  p o k a z a ł  c z a r n ą  
c h o r ą g ie w k ę  J a r o s ł a w o w i  Ł u k a s z e w s k i e 
m u ,  p o  c z y m  z m ie n i ł  d e c y z j ę  i  d o p u ś c i ł  g o  d o  
s t a r t u .  S p o d  t a ś m y  n a j s z y b c ie j  w y s t a r t o w a ł  
Ł u k a s z e w s k i  i  P i o t r  P a l u c h .  T e n  d r u g i  n a—----w- • * * uauv.ll. ich Ul Ugl im
p ie r w s z y m  ł u k u  z a b lo k o w a ł  N ie l s e n a  p r z y  
b a n d z ie ,  a  D u ń c z y k  „ z r e w a n ż o w a ł  s ie *  n a  
n a s t ę p n y m  w ir a ż u  p o w o d u ją c  u p a d e k  P a lu -
- L a . S k c ^  * ' * ’ .....................

o m in ą ć  le ż ą c e g o  z a w o d n ik a .  S k o ń c z y ł o  s i ę  n a  
t y m ,  ż e  R o s ja n in  w p a d ł  n a  m o t o c y k l  z a w o d -nilro A rtołrłrn Kin O n iw nu ni Ła«uu-
n ik a  A p a t o r a .  N a  s z c z ę ś c ie  o b y ło  s ię  b e z  k o n 
t u z j i .  W  n a s t ę p n y m  b ie g u  w id z o w ie  o g lą d a l i

c h a .  S k o ń c z y ł o  s ię  n a  w y k lu c z e n iu  „ W ie lk i e g o  
H a n s a ”  z  p o w t ó r z o n e g o  w y ś c ig u ,  a  P a lu c h  
o t r z y m a ł  u p o m n ie n ie  z a  a k c ję  n a  p ie r w s z y m  
ł u k u .

N a  s t a r c i e  o s t a t n ie g o  w y ś c ig u  s t a n ę ło  t r z e c h  
j e ź d ź c ó w  z  s z a n s a m i  n a  z w y c ię s tw o .  N a j le p -

H a n c o c k  p r z e d  K a s p r z a k i e m
w Lesznie odbył s i? indyw idualny turniej żużlowy — memoriał 

Alfreda Smoczyka. Rozegrano przynajmniej k ilka interesujących w y
ścigów, było sporo atrakcyjnych nagród. Zwyciężył startujący w  barwach 
tamtejszej U n ii Am erykanin Greg Hancock przed klubowym kolegą, 
Zenonem Kasprzakiem i Jackiem  Krzyżaniakiem  (Apator) — po 13 pkt., a o 
kolejności zadecydował dodatkowy wyścig. 4 miejsce zajął Tomasz Baier- 
ski (Apator) — 12 pkt. J

Jarosław  Szymkowiak (Morawski 
Z. Góra) był piąty — 9*3 (3, d, o, 3, 3)

pokonując w dodatkowym wyścigu Ja c 
ka Rempałę (Unia T.) i Vaclava K a li

nę (Czechy) — po 9. Dalsze miejsca: 8. 
R. Jankow ski (Unia L.) — 7, 9. D. 
Śledź (Sparta), 10. R. Matousek (Cze
chy), 11. A. Pawliczek (ROW) — po 5, 
12. P. Berge (Francja) — 4, 13. G. 
Rempała (Unia T.), 14. M. Korbel 
(ROW) — po 3, 15. R. Correy (USA) — 
2, 16. W. Załuski (Sparta) — 1.

Najlepszy czas uzyskał w 2. wyścigu 
J. Szymkowiak — 64,4. Sędziował J .  
Musiał (Leszno). Widzów ok. 7 tys.

Niespodzianka w Rzeszowie
W zaległym spotkaniu ekstraklasy żuż

lowej Stal Rzeszów niespodziewanie poko
nała mistrza Polski, Polonię Bydgoszcz 
48:42. Punkty zdobyli: dla Stali — Sta- 
fchyra 12, 8itek 6, Adorian 11, W ilk 
6, Krzystyniak 1, Petranow 9, Dani
szewski 2, Kuciapa 1; dla Polonii — 
Tomasz Gollob 9, Jacek  Gollob 6, 
Skupień 7,Kam iński 1, Sm ith 17, 
Kornacki 0, Cieślewicz 2.
1. Sparta 7 10 +82
2. Morawski 7 10 +58
3. Apator 7 10 +10
4. Polonia 7 8 + 5 6
5. Stal-Farbpol 7 8 + 4 3
6. Motor 7 8 + 2 6
7. Unia T. 7 6 - 57
8. Unia L. 7 4 - 34
9. Stal Rz. 7 4 . 80

10. ROW  7 2 -104
* Wyniki w I I  lidze: Włókniarz 

Częstochowa — Polonia P iła  48:42, 
Wybrzeże-Rafineria Gdańsk — 
Śląsk Świętochłowice 68:32, Kole
jarz Opole — Wanda Kraków 47:43, 
Iskra Ostrów — Start Gniezno 
50:40. Pauzowały GKM Grudziądz i 
KKŻ Krosno.
1. Włókniarz " 8 16 + 88
2. Wybrzeże 7 10 +115
3. GKM  6 8 + 3 4
4. Wanda 6 8 - 4
5. Start 6 6 - 1
6. Polonia 6 6 - 2  
7.Iskra 1 6 6 - 12
8. Kolejarz 8 4 - 4 3
9. KKŻ 6 2 - 73 

10. Śląsk 6 0 -102

D o  P o c k i n g  z  P r a g i  i  Z i e l o n e j  G ó r y
13 i 14 bm . odbędą się  p ó łfin a ły  ko n tyn en ta ln e  in d yw id u a ln ych  
m istrzostw  św ia ta  na żużlu. W śród  32 u czestn ikó w  będzie 11 
rep rezen tan tów  P o lsk i, 7 W ęgrów , 6 Czechów , 3 W łochów , po 2 
zaw odn ików  z R o s ji i  N iem iec oraz 1 z Ło tw y . Do fin a łu  IM Ś  w  
Po ck in g  (N iem cy ), żużlow com  pozostało  p okonan ie  dw óch szcze
b li e lim in acy jn e j d ra b in k i. P o ls c y  zaw o d n icy za aw ans do p ó ł
fin a łu  św iatow ego m ają o trzym ać z P Z M  po 120 m in  zł, a  ża 
m iejsce w  siódem ce fin a h i św iatow ego  —  700 m in.

Trzeba
czekać...

...Powiedział nam w 
czwartek wieczorem lekarz 
dyżurny k lin ik i neurochiru
rgicznej wrocławskiego 
szpitala, dr S ta n is ła w  To 
m aszew ski. „Z ie lo n o g ó r
sk i żużlow iec, A rtu r P a 
w la k  dotychczas n ie  od
zyska ł przytom ności, w  
stan ie  zd row ia  n ie  nastą 
p iły  w idoczne zm iany. 
T rzeba czekać” .

W  sobotę na stadionie Markete w 
Pradze, aż sześciu Polaków ubiegać 
się będzie o awans do półfinału świa
towego: Sław om ir D rab ik  (Włók
niarz Częstochowa), Ja c e k  Rem pa
ła  (Unia Tarnów), M irosław  Kow a
lik  i Ja ce k  Krzyżan iak (obaj Apa
tor Toruń) i Ja ro s ła w  O lszewski 
(Wybrzeże Gdańsk).

Drugi z półfinałów rozpocznie się w 
niedzielę o godz. 16.00 (kasy stadionu 
czjmne będą od godz. 12.00) w Zielo
nej Górze. Lista startowa przedsta
wia się następująco: 1. S ław om ir 
Dudek (KS Morawski Zielona Góra), 
2. F iu r  K a lim u lin  (Rosja), 3. To
masz Gollob (Polonia Bydgoszcz), 4.

An ton in  Kasper (Czechy), 5. K rzy
sztof Kuczw alski (Apator Toruń), 
6. Pao lo  Sa lva te lli (Włochy), 7. To
mas Topinka (Czechy), 8. Valen- 
tin o  Fu rlan etto  (Włochy), 9. P io tr 
Św ist (Stal-Farbpol Gorzów), 10. 
Zsolt Boeszerm enyi (Węgry), 11. 
M arvyn  Cox (Niemcy), 12. P io tr 
Pa lu ch  (Stal-Farbpol), 13. Laszlo 
Bod i (Węgry), 14. V aclav M ilik  
(Czechy), 15. Zoltan H ąidu (Węg
ry), 16. M ich a ił Starostin  (Rosja). 
W  rezerwie: M arek  Hućko 
(Stal-Farbpol) i Zo ltan Kovacs (Wę
gry). Sędzią zawodów będzie Fran c 
Tom azic (Słowenia), a prezydentem 
ju ry B ill Boyce (USA).

Oficjalny trening odbędzie się w

sobotę o godz. 16.00. Bezpłatny wstęp 
będzie miała młodzież szkół podsta
wowych i ponadpodstawowych (za 
okazaniem legitymacji). Dla pozos
tałych wejściówką będzie program 
zawodów (20 tys. złotych).

W  „Speedway Barze” na zielono
górskim stadionie oraz w Biurze Tu- 

• rystyki PZM w Zielonej Górze (ul. 
Chopina 7), a także w klubach spor
towych: Stal-Farbpol Gorzów, Unii 
Leszno i Włókniarzu Częstochowa — 
prowadzona jest przedsprzedaż bile
tów (80 tys. — normalne i 40 tys. — 
ulgowe).

Dla sympatyków speedway’a, któ
rzy zechcą się spotkać w disco barze 
„Hades” z zawodnikami i zaproszo
nymi gośćmi (m.in organizatorami 
finału IM S w Pocking), są jeszcze do 
nabycia bilety w cenie 500 tys. zł.

W  dniu imprezy już od godz. 13.00 
rozpocznie się blok imprez towarzy
szących. Organizatorzy zwracają się 
z prośba do kibiców o zabranie kon
fetti i kolorowych flag. Szczegóły nie
dzielnych zawodów w piątkowym 
„Radiu Teraz” (od godz. 12.15) przed
stawi prezes Zbigniew  M orawski.

M arek ST A N ISZ EW SK I

N o r w e g o w i e

n a d a l

b e z  p o r a ż k i

Z a c i ę t e  m e c z e  

m ł o d y c h  k o s z y k a r z y

s z y m  o k a z a ł  s i ę  G a r y  H a v e I o c k ,  a  n a  d r u g ie j  
p o z y c j i  z a m e ld o w a ł  s ię  Ś w i s t  p o k o n u ją c  N i e 
l s e n a  i B r h e la .

W Y N I K I :  1 . G a r y  H a v e l o c k  ( A n g l i a )  12  
( 3 , 3 ,  2 . 1 ,  3 ) ,  2 .  P i o t r  Ś w i s t  ( S t a l  F a r b p o l )  
11+ 3  ( 3 , 2 , 3 , 1 , 2 ) ,  3 . A n t o n in  K a s p e r  ( C z e c h y )  
11+ 2 ( 1 , 2 , 3 ,  2 , 3 ), 4 . H a n s  N ie l s e n  ( D a n ia )  10 
( 3 . 3 , 3 ,  w , 1), 5 . H o t r  B a r o n  ( S p a r t a )  1 0 ( 3 ,  d , 2 , 
3 , 2 ) ,  6 . S ł a w o m i r  D u d e k  ( M o r a w s k i )  8  ( 2 ,3 ,  0 , 
3 ,  t ) ,  7 . P io t r  P a lu c h  ( S t a l  F a r b p o l )  8  ( 0 , 1 , 3 , 3 ,  
1), 8 . A n d r z e j  H u s z c z a  ( M o r a w s k i )  8  ( 0 , 1 . 2 , 2 ,  
3 ) , 9 . S e a n  W i ls o n  ( A n g l ia )  7  (2 , 2 , 0 , 2 . 1), 10. 
G r ig o r i j  C h a r c z e n k o  (R o s ja )  6  ( 1 , 2 , 0 , 3 , 0 ) ,  11. 
B o h u m i l  B r h e l  ( C z e c h y )  5  (0 , 3 , 1 , 1 ,  0 ) , 1 2 -1 4 . 
R y s z a r d  F r a n c z y s z y n  ( S t a l  F a r b p o l )  5  (1 , 0 , 2 ,
0 , 2 ), R o b e r t  S a w in a  ( A p a t o r )  5  (2 , 0 , 1. w , 2 ), 
J a r o s ł a w  Ł u k a s z e w s k i  ( S t a l  F a r b p o l )  5  (2 , d ,  1, 
2 ,  d ), 15 . K r z y s z t o f  K u c z w a ls k i  ( A p a t o r )  4  (w , 
1 . 0 , 0 , 3 ) ,  16 . R o b e r t  F l i s  ( S t a l  F a r b p o l )  3 ( 1 , 1 ,
1, -, 0).

N a j le p s z y  c z a s  d n ia  u z y s k a ł  H a n s  N i e l s e n  
w  10  w y ś c ig u  —  6 4 ,3 4  s e k .  S ę d z io w a ł  S t a n i s 
ł a w  P i e ń k o w s k i  (G o r z ó w ) .  W id z ó w  o k .  5 .0 0 0 .

R y s z a r d  R A C H L E W I C Z

W  elim inacyjnym meczu grupy 
I I  piłkarskich mistrzostw świata 
Holandia zremisowała w Rotterda
mie z Norwegią 0:0.
Tabela
1. Norwegia 7 12 20: 3
2. Anglia 7 9 16: 6
3. Holandia 7 9 17: 8
4. Polska 5 8 8: 3
5. Turcja 8 3 3:17
6. San M arino 8 1 1:32

i P I I I I I I I I I I I I M
Parada tabel
I I I  L IG A
G R U P A  D O LN O ŚLĄ SK A

M o t o - J e lc z  —  K o n f e k s  L e g n ic a  7:1 (3 :0 ), 
P o g o ń  O le ś n i c a  —  G ó r n ik  P o lk o w ic e  0 :0 , G ó r 
n i k  Z ł o t o r y ja  —  K u ź n i a  J a w o r  3 :1  (2 :1 ), K i y s z -  
t a ł  S t r o n ie  —  P ia s t  N .  R u d a  1:0  (0 :0 ), S t a l  
C h o c ia n ó w  — P o lo n ia  Ś w id n i c a  2 :2  (1 :0 ), O r z e ł  
Z ą b k o w ic e  — D o z a m e t  N .  S ó l  2 :1  (1 :1 ) — 
b r a m k a  U l i t y  (3 2 ’ ), B i e l a w ia n k a  —  P ia s t  I ło 
w a  0 :4  (0 :2 ) —  b r a m k i:  S z t u l i n  2  (3 4  i 7 7 ’ ), 
P o p e k  (2 ’ ), G ó r a l  ( 5 4 ’ )
T a b e la

1. M o t o - J e lc z
2 . C h r o b r y
3 . P o lo n ia
4 . K r y s z t a ł
5 . P ia s t  N .  R .
6 . D o z a m e t
7 . B ie l a w ia n k a
8 . P ia s t  I ł.
9 . G ó r n ik  Z .

10 . P o g o ń
11. G ó r n ik  P .
12. K u ź n i a
13. K o n f e k s
14. O r z e ł
1 5 . S t a l

W środę w Zielonej Górze roz
począł się turniej finałowy mist
rzostw Polski juniorów  w  koszykó
wce. Zawody cieszą się dużym zain
teresowaniem. Na ogół młodzi ko
szykarze prezentują dojrzałą grę, 
ogromną wolę w alki i  poświęcenie. 
Dotychczas rozegrane mecze stały 
na niezłym poziomie, a niejedno
krotnie ich w yniki ważyły się do 
ostatnich minut.

Z i e l o n o g ó r s k i  Z a s t a ł  p i e r w s z y  m e c z  w y 
s o k o  w y g r a ł  z e  Ś l ą s k i e m  W r o c ł a w  1 0 6 : 8 7  
( 5 5 .3 7 ) .  N a j w i ę c e j  p u n k t ó w  z d o b y l i :  Krys
tian Kozakiewicz 23, Łukasz Brzózka 
20 ( Z a s t a ł )  o r a z  Ireneusz Chromicz 16, 
Paweł Chrzan 15 ( Ś lą s k ) .  Z a s t a l o w c y  
z a g r a l i  b a r d z o d o b r z e ,  p r z e z  c a ł y  c z a s  k o n t -  
r o l d w a ł i  p r z e b i e g  w y d a r z e ń  n a  b o i s k u ,  a  o  
i c h  z w y c i ę s t w i e  z a d e c y d o w a ł o  l e p s z e  w y 
s z k o l e n i e  t e c h n i c z n e .

W c z o r a j  z i e lo n o g ó r z a n ie  d o  m e c z u  z  A Z S  
K o s z a l i n  p r z y s t ą p i l i  w  r o l i  f a w o r y t a ,  le c z  
a k a d e m i c y  p o k a z a l i  b a r d z o  d o b r ą  g r ę  i  
n i e s p o d z i e w a n i e  w y g r a l i  8 5 : 6 7  (4 6 :3 9 ) .  
N ą j w i ę c e j  p u n k t ó w  z d o b y l i :  B r z ó z k a  13 , M .  
S m y r a k  1 0  ( Z a s t a ł )  o r a z  R a f a ł  K o t t a s  2 4 ,  
P a w e ł  K o c z a n  2 2  ( A Z S ) .  Z w y c i ę z c y  z n a 
k o m i c i e  u s t a w i l i  o b r o n ę  s t r e f o w ą ,  z  k t ó r ą  
g o s p o d a r z e  n i e  m o g l i  s o b ie  p o r a d z i ć .  T e r a z ,  
a b y  a w a n s o w a ć  d o  p ó ł f i n a ł u  t u r n i e j u ,  Z a 
s t a ł  m u s i  w y g r a ć  d z i s i e j s z e  s p o t k a n i e  z  
A s t o r i ą .

W  p o z o s t a ł y c h  m e c z a c h  u z y s k a n o  n a 
s t ę p u j ą c e  w y n i k i :  g r u p a  A :  L e c h  P o z n a ń . 
—  M K S  M O S  P r u s z k ó w  8 6 : 8 4  ( 4 1 : 4 5 ) ,  
S t a r t  L u b l i n  —  S t a l  B o b r e k  B y t o m  
6 2 : 8 3  ( 3 5 : 3 1 ) ,  M K S  M O S  —  S t a l  B o b r e k  
8 1 : 8 5  ( 4 6 : 4 0 ) ,  L e c h  —  S t a r t  8 9 : 8 8  
( 4 9 : 4 4 ) ;  g r u p a  B :  A Z S  K o s z a l i n  —  A -  
s t o r i a  B y d g o s z c z  6 4 : 7 7  ( 3 8 : 2 6 ) ,  Ś l ą s k  —  
A s t o r i a  9 6 : 9 1  ( 4 5 : 4 5 ) .

C e z a r y  K O N A R S K I

K c r n u is  §
[ U J P I G U t C C

2 6  4 1  6 1 :1 3
2 6  4 0  6 1 :2 3
2 6  4 0  4 7 :1 8
2 6  3 2  5 5 :4 5
2 6  2 6  3 9 :3 4
2 6  2 6  3 7 :4 1
2 6  2 6  3 3 :3 9
2 6  2 5  3 7 :2 9
2 6  2 4  2 7 :4 3
2 6  2 3  2 1 :2 8
2 6  2 1  2 4 :3 1
2 6  19  2 9 :4 4
2 6  19  3 0 :5 4
2 7  17  2 5 :4 5  
2 7  13  2 2 :6 1

G R U P A  W IE L K O P O L S K A :
P o lo n ia  C h o d z ie ż  —  D ą b  D ę b n o  4 :4  (4 :2 ) —  

b r a m k i:  D a n i e c  3  (2 1 , 7 0  i 8 0 ') , Z a j ą c  (6 5 ') , 
L u b u s z a n in  D r e z d e n k o  —  L u o u s z a n in  
T r z c ia n k a  3 :1  (1 :0 ) —  b r a m k i:  K a c z m a r e k  2  
(8  i 4 9 ') , M u c h a  (7 0 ’), D a r ł o v ia  —  P o g o ń  
B a r l i n e k  1:1 (1 :1 ), C e lu lo z a  K o s t r z y n  —  G w a r 
d ia  K o s z a l in  0 :2  (0 :2 ), H u t n i k  S  z c z e c in  —  
V i c t o r i a - T u r  S ia n ó w  0 :0 , L e c h  I I  P o z n a ń  —  
U n ia  S w a r z ę d z  4 :2  (2 :1 ), F lo t a  Ś w in o u j ś c ie  —  
P o lo n ia  P i t a  3 :2  (2 :0 ), E n e r g e t y k  G r j ł i n o  —  
O r z e ł  B i a j y  W a ł c z  1:1 (1 :0 ), K o t w ic a  K ó r n i k  —  
B ł ę k i t n i  S t a r g a r d  2 :0  (2 :0 ).

■ T a b e la
1. K o t w ic a  3 1  5 0  7 2 :2 5
2 . G w a r d i a  3 1  4 8  7 1 :2 8
3 . P o lo n ia  C h .  3 1  4 4  5 4 :3 2
4 - f l o t a  31  3 9  4 3 :4 0
5 - U m a  31  3 6  5 5 :3 7  
6 . L e c h  I I  3 1  3 5  5 4 :4 5  
7 - P o g o ń  3 1  3 5  4 6 :4 1
8 . O r z e ł  B .  3 1  3 2  3 8 :4 2
9 . B ł ę k i t n i  3 1  3 1  5 1 :3 4  

10- D ą b  3 1  3 0  3 9 :4 5
11. L u b u s z a n in  D . 3 1  2 9  3 4 :2 9
12 . E n e r g e t y k  3 1  2 9  3 7 :3 9
13 . C e lu lo z a  3 1  2 8  4 0 :3 6
14 . D a r ło v ia  '  3 1  2 0  3 2 :5 3
15 . H u t n i k  3 1  2 2  2 7 :4 7
16 . L u b u s z a n in  T .  3 1  1 7  3 1 :6 5
17 . P o lo n ia  P .  3 1  1 6  3 3 :7 6
1 8 . V i c t o r i a - T u r  3 1  12  2 3 :7 6

K L A S A  M IĘ D Z Y O K R Ę G O W A  
G ru p a  legnicko-leszczyńsko- 
zielonogórska

F a d o m  N o w o g r ó d  —  P o g o ń  Ś w ie b o d z in  4 :4 , 
L e c h ia - P o lm o z b y t  Z .  G ó r a  —  U n ia  Ż a r y  3 :3 , 
A r m e x - P r o m ie ń  Ż a r y  —  C a r in a  G u b in  3 :1 , 
C h o jn o w ia n k a  —  Z j e d n o c z e n i  P u d l i s z k i  2 :0 , 
M i r e x  P r o c h o w ic e  —  C K S  M ie j s k a  G ó r k a  0 :2 , 
Z a r z e c k i - C z a r n i  Ż a g a ń  —  S p a r t a  G r ę b o c ic e  
2 :0 , M e b la r z  N o w e  M ia s t e c z k o  —  Ż a m e t  P r z e 
m k ó w  5 :0 , R a v ia  R a w ic z  —  O b r a  K o ś c ia n  2 :0 . 
T a b e la

1- R a v ia  2 9  5 1  8 4 :2 6
2 . L e c h ia  2 9  4 8  7 5 :2 3
3 . P o g o ń  2 9  4 3  8 5 :3 1
4 . A r m e x - P r o m ie ń  2 9  3 8  6 6 :3 6
5 . C h o jn o w ia n k a  2 9  3 0  4 7 :4 4
6 .  Z a r z e c k i - C z a r n i  2 9  2 8  3 8 :3 8  
?  O b r a  2 9  2 8  5 2 :6 0
8 . C a r in a  2 9  2 6  3 7 :4 3
9 . F a d o m  2 9  2 6  5 1 :6 0

10. Z a m ę t  2 9  2 5  4 0 :5 6
1 1 . M e b la r z  2 9  2 4  5 0 :4 8
12 . Z j e d n o c z e n i  2 9  2 3  2 8 :4 3
13 . U n ia  2 9  2 0  3 5 :5 9
14 . M i r e x  2 9  1 9  2 9 :7 0
15. C K S  2 9  1 9  4 1 :8 1
16 . S p a r t a  2 9  1 6  3 3 :7 3 .

* W  meczu o piłkarski U.S. Cup ’93 
drużyna Stanów Zjednoczonych poko
nała w Foxboro Anglię 2:0 (1:0).

* Na rozgrywanych w Peruggii 
mistrzostwach Europy koszykarek Fo- 
lki doznały drugiej porażki ulegając 
Włoszkom 64:67 (36:32).

* W  eliminacyjnym meczu mist
rzostw Europy w piłce ręcznej kobiet 
grupy I, Ukraina wygrała w Kijowie z 
Polską 22:18 (10:8).

* Hokeiści Montreal Canadiens zdo
byli Puchar Stanleya, wygrywając w 
ostatnim meczu finałowym z Los An
geles King 4:1.

* W  pierwszym finałowym meczu 
zawodowej ligi NBA  koszykarze Chi
cago Bulls wygrali z Phoenix Suns 
100:92.

N i e  m a r n u j ą  

c z a s u

* W  Polanowie (woj. koszalińskie) 
odbyło się kryterium uliczne, w któ
rym widoczni byli młodzi kolarze z 
woj. gorzowskiego. W  kategorii żaków 
najwyżej, na czwartym miejscu upla
sował się Bartłom iej Piotrow ski 
(Krynicki Rzepin). Natomiast w kate
gorii juniorów młodszych piąty był 
M arcin Rupenthal (wszyscy Szku- 
ner Myślibórz).

Ci sami zawodnicy wzięli udział w 
kryterium ulicznym w Darłowie. Oto 
wyniki jakie uzys'kali: żacy: 3. J .  Rau- 
ze, 4. B. Piotrowski, 5. M. Janson; 
juniorzy młodsi: 8. M. Rupenthal.

R R
* Kryterium uliczne w Legnicy, 

wśród młodszych juniorów wygrał 
P io tr Antosz (Ziemia Będzińska), na 
3. miejscu uplasował się Andrzej 
W dowiak (Chrobry Głogów), a na 6. 
jego kolega klubowy —  Kam il Pater- 
ka. Wyścig młodzików wygrał Prze

m ysław W alkow iak (Trasa Z. Góra).
* Kolarze Chrobrego startowali tak

że w Krzywieniu. Wyścig młodszych 
juniorów na 48 km wygrał Mieczys
ław  Kosmala przed K. Paterką, czwa
rty był A. Wdowiak, a piąty Paw eł 
Staw icki.

* Głogowianie byli także widoczni 
na trasie tradycyjnego kryterium uli
cznego w Gostyniu. Na 5 m. uplasował 
się P. Stawicki, a K. Paterka był ósmy. 
Zwyciężył A rtu r Pab isiak (Slęża So
bótka)

(R S)
* Z okazji „Dni Polkowic ’93” odbyło 

się w tym mieście kryterium uliczne. 
Uczestniczyło niespełna 120 zawodni
ków. Główny wyścig seniorów na dys
tansie 64,8 km (36 okrążeń pętli) wy
grał Bogdan Makuchowski (Górnik 
Polkowice), a siódmy był inny kolarz 
tego klubu, Krzysztof Golinczak. 
Wśród młodszych juniorów (dysL 43,2 
km) drugi był A. Wdowiak, czwarty 
Łukasz Okrutnik, a piąty Dariusz 
Waluszczyk (obaj Górnik Polkowice). 
Ekipa Górnika zwyciężyła zespołowo 
zdobywając puchar prezesa tego klu
bu.

SZyb.

L u b u s c y  k a r t i n g o w c y  

w  n i e z ł e j  f o r m i e
Dobrze zaprezentowali się lubuscy 

kartingowcy podczas imprez w Szcze
cinie i Skwierzynie.

W  Szczecinie w kategorii młodzik 01 
wygrał Przem ysław  Kraczkowski 
(PM  Szczecin), a na kolejnych miejs
cach uplasowali się zawodnicy Auto
mobilklubu Zielonogórskiego: Grze
gorz Protasiew icz, Tomasz Pa- 
siuk, Paw eł Kuźniak i Tomasz Po 
mykała.

W  kategorii młodzieżowej pierwsze 
miejsce zajął M aksym ilian Jan kow 
ski przed Krystianem  W ydrą (obaj 
AG ZSS Skwierzyna) oraz Grzego
rzem Królem  (AG ZSB  Gorzów).

W  Skwierzynie odbyła się IV  elimi

nacja okręgowa mistrzostw Polski. W  
kategorii młodzik 01 zwyciężył G. Pro
tasiewicz przed Patrykiem  Spa- 
czyńskim , T. Pasiukiem, P. Kuźnia
kiem (wszyscy AZ Z. Góra) i Toma
szem Śm ieszalskim  (AG ZSS Skwie
rzyna). Kategoria młodzieżowa: 1. M. 
Jankowski, 2. K. Wydra, 3. Radosław 
Rom ańczyk (Duet Z. Gora), 4. To
masz Leszkowicz (AG ZSS Skwie
rzyna), 5. Paw e ł Sypniewski (Duet), 
6. Grzegorz K ró l (AG ZSB  Gorzów). 
W  kategorii popularnej: 1. M arek Ja 
siński, 2. M aciej B ie lsk i 3. Janusz 
Baszyński (wszyscy A G  ZSB  Go
rzów).

M.S.

IEL0NA GÓRA
P I Ą T E K  —  11.06.1993 r.
Wiadomości: co godzinę 
Lubuskie Aktualności: 16.10 
BBC: 7.00, 16.00, 22.00-23.00
6.05 RADIOPORANEK
9.05 Studio Reklama
11.05 RADIO-TERAZ — R. Malitow
ski
14.05 Studio Reklama
15.05 Audycja Impulsy
15.15 Koncert „Grają i śpiewają” 
16.20 Zielona Góra, ludzie i sprawy 
16.50 Komu słowa do piosenki —  M. 
Zgaiński
17.05 3 M — aud. muz. A. Nawroc
kiego
17.35 Reportaż I. Linkiewicz
18.05 Studio Głogów
18.35 Program dla dzieci
19.05 Muzyka zduszą — J .  Grodzki
20.05 RADIO-WIECZÓR — C. Galek
23.05 Party u Stefana

S O B O T A  —  12.06.1993 r.
Wiadomości: co godzinę 
Lubuskie Aktualności: 16.10 
B B C : 7.00, 16.00, 22.00-23.00
6.05 R A D IO PO R A N EK
9.05 Piosenki z myszką —  B. 
Patalas
10.05 Czym żyjemy —  aud. D. 
Linkowski
11.05 Pokochać jazz —  aud. A. 
W innik
12.05 EK O  —  magazyn ekologi
czny —  K. Baług
13.05 To lubię —  aud. K . Prońko
14.05 Saldo — mag. K . Rutkow
ski
15.05 Moto Radio
16.20 Magazyn Młodych „Spoko, 
spoko”
17.05 Koncert życzeń
18.05 L ista  przebojów
23.05 Nocne M arki

N IED ZIELA  — 13.06.1993 r.
Wiadomości: co godzinę 
B B C : 22.00-23.00
7.05 Na mojej działce —  aud. St. 
Domaszewicz
8.05 Spotkanie z muzami —  Cz. 
Markiewicz
9.05 Reportaż pt. „Niepokój w 
krajobrazie” —  R. Szura
9.30 W  kręgu muzyki instrum en
talnej
10.05 Program dla Ciebie —  
mag. H. Ańska
11.05 Dyskoteka —  J .  Grodzki
15.05 M ija tydzień— K. Rutkow
ski
17.05 Audycja ekumeniczna
18.05 Koncert dla melomanów
19.05 Powtórka lekcji jęz. nie
mieckiego ( l i i  12)
19.30 Radio Skorumpowanych 
Ortodoksów —  A. W innik
21.05 Sport
23.05 Nocne M arki

P P  Totalizator Sportowy zawia
damia, że w zakładach piłkarskich 
na ligę polską wg wstępnych da
nych stwierdzono: zakłady z dnia 
2.06.1993 r. —  kwota na wygrane 
888.292.400 zł. 9 rozw. z 12 traf. —  
wygr. po ok. 32.890.000 zł. 327 
rozw. z 11 traf. —  wygr. po ok.
900.000 zł. 3414 rozw. z 10 traf. —  
wygr. po ok. 85.000 zł.

Zakłady z dn. 5-6.06.1993 r. —  
kwota na wygrane 915.825.800 zł. 
3 rozw. z 13 traf. —  wygr. po ok.
76.300.000 zł. 133 rozw. z 12 traf. 
—  wygr. po ok. 1.720.000 zł. 2044 
rozw. z 11 traf. —  wygr. po ok.
110.000 zł. 16301 rozw. z 10 traf. —  
wygr. po ok. 14.000 zł.

D u ż y  L o t e k  
7, 12, 19, 31, 36, 44 

E x p r e s s  L o t e k  
2 , 6, 9 , 15, 29

SPORTO
i s l l

WSPANIAŁA >  
LETNIA KOLEKCJA

adidas■ t i n a i i T
ZAPRASZAMY 

SKLEP 
FIRMY SPORTING  

GŁOGÓW,
UL. AL. WOLNOŚCI 10 

TEL. 33-22-76
*________________ (ZK-407)

Koszykówka
* Od środy w Zielonej Górze odbywają 

się finały mistrzostw Polski juniorów. 
W  piątek zaplanowano ostatnią serię 
meczów eliminacyjnych, a w sobotę i 
niedzielę finały. Początek spotkań godz. 
10.00, 12.00, 16.00 i 18.00.
P i ł k a  n o ż n a
* I I I  liga: Pogoń Barlinek — Polonia 
Chodzież (sobota godz. 16.00), Dąb Dęb
no — Hutnik Szczecin (niedziela godz. 
17.30), Chrobry Głogów — Moto Jelcz 
(niedziela godz. 17.00), Dozamet Nowa 
Sól — Stal Chocianów (niedziela godz.
11.00), Piast Iłowa — Pogoń Oleśnica 
(niedziela godz. 17.00), Górnik Polkowi
ce — Konfeks Legnica (niedziela godz.
17.00).
* Klasa międzyokręgowa seniorów: Sti
lon II Gorzów — Pomorze Gościno (nie
dziela godz. 16.00), Iskra Zemsko — FK  
Amica Wronki (niedziela godz. 16.00), 
Orzeł Międzyrzecz — Orkan Ptaszkowo 
(niedziela godz. 16.00), Stal Sulęcin — 
Łucznik Strzelce Krajeńskie (niedziela 
godz. 16.00), Pogoń Świebodzin — Ra- 
via Rawicz (niedziela godz. 17.00), Za
męt Przemków — Zarzecki-Czarni Ża

gań (niedziela godz. 17.00), Sparta Grę
bocice —  Mirex Prochowice (niedziela 
godz. 17.00), Carina Gubin —  Lechia 
Zielona Góra (niedziela godz. 17.00), 
Unia Żary — Fadom Nowogród (nie
dziela godz. 17.00).
T e n i s

* Od czwartku, na kortach Polbund 
Tennis Club w Barlinku odbywa się 
ogólnopolski turniej klasyfikacyjny w 
tenisie dla chłopców do 16 lat. Zawody 
rozgrywane będą do niedzieli, a począ
tek gier w każdym dniu od godz. 9.00.
K a j a k a r s t w o

* W  niedzielę, o godz. 11.00 na przy
stani KS Admira w Gorzowie rozpoczną 
się regaty im. Tadeusza Hryckiewi- 
cza, z udziałem medalistów ostatnich 
Igrzysk Olimpijskich. W  trakcie regat 
odbędą się imprezy towarzyszące, które 
potrwają do godz. 18.00.
K a r t i n g

* W  sobotę o godz. 12.00 na auto
dromie w Starym Kisielinie odbędzie się 
V  eliminacja okręgowa mistrzostw Pol
ski.

■satmtjna
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k a w a , ch leb , m a rg a ry n a , k a w a łe k  k ie łb a sy .

N a państw ow ym  w ikcie
...................  , ........... .. .u  Cela zabezpieczająca ies

A c h  w e r n i s a ż ,  

a c h  w e r n i s a ż . . .

N ikt tutaj nie domaga się kawio
ru i krewetek, ale aresztancki posi
łek pozostaje na talerzu. B rak  ape
tytu doskwiera nowicjuszom. K ra 
ty mają zgubny wpływ  na traw ie
nie, z czasem jednak organizm do
pomina się o swoje prawa i wszyst
ko wraca do normy. Recydywa kon
sumuje bez większych problemów. 
Chyba że ktoś ogłasza głodówkę.

Podjadanie nocą
Początkowo aresztowany może 

sobie głodować do woli. K iedy po 
raz pierwszy nie przyjmie posiłku, 
służba więzienna zgłasza ten fakt 
służbie zdrowia. Delikwent jest co
dziennie wzywany do lekarza, któ
ry go bada i waży. Byw a, że osadze
ni nie przyjmują posiłków więzien
nych, ale mają w łasną żywność. 
Podjadają w ciemności i nie tylko 
nie tracą na wadze, ale wręcz tyją. 
Czasem jednak ktoś faktycznie się 
uprze i nic nie je.

__ Ju ż  raz  zastosowano m i
areszt n iep raw id łow o , założy
łem głodówkę i areszt uchylono  
—  mówi osadzony do pani psycho
log, która mu podsuwa rogalik z 
masłem. —  Może p a n i ze m ną  
ca ły  dzień rozm aw iać, a  j a  i tak  
będę głodować.

Zielonogórski areszt nie ma cało
dobowej obsługi lekarskiej. Kiedy 
stan zdrowia głodujących staje się 
ciężki, wówczas na wniosek leka
rza adm inistracja kieruje ich do 
szpitala więziennego w Poznaniu. 
Niektórzy i tam  nie jedzą, są kar
mieni sztucznie.

Złamać prokuratora
Niekiedy zespół lekarski wnios

kuje do prokuratora o uchylenie 
aresztu ze względu na długotrwałą 
głodówkę. W ybiera się dobro w y
ższe —  życie człowieka. I  nie ma 
wyjścia, prokurator uchyla areszt. 
To jest dla jednostek penitencjar
nych najgorsza sytuacja. D elik
went wychodzi, po tygodniu przy
jeżdża do Zielonej Góry i na pal
cach pisze do kumpli: już jestem na 
wolności! Zaraz ma kilku naślado
wców.

Sznyty i połyki
Na ogół osadzeni w aresztach 

śledczych są początkowo zbunto
wani. Izolacja działa na nich bar
dzo niekorzystnie.

—  N ow icjusze c a ły  czas dążą  
do odzyskan ia w olności —  mówi 
naczelnik zielonogórskiego Aresz
tu Śledczego, p łk  Z o fia  G ep art. 
—  Je ś li ktoś m a adw o kata, za 
jego pośrednictw em  zwr&cci się  
do p ro k u ra to ra , żeby u c h y lił a- 
reszt. Każdy n a  coś tam  licz y . 
K iedy p ro k u ra to r podtrzym a 
decyzję o tym czasowym  aresz
tow an iu , k lie n t zaczyna m yś
leć, ja k  to zm ienić.

ają. Je s t w iele samou- 
'yków” i głodó- 

i sposób cncą coś wymu
sić.

Ruch w interesie
W  zielonogórskim areszcie stale 

przebywa około 300 osob. Jed n i 
trafiają za ciężką, żelazną bramę, 
inni opuszczają przybytek na ulicy 
Łużyckiej. Osadzeni —  to w peni
tencjarnej nomenklaturze tymcza
sowo aresztowani. Skazani —  to 
osoby po wyroku, pozbawione wol
ności. Ponieważ w areszcie było z 
reguły kilkadziesiąt wolnych 
miejsc, postanowiono skierować tu

do odsiadki grupę recydywistów. 
Około dwudziestu osób wykonuje 
rozmaite prace w kuchni, kotło
wni, pralni.

Przebywa tu kilkunastu obywa
te li państw W N P, aresztowanych 
głównie za próbę nielegalnego 
przekroczenia granicy. Cudzozie
mcy nie m ają na ogół konfliktów z 
Polakam i. Kłopoty z nim i są rów
nież typowe —  przychodzą pod 
areszt koledzy, piszą na palcach.

Łyżkę pod żebro
Dwa razy w miesiącu można 

otrzymać talon na paczkę żywnoś- 
ciową do 3 kg. Podczas widzeń 
wolno korzystać z poczęstunku, a z 
każdego widzenia można przy
nieść do 5 kg żywności, kawy, pa
pierosów i artykułów higienicz
nych.

Cele są trzy i czteroosobowe. Ad
m inistracja pilnuje, aby w celach 
nie grupować wspólników; to samo 
dotyczy wszystkich wyjść: na spa
cer, na mszę, do łaźni i świetlicy.

W  ciągu dnia aresztowani posia-

wych warunków.
Kiedyś zgłosił się ze złamanym 

palcem młody aresztant. Tw ier
dził, że palec złamał wstając z łóż
ka, zaczepił nim o coś niefortunnie. 
Okazało się, że palec został złama
ny celowo, dla uzyskania odszko
dowania. Um ówili się dwaj młodzi, 
że ten który złamie palec, podzieli 
się z drugim odszkodowaniem —  i 
siłowali się na palce. Recydywiści 
powiedzieli, jak  było.

Pierwsze: nie podskakuj
Po zdjęciu blend z okien aresztu 

pojawiły się problemy. Zatrzymani 
obrzucali funkcjonariuszy marga
ryną. Później założono w oknach 
siatki, aby to chuligaństwo ukró
cić. Nadal jednak strażnicy na mu
rach częstowani są niewybredny
mi wyzwiskami.

K iedy dochodzi do sytuacji kon
fliktowych funkcjonariusz ma pra
wo użyć siły fizycznei. Je ś li wy

może sobi'chowawca n ie : bie poradzić
z silniejszym więźniem, z pomocą 
przychodzi mu oddziałowy. Ten wi-

dają noże kuchenne z zaokrąglo
nym czubkiem. Pesonel musi ich 
pilnować, bo skazani lubią je sobie 
ostrzyć. Zbytnio zaostrzone narzę
dzia są wycofywane. Je ś li nóż zgi
nie, prowadzi się specjalne docho
dzenie, rewizje —  nóż musi się 
odnaleźć. Łyżkę też można naost
rzyć i takie sztućce są również 
wycofywane.

Młódź i recydywa
Największe problemy są z mło

docianymi. Osadzeni w areszcie 
zachowują się tak samo, jak  na 
wolności, a tam  przecież prowadzi
li się głupio, bo inaczej za kraty by 
nie tra fili. Najm niej kłopotów jest z 
recydywistam i. C i dobrze znają 
„w ięzienną” geografię Polski i szy
bko przystosowują się do miejsco-

dząc sytuację ocenia zagrożenie i 
decyduje, czy zawiadomić dowódcę 
zmiany.

Po zastosowaniu siły fizycznej 
osadzony musi być doprowadzony 
do lekarza, który stwierdza czy są 
ślady pobicia. Sporządza się proto
kół o zastosowaniu siły fizycznej. O 
takich wypadkach musi być zawia
domiony naczelnik aresztu.

Szyba na gardle
Zdarzyło się kiedyś, że areszto

wany groził wychowawcy, iż pode
tnie sobie gardło rozbitą szybą. W  
takich sytuacjach używa się prze
de wszystkim perswazji. Długa 
rozmowa pozwala rozładować nie
kiedy bardzo groźne sytuacje.

D la osób, które naruszają regu
lam in, przewidziane są szczególne 
środki

Cela zabezpieczająca iest to „ce
la w celi” . Środkowa cela ma pod
gląd w postaci płyty z pleksi. Nie 
ma w niej żadnego sprzętu kwate
runkowego. N a noc wydaje się ma
terace i pościel. Po przyjściu rano 
do pracy naczelnik ma obowiązek 
odbyć rozmowę z osadzonym w celi 
zabezpieczającej i wyjaśnić, czy 
funkcjonariusze nie naruszyli jego 
godności osobistej. Celę stosuje się 
do 48 godzin, ale można pobyt w 
niej przedłużać, aż się osadzony 
uspokoi.

Kaftan zamiast piżamy
Inne środki bezpieczeństawa to 

kajdanki, pałki gumowe, gaz obez
w ładniający i kaftan bezpieczeńst
wa. Decyzję o jego zastosowaniu 
może wydać tylko naczelnik aresz
tu, pod kontrolą lekarza.

Karę twardego łoża zniesiono 
rozporządzeniem m inistra spra
wiedliwości. Pozostała natomiast 
kara samotnego zamknięcia w celi 
izolacyjnej. Stosuje się ją  na okres 
do jednego miesiąca, tylko za zgodą 
sędziego penitencjarnego, jeśli jest 
pozytywna opinia lekarza i psycho
loga. W 1969 roku wprowadzono do 
regulaminów więziennych karę w 
postaci zmniejszenia racji żywnoś
ciowych. Szybko się z tego wycofa
no. Była  niehumanitarna.

Z  aresztu do więzienia
Po wyroku, w zależności od cha

rakteru przestępstwa, wym iaru 
kary i osobowości sprawcy prze
stępstwa, zapada decyzja, do jak ie
go zakładu karnego zostanie skie
rowany. Decyduje o tym w areszcie 
kilkuosobowa komisja.

N iekiedy zachodzi konieczność 
leczenia odwykowego alkoholików 
i narkomanów. D la kobiet prowa
dzi się je w zakładach karnych w 
Lublińcu i Grudziądzu, mężczyzn 
Zielona Góra kieruje do Wronek 
lub Oleśnicy pod Wrocławiem.

Klawisz też siedzi
Funkcjonariusze służby w ię

ziennej przyjmowani są do pracy 
na okres przygotowawczy, trw a ją 
cy dwa lata. W  tym  czasie adeptów 
kształci się na kursach specjalis
tycznych, w  szkołach oficerskich i 
podoficerskich. Podobny jest sys
tem szkolenia wychowawców.

Płynność kadr jest duża. W  służ
bie penitencjarnej ważna jest dys
pozycyjność, co nie każdemu od
powiada. Je ś li ktoś porzuci pracę, 
bądź przychodzi na służbę pod 
wpływem alkoholu —  zwalniany 
jest dyscyplinarnie.

Kw iatki za opiekę
Pani naczelnik spotyka niekiedy 

swoich podopiecznych w mieście. 
Większość mówi: dzień dobry, rza
dko ktoś ma pretensje.

—  Je ś li obsługa je s t p ro w a 
dzona p raw id łow o , n iem apóż-  
n ie j żadnych problem ów.

Kiedyś bardzo śpieszyła się na 
pociąg do Warszawy. Kiedy wybie
gała już z biletem na peron, za
stąpiło jej drogę dwóch mężczyzn. 
Zam arła, bo rozpoznała w nich Ro
sjan, którzy jeszcze niedawno prze
bywali w areszcie. Jeden, były ofi
cer, trzymał ręce za plecami.

__W  areszcie z w ra ca ł się do
m nie zawsze „d ie w o cz k a ". Te
raz  też m owi d iew oczka, i w y
c iąg a  zza p leców ... k w ia ty !

M iro s ław  K U L E B A

W  pamiętny piątek, 4 czerwca, po
wietrze aż się skrzyło; zapowiadały się 
dwa doniosłe zdarzenia —  fortepiano
wy koncert P io tra  Palecznego i wer
nisaż prac malarskich Stanisław a 
Mazusia. I ta ostatnia impreza z pre
medytacją została zaplanowana na do
syć późną godzinę. Wielu bywalców 
słynnej G alerii u Jad źk i spotkało się 
bowiem w pierwszych rzędach filhar
monii. Koncert e-moll Fryderyka Cho
pina, w wykonaniu Palecznego był 
wspaniały, rzeczywiście brylantowy. 
A  zielonogórska orkiestra pod batutą 
Czesława Grabowskiego wzniosła 
się na wyżyny kunsztu instrumental
nego.

To właśnie dyrygentowi zawdzię
czaliśmy przyjazd do Zielonej Góiy 
jego przyjaciół, Palecznego i Mazusia. 
Choć, na dworcu kolejowym omal nie 
doszło do tragicznego przeoczenia. W  
tłumie wysiadającym z wrocławskiego

szklany wazon i nic więcej. Tylko te 
srebrzystości, które po chwili poraża
ją. Z bliska oglądamy perfekcyjne, ofe
rowanie kolorem. Mamy do czynienia 
z malarstwem, jakiego tu dawno nie 
było. Malarstwem prawdziwym. Jaka 
szkoda, że najlepsze obrazy nie są na 
sprzedaż. Autor każdorazowo wypoży
cza je z prywatnych zbiorów syna.

Wieczór trwa. P io tr Paleczny, oto
czony tłumem melomanów, opowiada 
o swych koncertach w Japonii, w wiel- 
kich salach na dwa tysiące miejsc, o 
świetnej akustyce, zawsze z komple
tem widzów. Ale większą odpowiedzia
lność czuje grając w Polsce. Widownia 
jest chłonna i żywa. Tak jak w Zielonej 
Górze, gdzie czuć związek emocjonal
ny ze słuchaczami. Pianista wyznał 
rozbrajająco, iż największą tremę od
czuwa podczas występów w rodzin
nym Rybniku. Wszyscy znajomi są 
tacy wymagający. Grając w Polsce ma-

Uśmieclinięci bohaterowie koncertu w filharmonii z gośćmi wernisażu. Od lewej: 
pianista Piotr Paleczny, autorka opowieści, artysta-plastyk, Agata Drzyz- 
ga-Buchalik, i dyrygent, Czesław Grabowski

ksymalnie się koncentruje; tu czuje 
większą odpowiedzialność niż za gra
nicą. Czy Piotr Paleczny ma swe ma
rzenia, pada pytanie. W  odpowiedzi 
widzimy czarujący uśmiech i zaciśnię
te na szczęście, piękne, wypielęgnowa
ne dłonie. Niestety, gość boi się zape
szyć i mówi tylko o jednej z sonat 
Liszta, nad którą pracuje. Właściwie, 
to ciągle brak czasu, by ćwiczyć od
powiednio dużo. Dziś koncerty Chopi
na genialnie wykonują dzieci. Wraz z 
dorastaniem zmienia się jednak wraż
liwość twórcy, dojrzałość wpływa na 
charakter interpretacji dzieła. Muzyk 
opowiada towarzystwu, kiedy jako 
chłopiec jeździł do swej ciotki w góry i 
kąpai się w rzece, która spływając 
kaskadami tworzyła tamę. Gdy wrócił 
tam po latach, owa rzeka okazała się 
strumykiem, łatwym do przeskocze
nia.

pociągu nie widać było oczekiwanego
f  uścia, siwego, długobrodego malarza, 

ałowałyśmy z Jadwigą, że nie wzięły
śmy z Galerii autoportretu Mazusia, 
bo a nuż się ogolił i nikt go nie rozpoz
na? Ale znalazł się. Szedł spokojny i 
uśmiechnięty, z ogromnym plecakiem. 
Prawdziwy Mazuś. Ja k  malowany.

C e l  -  W i e j s k a
Zycie znowu zdezaktualizowało 

me polityczne spekulacje. Zanim, 
poprzedni felieton ukazał się w 
druku, prezydent zdążył zaliczyć 
pomyślnie pierwszy test (dekom- 
krata czy autokrata?), podpisując 
nową ordynację wyborczą. Ko
mentowanie bieżących wydarzeń 
staje się coraz trudniejsze; jakże 
bowiem —  przy tylu możliwych 
wariantach —  przewidzieć we 
wtorek, co się jeszcze do piątku 
zdarzyć może...

Bezpieczniej zatem spekulować 
perspektywicznie. A  więc —  wrześ
niowe wybory. Jako  pierwsi wy
startowali w Zielonej Górze kon
federaci, uderzając w swych p la
katach w populistyczno-roszcze- 
niową nutę. Mimo sympatii dla 
najładniejszej posłanki ostatniej 
kadencji dwojga imion Iw ony B o 
żeny, na ugrupowanie, które 
swym buziakiem firmuje, głoso

wać nie zamierzam. I  K PN  z pus
tego nie naleje, a do konstruktyw
nego tworzenia (żeby było co nale
wać) zupełnie się nie kwapi. Z  
powodów zasadniczych nie wcho
dzą także w grę: SLD . PSL , ZChN, 
wyborczy sojusz „wściekłej praw i
cy" (PC, RdR, Ruch I I I  Rzeczypos
politej, Akcja Polska). Nie tęsknię 
za PRL-em, wczesnym średniowie
czem, stawianiem szubienic i polo
waniam i na czarownice. Jako ar
gument uznaję słowa, nie kamie
nie. Któż więc może liczyć na mój 
głos? Ha, to zależy od programu i 
osobowości kandydatów. Z  góry 
wyłączam wszystkich „ spadochro
niarzy", bowiem z reguły się nie 
sprawdzają.

Według moich wstępnych pro
gnoz —  w Zielonogórskiem na sej
mowe mandaty liczyć mogą: Unia 
Demokratyczna, Sojusz Lewicy. 
P SL , KPN , Unia Pracy (jeśli wy
stawi sensownych kandydatów z 
wiarygodnym rodowodem). Rzecz

jasna, taki wynik zupełnie mnie 
nie satysfakcjonuje, trzeba jednak 
być realistą. Reszta jest wielką 
niewiadomą. Mam nadzieję, że w 
wyborczej licytacji partii chrześ
cijańskich (których szanse znacz
nie zwiększa niedzielne głosowa
nie) zwycięży raczej Konwencja 
Polska (oparta przede wszystkim 
na PChD), niż Zjednoczenie 
Chrześcijańsko-Narodowe. Być 
może, uda się uszczknąć jeden 
mandat „Solidarności"...

ment nie zdążył sfinalizować wie
lu istotnych dla samorządu spraw

r' wiaty, finanse itd). Lepiej, aby 
•ydowali o nich fachowcy mocno 

zakorzenieni w lokalnych mikro- 
środowiskach, a nie dyletanci z 
warszawskich bufetów. Pomysł 
podrzucam sejmikowi wojewódz
kiemu.

Jeś li chodzi o Senat —  nie zdzi- zielonogórskiego

zas
na
n a
wym

wiłbym się, gdyby Sojusz Lewicy 
postawił na posła trzech ostatnich 
kadencji Tadeusza Bilińsk iego , 

i „prawdziwi chrześcijanie" —  
b. posła, b. senatora W aleria- 

Piotrowskiego. Niewątpli- 
atutem każdego z nich jest: 

spore doświadczenie parlamenta
rne, jasno określony światopo
gląd, silna osobowość. Żywię jed- 
nak nadzieję, iż pogodzi ich ktoś 
trzeci... i czwarty.

Ponieważ upewniam się coraz 
bardziej w poglądzie, że Polska 
psuje się od góry, a je) reformowa
nie odbywa się najskuteczniej na 
dole —  nęci mnie pomysł zmon 
towania silnej listy samorządo 
wej; z kandydatami, którzy spraw 
dzili się na szczeblu gminy, któ 
rym nie politykierstwo, a konkret

Nie daję natomiast większych 
ans ciekawej inicjatywie prezesa 

zielonogórskiego oddziału Pols
kiego Towarzystwa Ziemiańskie-

fo Andrzeja Bu łh aka , który pró- 
uje tworzyć wspólny blok jK irtii, 

ugrupowań i organizacji „p raw i
cowych, reformatorskich i patrio
tycznych". To formuła zbyt enig
matyczna i pojemna (jak wrzucić 
do jednego wora ZChN, PC, KLD , 
RPR, PChD?). Chociaż oczywiście 
—  rozmawiać warto.

Osobiście —  mówię pas. Polity
ka przez duże P  budzi we mnie
coraz większy niesmak, pasuje do 
niej coraz bardziej definicja W. 
Fau lkn e ra  („w ielki śmietnik, naruum rm i i* , -----

którym każdy stara się znaleźć dla 
siebie najlepszą kość"). Poza tym 
—  na dole też jest jeszcze sporo do 
zrobienia.

Ed w ard  J .  M IN C ER

Na wernisażu w G a le r ii Ja d w ig i
Bocho-Kokot zjawiła się śmietanka 
miejscowego środowiska intelektual
nego. Choć może parę osób zabrakło. 
Były kwiaty, zdjęcia, chóralnie odśpie
wano hymn Galerii, zapamiętale ćwi
czony trzy tygodnie wcześniej, na uro
czystości dziesięciolecia. Aż przyszła 
pora na wspaniale parujące tortellini, 
które wszyscy chętnie jedli, bo była 
prawie północ. W  loterii Zbyszek N. 
wygrał obraz Mazusia, „W  chmu
rach” , który o tak późnej porze był dlań 
„stykiem morza z górami” . Ale artysta 
zgodził się na taką interpretację.

Na ścianach Galerii powieszono je 
szcze 30 obrazów S tan i
sława Mazusia. Pierw
sze wrażenie, jakie się 
odnosi obcując z nimi, to 
ich autentyczne piękno i 
subtelność, prostota i co
dzienność tematów. Pe
wna swojskość. Kolorys
tyka: beże, brązy, ciepłe 
szarości i żółcienie, stwa
rzają ciepłą, intymną at
mosferę. Obrazy żyją; 
nawet cebula wysypała 
się i leży na kasetonie.
To żart. Ale widza wcale 
nie zdziwiłby przypad
kiem zostawiony gips, 
zdjęty z chorej kończyny, 
jak na „Tryptyku z no
gą” , nawet ryby, bo tytu
łowe karpie leżą na des
ce, łapczywie chwytają 
powietrze i duszą się.
Spójrzmy na kwiaty 
ustawione na blaszanej 
puszce po jakimś lakie
rze. Autor przekonuje 
nas, że to astry, ale ra
czej piękne, zaschnięte 
róże. Jak i ciekawy jest 
pasiak przewieszony przez zwyczajną, 
zieloną plastykową miskę.

Mazuś rzadko wychodzi z pokoju, 
swego najbliższego świata. Tematy 
czerpie z otoczenia. M aje wszystkie w 
zasięgu ręki. Także lustro. Dużo bo
wiem w tej kolekcji autoportretów: 
białowieski, jaworznicki, cierpiący, w 
cieniu i rozpoznawalny, bo mieszczący 
się w polskiej tradycji, rejtanowski. 
Stanisław Mazuś jest świetnym po
rtrecistą. I nie chodzi tu o tzw. podo
bieństwo i rozgrywkę środków czysto 
malarskich, ale o projekcję psychiki 
modela, sugestywną i ekspresyjną. 
Stojący na sztalugach, uhonorowany 
różami, portret Czesława Grabowskie
go, ukazuje muzyka pracującego nad 
partyturą w momencie myślowego roz
wichrzenia. Mazuś, który nad obra
zem pracuje bardzo szybko, kilka go
dzin zaledwie, wszystkie swe emocje, 
przeżycia, rozterki wewnętrzne zosta
wia na płótnie. 1 widzowi pozwala 
uczestniczyć w misterium nowego 
spojrzenia. Malarz kocha Vermeera, 
miękkość barw i delikatny rysunek 
„Czytającej list” . Po słynnym Flaman- 
dczyku nie ma już malarzy, twierdzi 
Mazuś, odrzucając przede wszystkim 
całą sztukę współczesną. Wróćmy je
szcze tylko na chwilę do pięknych 
szarości z obrazu „Perlistość". To bar- 
dzo dziwne dzieło. Najpierw drażni:

Gdy Franciszek Pilarczyk  pod
kreślił rangę wieczoru w filharmonii, 
wspominając, jak elektryzowały go on-

Stanislaw Mazuś przymyka oczy z rozrzewnienia.

giś koncerty Artura Rubinsteina, czy 
odwiedziny Maurizio Polliniego w Po
znaniu, Paleczny uśmiechnął się skro
mnie, jakby nie widział w tych słowach 
żadnego porównania. I  nie dał się nie- 
stety namówić na popis muzyczny, 
choć Jadwiga tak gorąco prosiła. Ze
brał gorące oklaski za rozbrajające 
usprawiedliwienie: J a  już dziś swoje 
zarobiłem. Za to Agata Buchalik- 
Drzyzga z entuzjazmem wykrzyknę
ła: Cóż to za cudowne chwile: koncert, 
doskonały Paleczny na wyciągnięcie 
dłoni, i wspaniały Mazuś we własnej 
osobie. Oby ten wieczór powtórzył się 
jak najszybciej!

A  wernisaż zakończył się mocno po 
północy, gdy wyszła już kapela „Tak 
cziyę”, która grała nam piękne bluesy, 
i od pianina odszedł muzyk, Jerzy 
Bechyne, numer inwentarzowy Gale
rii 4. Jeszcze tylko niezmordowany 
Mazuś czarował ostatnich gości znajo
mością folkloru hiszpańskiego i ukra
ińskiego, strzelanymi hołubcami i pie
śnią o cudnej Pepicie. Uroczy i młody 
pod długą siwą brodą, opuścił Galerię 
pod rękę z gospodynią, Jadwigą, jako 
ostatni.

M ałgorzata M ASŁO W SKA 
Fot. Archiwum
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Po grzeb  po 200 latach
Zamek-klasztor palił się kilka razy. 

Pierwszy raz w 1441, ostatni w pięć
dziesiątym drugim. Ten pożar ludzie 
dobrze pamiętają: rozpętała się straszna 
burza. Kiedy strzel/l piorun wszyscy u- 
slyszeli huk. Trochę dziwne, ie uderzy! 
wiośnie w klasztor. Wprawdzie wysokie 
budynki pioruny ściągają, ale ten, to było 
nie było, Dom Boży. Powinien mieć chyba 
Jakąś ochronę.

Pierwsze wzmianki o Otyniu pocho
dzą z 1313 roku. Już wówczas miał 
prawa miejskie. Gdy nadeszły czasy 
komunistyczne przewodnia siła naro
du stwierdziła, że Otyń miastem być 
nie może — za mały.

Władców miasteczko miało rozmai
tych. Pierwszy znany historykom jest 
Kaspar Zabel lub Czabel, człowiek ba
rdzo wojowniczy. Wszcząłrebelię prze
ciw księciu głogowskiemu. Stracił wło
ści i głowę. Po nim nastąpili Rechen- 
bergowie, których miejsce po licznych 
bojach i procesach zajął J.E . Sprint- 
zenstein. Ten ostatni, przez całe życie 
zajęty walką o włości, nie zdążył spło
dzić potomka. Na łożu śmierci majątek 
przekazał jezuitom.

W  1649 Otyniem zaczął rządzić za
kon. Mieszkańcy miasta, którzy do 
przybycia jezuitów byli ewangelikami, 
w stu procentach zostali nawróceni. 
Tak wspaniały wynik braciszkowie 
osiągnęli stosując kąty więzienne, któ
re „krnąbrni innowiercy musieli od
siadywać na zamku”. W  końcu gnębie
ni polscy chłopi podnieśli bunt. Dość 
mieli świątobliwych i ich pańszczyzny.
0 1  i : —  1 -7 - to  Z a i r —  T ..........................

odrywali głowy i stukali jedną o drugą 
—  która słabsza, która szybciej się 
rozwali. Mówili, że te mocniejsze to 
babskie, bo baby nawet po śmierci 
mają więcej siły. Kiedyś powiesili jed
nego zakonnika na bramie klasztoru. 
Dymlał w biały dzień przez kilka go
dzin. Kawałki trupów wrzucali do rze-

ganckie, wielkie jak stół —  mówi 
jeden ze świadków — Dlaczego tylko 
cztery ? Więcej nie było trzeba. Z  pięć
dziesięciu zakonników zostały resztki 
Czaszek znaleziono zaledwie kilka, in
ne zdążyli poniszczyć. Stare trumny 
spalono na dziedzińcu. Smród był 
straszliwy.

ków. Nie wypada Drzecież sprzedawać z 
nieboszczykami Nagabywana doda
je niechętnie: Trochę dokuczano tym 
leżącym

Świadek kilku „imprez z zakon
nikami”  wyraża oburzenie, jedno
cześnie jednak szuka usprawied
liw ienia: Ci jeziuci byli podobno dla 
naszych bardzo niedobrzy. Gnębili Po
laków. Ludzie gadają o tym do dziś.

Mimo pogłosek o „gnębieniu”, w 
pogrzebie uczestniczyła prawie ca- 
ła  wieś. Odbyła się uroczysta msza, 
trum ny odprowadzono z kościoła . 
na cmentarz.

Spoczywają 
teraz godnie...
... na honorowym miejscu — orzekła pani 
z Urzędu Gminy. Opowieści o „hono
rowym miejscu' są trochę przesadzo- /-._*! . . .  la]e - -

N i k t  n i e  w i e ,  i l u  l u d z i  p r z e w i n ę ł o  s i ę  p r z e z  k o p a l n i ę  
u r a n u  i  j e j  z a k ł a d  p r z e r ó b c z y .  S t a t y s t y k a  d o  d z i s i a j  
j e s t  u t a j n i o n a ,  j e ś l i  w  o g ó le  p o z o s t a ł a  w  j a k i m ś  a r 
c h iw u m .  N i k t  n i e  w i e ,  i l u  z  n i c h  p o z o s t a ło  p r z y  ż y c iu .  
K o m u  z r e s z t ą  p o t r z e b n a  j e s t  t a k a  w ie d z a .  K o p a l n i a  n i e  
d z i a ł a  o d  196 3  r o k u .  L u d z i e  z r o b i l i  s w o j e  i. . .  o d e s z l i .  
K a ż d y  r o k ,  b a  m ie s i ą c  z b i e r a  n o w e  ż n iw o .  L e k a r z e  
o d n o t o w u j ą  p r z y c z y n ę  z g o n u  —  n o w o t w ó r .  S z c z u r ,  
D u t k i e w i c z ,  H y c ,  P i o t r o w s k i ,  M a t u s i k ,  P r a s z c z a k ,  W a l 
c z a k ,  a  w  o s t a t n i c h  m i e s i ą c a c h  J a s i ń s k i  i  W o r o s z .  K t o  
n a s t ę p n y ?  W  L u b i n i e  j e s t  i c h  j e s z c z e  k i l k u d z i e s i ę c i u .  
J e s z c z e  w  u b i e g ł y m  r o k u  z a ś w i t a ł a  d l a  n i c h  n a d z ie j a .  
S e n a t o r  P i e s i a k  w y w a l c z y ł  s z a n s ę  p o d w y ż s z e n ia  im  
u b o g i c h  r e n t .  L e c z  i  t a  „ ł a s k a ”  r z ą d o w a  o k a z a ł a  s ie  
t r u d n a  d o  o s i ą g n i ę c i a .

R a p o r t
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21 lipca 1773 Zakon Jezuicki został 
skasowany. W  Otyniu pozostały po 
nim nie najlepsze wspomnienie i tru
mny w kościelnej krypcie.

Taniec z trupem
Spoczywali sobie braciszkowie w 

pokoju ponad dwieście lat. Ciszę 
zakłócił dopiero wspomniany pio
run, któiy nie wiedzieć czemu 
strzelił w kościół. Budynek płonął, 
lecz do podziemi ogień nie dotarł. 
Dotarli natomiast ludzie.

Najpierw zaglądały wycieczki. 
Potem zajrzeli nowosolscy narko
mani. Spodobało im się i... klasztor 
ożył. „Im prezy” ćpunów zaczynały 
się najczęściej wieczorem. W  nie- 
któiych zakonnych celach królo
w ali dla odmiany zwolennicy wó
dy. W  jednym skrzydle klasztoru 
mieszkało kilka otyńskich rodzin. 
W ybrykam i młodzieży zachwyco
ne nie były, ale rozpędzenie zaba
wowego towarzystwa przekraczało 
ich siły.

A  zabawa była coraz lepsza. Uży
wki dodawały fantazji. Po penet
racji górnej części budowli przypu
szczono szturm na podziemia i... 
pięćdziesiąt zakonnych trumien.

Po ich otwarciu, ku radości im- 
prezowiczów, okazało się, że: Braci
szkowie byli w niezłym stanie. Wpraw
dzie Ja k  żywi”  nie wyglądali, skórę 
mieli wysuszoną, ale całą. Zachowały 
się nawet habity. Niektórzy tw ier
dzą, że zakonnicy byli zabalsamo
wani, inni, że w piwnicy klasztoru 
panował sprzyjający zwłokom mikro
klimat.

Ludzie mieszkający w pobliżu 
klasztoru doskonale pam iętają ko
szmarne zabawy. Wprawdzie sami 
w nich nie uczestniczyli, ale w i
dzieli niejedno: Co tu się działo! 
Chuligani nie bali się Boga, zarazy, ani 
policji Wyciągali trupy i tańczyli z 
nimi po całym dziedzińcu. Czasami

Zespół poklasztorny w Otyniu. Skrzy dło północne i kaplica —  dzieło architekta 
żagańskiego Cristiano Stefano Spinetti —  Czecha pochodzenia włoskiego.

Kiedyś do każdej trumny przy
twierdzona była tabliczka z im ie
niem, nazwiskiem, datą urodzenia 
i śmierci. Zachowała się tylko jed
na. Tej nikt już nie zniszczy. Zaw i
nięta w folię leży w szufladzie ko
mody na plebanii: Pater Leopoldus 
Moravus Micro-Scalicensis Natus An

ki. W  tej rzece kąpią się nasze dzieci. 
Pamiętam jak dziś —  maluchy się 
kąpią, a tu płynie noga. Ludzie opo
wiadają to wszystko spokojnie, bez 
emocji. Przez kilka lat zdążyli o- 
swoić się „z  tematem” i jezuickim i 
zwłokami.

To taki wielki wstyd
—  wołał z ambony ksiądz. T łu 

maczył, że zwłoki ludzkie szano
wać trzeba, że bezczeszczenie to 
grzech: Człowiek jest człowiek. Jak  
można kości wyciągać, zakładać na 
patyki

K ilka  razy interweniowała póli- 
cja. Nikomu jednak nie udawało 
się przerwać „zabawy”. W ydaje się 
to trochę dziwne, zważywszy na 
fakt, że polskie prawo bezczesz
czenia zwłok wyraźnie zabrania: 
Kto złośliwie przeszkadza pogrzebowi, 
uroczystościom lub obrzędom żałob
nym, albo znieważa zwłoki, prochy 
ludzkie lub miejsce spoczynku zmar
łego, podlega karze pozbawienia wol
ności do lat 3 —  art: 197 kk.

Trum ny jak  stół
Gdy Polską i Otyniem przestała 

rządzić przewodnia siła narodu, 
nowy wójt zdecydował, że „zaba
wę” trzeba przerwać. Próbowano 
różnych sposobów. Zamurowano 
wejście do podziemi, wywieszono 
tabliczki „Zakaz wstępu”, „Grozi 
zawaleniem”. Imprezy trw ały jed
nak nadal, ścianę broniącą wejścia 
do krypty zniszczono. W  końcu 
gmina postanowiła zabrać szczątki 
z klasztoru i pochować je na cmen
tarzu —  godnie, z honorami.

W  Otyniu pojawiła się ekipa no- 
wosolskiego Zakładu Pogrzebowe-
f o. Ekshum acja trw ała kilka dni. 

włoki wyciągano przez niewielki 
otwór wentylacyjny. Miejscowy 
stolarz sklecił cztery trumny: Ele-

ne. Grób zakonnikow znaleźć trudno. 
Jest bardzo skromny, bez płyty na- 
grobkowej, usypany z ziemi, ozdobiony 
kwiatkami. Na drewnianym krzyżu 
mała tabliczka: Tu spoczywają ś.p. szczą
tki Ojców Jezuitów zmarłych w latach 
1600-1770, przeniesione z podziemi Klasztoru.

Całkiem możliwe, że za kilka lat ów 
grob będzie jedynym śladem po otyńs
kich jezuitach. Przypuszczalnie, 
wspaniały zespół poklasztorny, pew
nego dnia po prostu się rozsypie. Jego 
dewastacja postępuje w zastraszają
cym tempie. Władze gminy usilnie 
szukają kogoś, kto budowlę kupi i 
wyremontuje, szanse są jednak coraz 
mniejsze.

W 1649 roku pierwszy jezuita, który 
wprowadził się do klasztoru w Otyniu, 
ojciec Coturius pisał: W tym wielkim,

,R i’J t irZeJ iAPl'Cyi Hj  l? 93 r' Mfędyś bardzo bogate, projektowane przez Jana 
Riedla, twórcy, do dziś wspanialej, fary świdnickiej. Pod wielką płytą na posadzce 

zasypane obecnie wejście do podziemi —  dawnego grobu jezuitów.

no 1650. Non Societatem ingrefsus 
1666. Obut Wartenberg 1706. Poka
zując ją, ksiądz ponownie wzdy
cha: Taki wstyd dla Polaków.

Przyklasztornych brewerii 
wstydzą się chyba trochę wszyscy 
mieszkańcy Otynia. Pracowniczka 
Urzędu Gminy, pytana o powód 
ekshumacji, początkowo słowem 
nie wspomina o wyczynach nar
komanów: Zgłosił się do nas pewien 
Niemiec zainteresowany kupnem kla
sztoru. Musieliśmy przenieść zakonni-

tylko dwa pokoje do zamieszkania. Inne 
pomieszczenia muszą być wpierw z dużym 
nakładem kosztów odbudowane. Brak 
drzwi i okien. W murach są takie pęk
nięcia, zę wątpliwym wydaje się ich od
nowienie.

Ciekawe co napisałby teraz ojciec 
Coturius.

Ciekawe czy jego zwłoki również 
„tańczyły” na dziedzińcu.

Barbara KURASZKIEW ICZ- 
M ACHNIAK

Po zakończeniu działań wojen
nych rozpoczął się pochód osad
ników na Zachód. W ielu  osiedliło 
się w uroczej miejscowości sudec
kiej —  Kowarach. M ie li szczęście. 
Tutaj było dla nich mnóstwo pra
cy. 1 stycznia 1948 roku rozpoczę
ło bowiem swoją działalność Pań 
stwowe Przedsiębiorstwo „K o w a
rskie Kopalnie”. T ra fił tu Stanis
ław Jasiński. N ie szukano spec
jalistów . Potrzebni byli jedynie 
zdrowi, młodzi mężczyźni, którzy 
potrafią pracować i n ie opowiadać 
o tym , co robią. O ficjaln ie wydo
bywali rudę. Ja k ą ? Takich pytań 
wówczas n ik t sobie nie zadawał. 
Wprawdzie praca budziła zdzi
wienie, ale spory zarobek gasił 
pytania na ustach. G asiła rów
nież bezpieka nadzorująca kopal
nię, obstawioną na dodatek jedno
stką K BW . Nad wszystkim  zaś 
m ieli nadzór Rosjanie. To d la nich 
był ten górniczy trud.

Kopalnia była zorganizowana 
dość prym itywnie. Urobek wydo
bywało się ręcznie. Jas iń sk i opo
w iadał o ułatw ionej technice. Ot, 
kołkiem w  strop i sypało się samo. 
Ruda była czarna, ziarnista i ja 
kaś dziwna, bowiem włos się jeżył 
na głowie, jeś li człowiek stanął 
pod takim  gniazdem. Ziarno, to 
było coś. Trafiało się rzadko, bo na 
co dzień fedrowali skalne kęsy. 
Jas iń sk i już w pierwszym  dniu 
podpisał papier o dochowaniu ta 
jem nicy. Ja k ie j?  Bóg raczył w ie
dzieć. N a wszelki wypadek nie 
dociekał. Kolega chlapał ozorem i 
zniknął.

Stanisław Moszkowski tra fił 
tu tylko na pięć lat. Dwa ostatnie 
spędził w  sortowni rudy. B ra ł kę
sy do ręki, dostaw iał aparat. Je ś li 
wskaźnik odchylał się mocno —  
odkładał na prawo, jeś li słabo —  
na lewo. Po kilku dniach skóra z 
dłoni schodziła mu płatam i. Po
tem ręce przywykły.

Franciszek Urban przyszedł 
z K B W . Początkowo wszyscy brali 
go za kapusia. W  sortowni praco
w ał jednak jak  inni, więc go przy
ję li za swego. Urban m iał dziew
czynę. Pracow ała z nim i. Po roku 
jednak wszystkie kobiety zwol
niono. Ju ż  je j nie odnalazł.

się tu wydobywa i dla jak ich ce
lów. Anatol Moszkowski przez 
przypadek dowiedział się, że nie 
wolno mu oddawać krw i. Dekla
rację o tajem nicy podpisywali co 
pół roku.

Dopiero w  roku odwil
ży— 1956 dostali pierwsze ochro
ny osobiste. Zbliżał się jednak 
koniec przedsięwzięcia. Rosjanie 
wzięli, co trzeba i w yjechali robić 
atom istykę do Czechosłowacji i na 
W ęgry, gdzie odkryto nowe, może 
zasobniejsze złoża rudy urano
wej.

Edward Worosz jeszcze nie
dawno opowiadał swoją sztanda
rową historię. N a „lecie ” kopalni 
kazali mu pojechać do m inisterst
wa. To m iało być wyróżnienie za 
dobrą pracę. Pojechał, a jakże. 
W z ią ł także do teczki odpowied
nio piękny kęs rudy, by go przeka
zać od załogi. Przyw ita li go z 
uszanowaniem, lecz kiedy wycią
gnął rudę, urzędnicy zw iali, zo
staw iając go samego z otwartym i 
ze zdum ienia ustam i. Edward 
Worosz już nikomu nie opowie 
swojej h istorii życia.

Stanisław Jasiński dosko
nale zdawał sobie sprawę ze swe
go stanu zdrowia. Chociaż oddy
chał z trudem, bał się jak  ognia 
prześwietlenia. W iedział, że naj
mniejsza dawka rentgena może 
przynieść moment najgorszy. Dzi
siaj już nie m usi się m artwić.

Od w ielu la t ci, którzy pozos
ta li, tu łają  się po urzędach, k lin i
kach, niektórzy nawet po salach 
sądowych. N ie dociekają spraw ie
dliwości, ja k  sam i mówią. D la 
nich przestała być po prostu w 
cenie. Chcą zwyczajnej pieniężnej 
rekom pensaty za bezpowrotnie 
stracone zdrowie. Od kogo? N ie 
wiedzą. B iu ro  obsługi byłych pra
cowników ZPR-1 w Kowarach 
przy Zjednoczonych Zakładach 
Urządzeń Jądrow ych we W rocła
w iu nastaw iło się jedynie na w y
dawanie papierków. Od —  do. 
Lekarze nie chcą wydawać żad
nych orzeczeń wskazujących na 
źródło choroby. U ran ? To przecież 
ciągle tabu.

N a  t r a s i e  Ś w i e c k o  -  P o l s k a
T r a s a  z e  Ś w i e c k a  j e s t  n a j l e p s z a ,  d l a  k a ż d e j  

z n a jd z i e  s i ę  m ie j s c e .  S t o j ą  c o d z i e n n i e ,  b e z  w z g l ę 
d u  n a  p o g o d ę ,  p o r ę  d n i a  c z y  r o k u .  J e ś l i  m a j ą  f a r t a ,  
z a r o b ią  n a w e t  100  m a r e k  d z i e n n ie .  T e  „ l e p s z e ”  w  

7a c  s,c h o d z ą  p o n iż e j  3 0 0 , c z a s e m  n a w e t  
5 0 0  ( p r z y  o b s łu ż e n iu  7-10 k l i e n t ó w ) .  A l e  z t e g o  
m u s z ą  z a p ł a c i ć  z a  o c h r o n ę .

Baśka mówi, że ma 22 lata. W y
gląda na niecałe 16. „Trafiam y” ja 
40 kilometrów od Świecka w chwili, 
kiedy obsługuje klienta w jego sa
mochodzie.

Na parking przywiódł nas błysk świa
tła w szybach samochodu. Policjanci 
zareagowali natychmiast: „Dzieje się 
co* podejrzanego” . Na tej trasie to 
normalne. Napady na samochody za
chodniej marki odnotowywane są ze

-- Ja tego nie robie! — w jej głosie 
słychać oburzenie i chyba żal... Dekla
ruje, że jest „dziewczynką”, która nie 
„robi sznyt” i nie „szprycuje się”.

— Klientów nyhaczam na stacjach ben- 
zynonych. Podchodzę do samochodu i py
tam faceta, c y  nie ma ochoty się pokochać. 
Idzie tylko do samotnych kie 
z reguły się zgadzają.

___ , —  . . . . . . .  u u u u j i |  w i i u i  i j  i u u i a u i u w  . . .

Może być i odwrotnie. Wszyscy obywa
tele W NP boją się Czeczeńców. Nierzad
ko zdarza się, że są to rozboje z użyciem 
broni palnej, a nawet kijów do basebal
le. Niektórzy napastnicy trzymają w 
ręku odbezpieczony granat. Policjanci 
mówią, że mogą to być imitacje.

Lekka przesada
Na drogę patrole wyjeżdżają regular

nie. Policjanci zakładaja kuloodporne 
kamizelki, zabierają broń, również ka
rabiny maszynowe z ostrą amunicją. 
Zatrzymują się praktycznie przy każ
dym stojącym na poboczu samochodzie. 
Szczególnie w nocy*

— Kadzę, żebyście państnw jak najszyb
ciej dokończyli posiłek i odjechali stąd —

mówi grupie Francuzów szef policyjne
go patrolu, z którym jeżdżę, jednak 
często rada nie wystarcza — trzeba 
wytłumaczyć dlaczego. Wówczaspadają 
przykłady rozbojów, które często kończą 
się długotrwałym pobytem w szpitalu, 
utratą samochodu i majątku. Po takiej 
opowieści podróżni nerwowo szykują sie 
do odjazdu.

— Może trochę przesadzamy — mówią 
mi potem funkcjonariusze. — Ale lepiej 
— jak u lekarzy — zapobiegać, nii leczyć. 
rrobują dowcipkować, lecz doskonale 
zdają sobie sprawę, czym ryzykują po
dróżni, którzy nie mają świadomości 
niebezpieczeństwa czyhającego na każ
dym kilometrze drogi ze Świecka.

Dziewczynki
Baśka ma pasemka na zniszczonych 

trwałą włosach, połamany lakier na 
paznokciach. Jest ułomna, mówi bardzo 
niewyraźnie.

—  Na Świecku pracuję od trzech lat 
Muszę przecież z czegoś Żyć — tłumaczy. 
Zapytana o nazwisko podaje wszystkie 
dane z dowodu osobistego tak, jakby z 
niego czytała. Następuje rutynowe 
przeszukanie. Na polecenie wyjęcia z 
torby wszystkich ostrych przedmiotów 
dziewczyna natychmiast podwija ręka
wy.

Szczególnie wyposzczeni są ci, którzy 
wracają zza granicy i mają pieniądze, a ja 
wiem kogo pytać.

40 marek za numerek
Baśka nie boi się pobicia, bo kto by 

skrzywdził ułomną. Klienci nie zwraca
ją uwagi na jej aż nazbyt widoczne 
kalectwo. Jest tania. „Usługa” kosztuje 
40 marek — tyle, co butelka len
alkoholu. Ale mezawszejest tak dobrze 

— Czasami dają tylko 20 i też biorę. 
Zawsze coś dadzą.

Dziewczyna nie boi się „aidsa”. Mówi, 
że zawsze pracuje „w gumie”. Poproszo* 
na o pokazanie zapasu twierdzi, że wła
śnie jej się skończył...

Dezynfekcja świadomości
Wprawdzie nie ma czasu ani moż

liwości umycia się po obsłudze, jednak 
,jej klienci są czyści". Czasami dezyn
fekuje się alkoholem, którym panowie 
hojnie ją częstują. Jest to raczej dezyn-ffilrrin £uria^nmnAni T„ 1_ _i__: t__:u - ”-X--J'I• in/ I UŁŁJU*
fekcja świadomości. Jak  „głupi Jasio” 
przed operacją... Facet, z którym na
kryliśmy Baśkę we wspaniałej Iimuzy-, •/--------- j ( a i t j  i i u ł u n i j ' -
nie, kończył właśnie butelkę „łyska- 
cza”.

— Dal mi pól szklanki, żebym się rozluź
niła. Obiecał jeszcze na drogę, jeśli zrobię to 
po francusku". Odmówiła. Zawsze od
mawia tej propozycji, bez względu na 
cenę.

Sprawdźcie, nie kłamię
Baśka nie ma przy sobie dokumentów,

co wymagane jest w strefie nadgranicz
nej. Zawozimy ją na komendę w Słubi
cach. Trudno nam uwierzyć, że ma 22 
lata.

— Wygląda młodziej niż moja córka 
osmokiasistka — mówi sierżant.

— Być może trzeba ją będzie odwieźć do 
Izby Dziecka w Gorzowie — zastanawia 
się dyżurny.

—; Zadzwońcie na Wybrzeże i sprawdźcie, 
że nie kłamię — mówi przerażona wizją 
spędzenia nocy w policyjnym areszcie. 
Na rutynowe pytania odpowiada pew
nie, lakonicznie. Jasne jest, że to dla 
niej „normalka”.

— Moja matka nie pracuje, ale jest kraw
cową. Ojca nie znam. Mam brata i siostrę, 
riie wiem, jakie mają imiona, bo to tylko z 
matki.. Miałam 14 lat i 7 miesięcy juk 
zaczęłam. Nie lubię tego robić, ale chcę z 
czegoś żyć!

Między przydrożnymi 
słupkami

Policjanci często słuchają takich his- 
tomek. Jedna zarabia w ten sposób na 
„chore dziecko”, druga jest zmuszona 
do utrzymania rodzeństwa, inna ma 
troje dzieci, męża na zasiłku, a sama już 
dawno nie dostaje pieniędzy ani z kasy 
dla bezrobotnych, ani z opieki społecz
nej. Żadna nie przyzna się, że to lubi ani 
że to jej zawód. Tymczasowy, bo prędzej 
mz u rówieśniczek przyjdzie starość. 
Fraca na „nocną zmianę”, alkohol i 
stresy, do których nie chcą się przyznać.

— Panienki są różne. Jedne szanują się i 
wybierają bogatych klientów spośród hotelo
wego establishmentu, inne funkcjonują w 
najlepszych lokalach. Takie jak Baśka pra
cują między przydrożnymi słupkami na tra
sie Świecko — Polska. Większość z nich 
kończy w melinach, gdzie zapłatą są kolejne 
szklanki wina, albo siniaki — opowiadają 
policjanci.

W  .różnych epokach i kulturach panią 
lekkich obyczajów nazywano rożnie: 
gejsza, kurtyzana, nałożnica... Ja k  da
leko życie tej „damy do towarzystwa” 
odbiega od życia ułomnej tirówki9

Kaja KUNICKA

Zdzisław Podolak zaczął tu 
pracować w  wieku osiemnastu 
lat. W ykonyw ał oświetlenie pod 
ziemią. Zakładał wentylatory, 
konserwował sprzęt. Obserwo
wał, ja k  Rosjanie, pod bronią ła 
dują rudę do puszek i na samo-

A n a to l Moszkowski został 
radiom etrystą. Ktoś mu z niew ia
domych przyczyn zaufał. Inżynier 
W inogradow trochę go w tajem ni
czył w sprawę. Chcesz żyć, bądź lam, 
gdzie zegar tyka najsłabiej.

Marian Michałek przepraco
w ał 15 lat. B y ł specjalistą od 
gniazd rudy. Od niego uczyli się 
w alić tyczką w strop i zbierać to, 
co najbardziej wartościowe. M i
chałek jeszcze w ubiegłym roku 
narzekał na swój stan zdrowia. 
Odszedł, ja k  w ielu jego kolegów. 
Lekarz napisał: nowotwór.

W  1919 roku w kowarskich ko
palniach rud żelaza stwierdzono 
występowanie pierw iastka -pro
mieniotwórczego. K ilk a  la t póź
niej niem ieccy specjaliści ocenili, 
że można tu uzyskiwać rad. Po 
odkryciu M arii Skłodowskiej-Cu- 
rie  stał się przydatny. N a razie 
jednak ruda uranowa szła na ha ł
dę. N a razie, to jest do odkrycia 
reakcji łańcuchowej. W  latach 
1943-44 część rudy tra fia ła  do 
Oranienburga. N iem cy jednak 
nie docenili wartości rudy.

W raz z wyzwoleniem  przyszli 
do Kow ar Rosjanie, najpierw  
działała grupa poszukiwawcza. 
Potem robota ruszyła z kopyta. 
Zjeżdżali tu ludzie głównie mło
dzi, poszukiwacze przygód, znęce
ni wysokim i, ja k  na owe czasy, 
zarobkami. N ik t nie w iedział, co

Lekarze, którzy pracowali w 
Kowarach także zachowują m il
czenie. Dr Halina Dominas pra- 
cuje^dzisiaj w  W arszaw ie i „cho
ru je” na zanik pam ięci. Doku
m entacja chorobowa zniknęła. 
No, może niezupełnie. Zdjęcia 
rentgenowskie bowiem od lat słu
żą studentom Akadem ii Medycz
nej we W rocław iu. Pokazuje się 
im, ja k  w yglądają płuca ludzi z 
chorobą popromienną. Narożniki 
z nazwiskiem  są jednak odcięte.

Dwa lata  temu sprawą ząjął się 
jeleniogórski senator. Po wielu 
interwencjach uzyskał szansę 
przynąjm niej częściowego zreko
mpensowania strat zdrowotnych 
byłych górników z Kowar. Założył 
biuro, udało mu się odtajnić część 
dokum entacji. Zapewniono go o 
przyznaniu odpowiednich fundu
szy. Każdy z zainteresowanych 
powinien jednak udowodnić u sie
bie chorobę zawodową. Ja k  to zro
bić —  denerwuje się Anatol Mo
szkowski. Po 30  latach żaden le
karz n ie widzi zw iązku m iędzy tamtą 
pracą, a dzisiejszym stanem  zdrowia. 
Encyklopedia wprawdzie podaje, że 
choroba poprom ienna może się uak
tywnić nawet i  po  30  latach, ale... 
Wciąż je s t  ja k ieś  ale. Lekarze widzą, 
Że przychodzą do nich nie ludzie, lecz 
w raki Lecz co m ają zrobić? Napisać, 
że dzisiejszy stan zdrowia jest, czy 
m oże być w ynikiem  napromieniowa
nia, które nastąpiło 40-30 lat temu. 
Jest? Nie, to n ie wchodzi w  rachubę.
A  m oże być? Kto to uzna? Anatol 
Moszkowski mówi w ięc z goryczą, 
że biuro powołał senator po to, by 
ujadło pieniądze, które oni powin
ni dostać. A  oni wciąż się tu łąją i 
wciąż ich jest m niej aż do momen
tu, kiedy w styd liw y problem w 
ogóle przestanie istnieć.

Mirosław DREW S
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G a z e t a  N o w a

—  Tato  był wtedy p ija n y , ch w yc ił m nie, zw ią z a ł m i ręce, buzię  m i za tka ł, to co j a  
m ogłam  zrob ić?  C h o c ia ż  n ie  ch c ia łam , to... N ikogo  wtedy w domu n ie  było.

P o w r ó t  t a t y

Lata, które upłynęły od tamtego 
dnia, nie zatarły okrutnej świeżości 
doznań i wspomnień. Właściwie kie
dy to było?

— N ata lka  ma teraz osiemnaś
cie la t, to ja  m iałam ... p iętnaście! 
Piętnaście la t m iałam , ja k  ją  uro
dziłam .

Oprócz Natalki ma jeszcze trójkę 
dzieci, z mężem. Dwie dziewczyny i 
chłopca. Starsza ma trzynaście lat, 
chłopiec dwanaście, najmłodsza jede
naście. Starsze dzieci uczą się w szko
le podstawowej w Sulęcinie. Tę naj
młodszą umieszczono niedawno w 
domu dziecka pod Gorzowem.

— Ona była najgorsza w wymo
wie — mówi strapiona tą niezrozu- 
miałąplagą, która spadła na jej dzie
ci. — Tamte lepsze trochę w wymo
wie są.

Kłopotów z mową nie ma tylko ta 
najstarsza. „T a  m oja za panny, ta  
z ojcem”  — mówi o niej. Co więcej, 
jest wyszczekana i w kaszę nie da 
sobie dmuchać. Ale i ta dziewczyna 
przebywa w domu dziecka. Ona u 
córki nigdy nie była, a ta od roku do 
niej nie pisze.

Mąż prawie nie zajmuje się dzie
ćmi. Za to jego starsza siostra poma
ga bardzo dużo — przyjeżdża do ich 
domu w Ośnie, gotuje dzieciom, pie
rze i sprząta. Mąż za dużo pije, aby 
interesowały go dzieci. Ostatni raz 
widziała go przed dwoma miesiąca
mi, przyjechał w odwiedziny. Napisał 
też list, który wyrzuciła do kosza na 
śmieci.

—  Takie głupoty p isa ł w liście! 
Nawet dziecko mi powiedziało, ie  
ojciec jes t durny.

Nieraz myśli —  może to i lepiej, że 
własne dzieci go nie interesują. Ciąg
le powraca ta pamięć o jej ojcu, o 
tamtym dniu. Właściwie chciałaby 
się rozstać z mężem. Nie chce, żeby ją 
znowu bił, znęcał się nad dziećmi. 
Chce dobrze żyć. Ale czy zdobędzie 
się na stanowczość, kiedy trzeba mu 
będzie to powiedzieć?

Teraz tato już nie żyje. Zmarł w 
czerwcu, za dużo pił. Pił, atak serca, 
dwa tygodnie leżał w szpitalu w To
rzymiu. Zmarł, pochowali go na 
cmentarzu parafialnym.

— Ja k b y  nie p ił... — zastanawia 
się przez chwilę, a może pyta samą

siebie, co lepsze. Czyż mogłaby cie
szyć się z tego, że zmarł? Życzyć mu 
złego? Więc gdyby nie pił, może by 
jeszcze żył. Tato. Ojciec jej dziecka.

— Niedobry tak i był d la  nas -— 
mówi z żalem, jak skrzywdzone dzie
cko. — Tato pracow ał w pegeerze.

iie wypił, w domu były a- 
wantury, b ił mamę i nas tak sa
mo, ale...

Mówi właśnie w ten sposób — za
wieszając głos w próżni, nie kończąc 
zdań. Jakby brakło jej siły, aby do
prowadzić myśl do końca. Siły, a 
może chęci. Może po prostu umysł 
cofa się przed niewdzięczną pracą, 
która nie przynosi ani radości, ani 
ukojenia.

Teraz skończyła 33 lata. Ma jesz
cze dwie starsze siostry, rocznik 1950 
i 51.

— Tato siedział za starszy siost
rę pięć la t, za tę średnią siostrę i 
za mnie też siedział. Za gwałty. 
Wszystkie trzy byłyśmy przez n ie
go zgwałcone.

Tamte siostry, podobniejak ona, 
również urodziły z tych gwałtów dzie
ci. Wszystkie trzy — dziewczynki.

Dzieci okazały się zdrowe. Starsza 
wyszła za mąż, wychowała dziecko, 
tę na poły córkę, na poły siostrę. Je j 
dziewczynka, oraz dziecko tej śred
niej, trafiły do domów dziecka. Mówi
o tym bez emocji, bez zażenowania, 
najprostszymi słowami. Takimi, jak 
jej życie.

— Każda jedna ma dziewczynę. 
Ta średnia też s tra c iła  swoją 
dziewuszkę, ja k  ja . A  ta starsza to 
ma.

Nie jest jej tutaj źle. Sprząta biura, 
praca nie jest ciężka. Koleżanki z celi 
są dobre, jedna pracuje w kuchni, 
druga w kantynie. Razem chodzą na 
telewizję, nie może narzekać. Do wię
zienia trafiła za dziecko. Ale to nie 
ona je zabiła. Czy matka może zabić 
swoje dziecko? To zrobił jej mąż, oj
ciec tego chłopczyka.

— Mąż był p ijany, chw ycił mnie, 
dostałam  wtedy szoku i n ie wie
działam , co zrobić. M iałam  tego 
małego na rękach, a  on tak mnie 
stłuk ł! Upadłam  na tapczan. On 
mnie wtedy tak mocno przydusił 
na tapczanie, i... Dziecko m iało 
wtedy dwa miesiące. Ja k  przyje
ch a ł lekarz, ju ż  nie żyło.

Ze świata za kratami powraca 
wspomnienie tego dnia, bolesne w 
swej natrętnej świeżości. Ta chwila, 
kiedy włożyła dziecku palec do gardła 
i czekała, aż przestanie oddychać. A 
może ta jeszcze bardziej odległa, 
sprzed osiemnastu lat. Nawet słowa 
powracają te same, co wtedy.

M irosław  K U L E B A

„W ie lce  Szanow ny P rzyw ódca  n a rod u  koreańsk iego, P rezydent K im  I r  Sen tra k tu je  in teresy lu d u i je g o  
szczęście ja k o  zagad n ien ie  najwyższego rzędu, n ie  zan iedbu ją c  n iczego w swej s łużb ie  narodow i. W 
wytyczanej p rze z  n iego l in i i  p o lity c zn e j p a r t i i  i  p ań s tw a  zn a jd u ją  odb ic ie  g łębokie a sp ira c je  i  p ra g n ie n ia  
całego narodu . Zaw sze w chodz i on w gąszcz lu d u  i  uw ażn ie  w słuchuje  się w jego  asp iracje... .

C z o s o n  t o  z n a c z y  K o r e a

T o t a l i t a r y z m  n a p r a w d ę
Jak iś czas temu miałem możliwość 

wyjazdu do Korei Północnej. Zanim 
do tego doszło, pewnego ranka obu
dził mnie w domu „smutny facet” 
machając legitymacją, której nie zdą
żyłem nawet przeczytać. Zaprosił na 
rozmowę. Do siebie, na komendę. 
Tam otrzymałem „propozycję nie do 
odrzucenia”.

— Wie pan, - argumentował 
SB-ek — różne służby się kręcą po 
Korei, różne są tam wpływy...

— W  socjalistycznej Korei soc
ja listyczna Po lska chce m ieć swo
ich agentów, czy to przystoi, 
wśród przyjació ł?... — pytałem. — 
Chcecie zatrudnić mnie, am ato
ra , jak o  szpiega i mam wyręczać, 
pracu jąc społecznie, was, zawo
dowców?! O, nie!

Zaparliśmy się obaj. Wyglądało na 
to, że facet się zawziął i zablokuje mi 
wyjazd. Wchodząc na trap samolotu 
nie byłem pewny, czy mnie jeszcze 
nie cofną. Nie cofnęli. Ale tak zupeł
nie mnie nie odpuścili. Na Okęciu 
rozmawiając przed odlotem z And
rzejem N ierych łą, wówczas naczel
nym redaktorem „IT D ”, dziś zdaje 
się „Kuriera Polskiego”, przywita
łem się z jakimś facetem, który do nas 
podszedł. Gdy się oddalił, Andrzej 
skomentował:

— M ajor „od m łodzieży" znowu 
dostał zadanie.

Major (widoczny na zdjęciu w oku
larach i z wąsikiem w pierwszym 
rzędzie, tuż za Kim Ir  Senem) był w 
kierownictwie delegacji, z którą uda
wałem się do Korei Północnej. Potem 
w czasie jakiejś wycieczki w górach 
stanął koło mojej grupki, włączył się 
do rozmowy.

— A to pan  — krótko skwitował. A 
ja  już wszystko rozumiałem.

Było nas ponad 100 osób. Młodzież 
wiejska, miejska i harcerska oraz 
studenci. W  kraju kwitł jeszcze real
ny socjalizm, ale trzeba było zobaczyć 
w ciągu trzech tygodni Koreę, aby z 
radością powrócić do PR L i cieszyć 
się, że gen. W . Ja ru ze lsk i to „taki 
ludzki pan” w porównaniu z K im  Ir  
Senem.

Przed wyjazdem „obóz kondycyj
ny” nad Zalewem Zegrzyńskim. Bar
dzo potrzebny, jak się potem okazało. 
Bez pewnej dawki wiedzy o Korei 
podanej nam przez fachowców, prze
kładających patetyczny język i dętość 
stylu obowiązującego w Korei na pol
skie realia, pewnie byśmy nic nie 
zrozumieli z tego odległego od Euro
py państwa i jego sytuacji.

Wytłumaczono np. że istnieje tam 
jedna waluta: won, ale praktycznie 
są trzy, bo są wony czerwone (dla 
cudzoziemców z krajów kapitalisty

cznych), wony niebieskie (dla zaprzy
jaźnionych cudzoziemców z demolu
dów) i wony zielone (dla miejscowej 
ludności). Mając wony niebieskie nie 
mogłem pójść do sklepu i kupić tam 
cokolwiek. Nikt nie przyjąłby tych 
pieniędzy. W  ten sposób izolowano 
nas od Koreańczyków. Zresztą, o ile 
udało mi się zorientować, w samej 
stolicy, Phenianie, były tylko trzy 
sklepy, tzw. diplomeksy, w których 
mogli dokonywać zakupów tacy jak 
my. Czasem zdarzyło się zakupić w 
diplomeksie przy hotelu, gdzie noco
waliśmy, jakiś „zakazany” towar, 
który był za wony czerwone. Dawali
śmy .wówczas podwójną ilość wonów 
niebieskich.

W  trakcie „obozu kondycyjnego” 
przed wyjazdem odbyło się spotkanie 
z wysokim rangą pracownikiem na
szego MSW, chyba się nawet przed
stawił jako pułkownik SB. Mówił 
konkretnie.

— Będziecie obserwowani i pod
słuch iw ani, proszę więc d la  dob
ra  naszych stosunków b ila te ra l
nych nie mówić n ic złego o Korei, 
a szczególnie o je j przywódcy. To 
znaczy — mrugał okiem — nie mó
wcie tego w pomieszczeniach za
mkniętych, jeżeli już  chcecie po
narzekać, zróbcie to na świeżym 
powietrzu.

Ale narzekanie w Korei w owych 
pomieszczeniach zamkniętych miało 
swoje dobre strony. Pewnego dnia 
siedzieliśmy w kilkoro osób w hotelo
wym pokoju. Był to superluksusowy 
hotel „Korio”. 40 pięter dwóch bu
dynków postawionych obok siebie i w 
połowie połączonych „poprzeczką” 
na kształt potwornie wielkiej litery 
„H ” , na samym szczycie dwa kręgi 
obracąjące się w ciągu godziny. W  
nich kawiarnie. W  pokojach kolorowe 
telewizory z wytartym znakiem fir
mowym (japońskie?), radio hotelowe 
i dwa telefony; drugi w ubikacji. A 
więc siedzimy, gadamy: Ktoś narze
ka. ' . Ł .— Kurde, „popularne” się skoń
czyły, n ie ma co p a lić , nie ma 
gdzie papierochów kupić... Co za 
k ra j!

Na drugi dzień, z rana, na nocnym 
stoliku każdy z uczestników wycie
czki znalazł stosik paczek z papiero
sami. Czyżby podsłuchiwali? Posta
nowiliśmy sprawdzić. Następnego 
wieczoru już celowo ktoś zaczął mó
wić, iż brak witamin w jedzeniu, 
grozi szkorbut i coś w tym stylu. Od 
tego dnia w lodówce w każdym poko
ju stawiano nam koszyk umytych, 
ociekających jeszcze wodą jabłek. 
Niestety, kiedy pod koniec trzeciego 
tygodnia naprawdę miałem dość ko
reańskiej rzeczywistości, zacząłem

głośno wołać o relegowanie z KRL-D, 
nic z tego nie wyszło...

Ci, którzy twierdzą, zwłaszcza do
tyczy to naszych tzw. polityków, że w 
Polsce był totalitaryzm, są jak dzieci. 
Dobrze byłoby wyprawić ich chociaż 
na kilka dni do Korei. Moje okreś
lenie: to skrzyżowanie stalin izm u 
z państwem  Dżingiz Chana. To
talitaryzm  absolutny. Wszystko 
pod kontrolą państwową. Wszystko 
na rozkaz wykonywany w 100 pro
centach.

Gdy w czasie mojego pobytu w 
Korei odwiedził ten kraj z wizytą 
oficjalną ówczesny przewodniczący 
Rady Państwa, Wojciech Jaruzelski, 
to na powitanie wyszło „more milion 
people”, jak mi powiedziała cichcem 
(bo po angielsku) tłumaczka. W  ok
nach domów nie było nikogo, powyżej 
I piętra okna pozamykane szczelnie, 
ludzie zaś uszeregowani wzdłuż tra
sy przejazdu z lotniska do siedziby 
władz i miejsca pobytu generała. Sta
li według zawodów, rodzajów wyko
nywanych zajęć itd.

— O, tam  stoją moje koleżanki z 
roku — wskazywała przewodniczka. 
Na pytanie skąd o tym wie, wszak 
odległość jest spora, powiedziała, że 
przecież ich rok ma (już nie pamię
tam jaki) określony kolor mundur
ków studenckich. Służba zdrowia ma 
inny, a pracownicy komunalni, itd — 
jeszcze inny.

To, co pokazywał film dokumental
ny Grzegorza F id yka  pt. „Defila
da” przeżyłem z bliska. Polskiego 
generała witało ponad milion miesz
kańców Phenianu. Na określony 
znak bito brawo, machano flagami, 
wznoszono okrzyki. A  wcześniej cier
pliwie w miejscu oczekiwano. Kiedy 
ten naród pracuje — zastanawiałem 
się —  bowiem imprez masowych było 
bez liku. K ilka w ciągu tygodnia. 
Wieczne manifestacje jedności z Wo
dzem lub potępiające zachodnich,

szczególnie amerykańskich imperia
listów. Musiano przecież wówczas 
przerywać pracę, zajęcia w szkołach, 
na studiach.

Przerażające wrażenie sprawił 
wiec na stadionie z udziałem Kim Ir 
Sena i Wojciecha Jaruzelskiego. Na
sza grupa poszła na to z flagami i 
transparentami. Poszła wieść od 
przodu, od tych, którzy pierwsi wcho
dzili na stadion, że Koreańczycy re- 
kwirują polskie flagi. Nie miałem 
powodów, aby wówczas darzyć Ja ru 
zelskiego jakąś sympatią, ani też ni
gdy nie miałem w sobie jakichś ciągot 
„w  temacie patriotyzm” . Ale wtedy, 
może na złość, zdjąłem polską flagę z 
kija i włożyłem pod kuszulę. Na sta
dionie ją  rozwinąłem. Wtedy już nie 
mogli nam jej zabrać. Siedzieliśmy 
kilkanaście rzędów za polskimi wła
dzami, za Jaruzelskim i w czasie jego 
wystąpienia powiewała, zdaje się, je
dyna polska flaga na stadionie.

Prawdziwy szał zaczął się, gdy ode
zwał się W ielki Wódz Kim Ir  Sen. 
Kilkadziesiąt tysięcy ludzi na koro
nie stadionu i tyleż samo na płycie, 
przy czym w dole byli to głównie 
wojskowi, wpadło w stan uniesienia. 
Nieustający ryk nad stadionem, bra
wa na stojąco, ręce klaszczą nad gło
wą, a całe ciało podryguje, podskaku
je. Wrażenie niesamowite. Widzia
łem to kilka razy. -Tak w wykonaniu 
mas, jak i na przykład całego rządu, 
władz naczelnych. I na krótkie mach
nięcie dłoni Wielkiego Wodza raptem 
w ciągu sekundy nad stadionem robi 
się cicho. Nie wiadomo, co bardziej 
szokuje.

Taką pigułkę totalitaryzmu w jego 
zewnętrznych oznakach zafundował
bym naszym oszołomom od dekomu
nizacji. Zobaczyliby inny świat. Może 
i inne piekło.

cdn
Eugeniusz KURZAW A

lewej) polski ambasador i szef delegacji Autor powyższego tekstu łatwy do rozpoznania po zaroicie (w przedostatnim rzędzie).
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Przyjechali 
się zabawić

Granica zachodnia jest otwarta 
dla wszystkich cudzoziemców, któ
rzy chcą odwiedzić nasz kraj i  w y
dać zarobione pieniądze. Szczegól
nie blisko mają młodzi Niemcy. W y
starczy przejechać przez granicę i 
drzwi dyskotek oraz polskie dziew
czyny, które marzą o bogatym mę
żu, cudzoziemcu z Zachodu, czeka
ją  otworem (nie dosłownie, tylko w 
przenośni).

W  maju postanowił wybrać się na 
weekend 30-letni Horst z 31-letnim Jor- 
giem. W  piątek, po pracy wzięli paszpor
ty, wsiedli do czerwonego opla kadetta i 
po przekroczeniu granicy w Łęknicy, 
pojechali do zaprzyjaźnionych dziew
cząt, do Głogowa. Jeszcze tego samego 
dnia poszli na dyskotekę, bawiąc się aż 
do zamknięcia lokalu. Pierwszą noc spę
dzili z 22-letnią Mariolą K. i 23-letnią 
Magdą W. Dziewczęta nie broniły się 
przed spragnionymi miłości Niemcami. 
Miały nadzieję, że zapamiętają ich po
święcenie dla przyjaźni polsko-niemiec- 
kiej i zaproszą do siebie.

Sobotę młodzi goście także spędzili w 
towarzystwie Marioli i Magdy. Zjedli 
razem spóźnione śniadanie w bistro, a 
następnie pojechali do Sławy. Pogoda 
była tego dnia słoneczna, więc po znale
zieniu nad jeziorem ustronnego miejs
ca, kąpali się i opalali nago. Dziewczęta 
nie miały nic przeciwko ściskaniu i 
pieszczotom, spragnionych kobiecego 
ciała, Niemców. Przy okazji poznały 
nowe sposoby, o których nie miały poję
cia.

Gdy zbliżał się wieczór, bardzo głodni 
udali się do restauracji „Kormoran". 
Horst i Jorg nie żałowali pieniędzy na 
kolację, wybierając z jadłospisu najdro
ższe potrawy. Wypito także pół litra 
koszernej wódki. Po zapadnięciu zmro
ku postanowili wrócić do Głogowa. Nie 
zajeżdżali do domu, w którym miesz
kały dziewczęta, tylko udali się wprost 
do dyskoteki, w której bawili się poprze

ivk

Późna godzina wyludniła wąskie uli
czki miasteczka. W  kamiennym wąwo
zie echo niosło kroki spóźnionych prze
chodniów. Dwóch młodych łudzi szło 
obok nieco zachwianego przechodnia.

— Szukacie hotelu i restauracji, 
hę? — monologował.— To już niedale
ko. Po chwili przystanął przy budynku 
Komendy Powiatowej i śmiejąc się zaża
rtował: To jest hotel w sam raz dla 
was...

Uderzony z całej siły pijak skulił się i 
zaczął uciekać, póki nie zniknął w mro
ku pierwszej przecznicy. Jednocześnie z 
zaparkowanego nie opodal „gazika”, 
stojącego na wygaszonych światłach, 
wyskoczyło dwócn milicjantów, którzy 
zaskoczonych i opierających się młodzi
ków wprowadzili do dyżurki.

— Jesteśmy turystami. Szukamy 
hotelu, a ten p ijak z nas zakpił. 
Zdenerwowałem się — powiedział 
ten, który uderzył. Tłumaczenia były 
przekonujące. Można było uznać spra
wę za niebyłą i nerwowych turystów 
puścić wolno. Jednak rewizja ich torby 
turystycznej przyniosła nieoczekiwane 
wyniki. Zamiast toaletowych przybo
rów, bielizny, granatowy worek zawie
rał kompletny ekwipunek włamywaczy.

Aby zdobyć jakiś punkt zaczepienia i 
podstawy do zatrzymania niezwłocznie 
wysłano do sąsiednich powiatów telefo- 
nogramy z pytaniem, czy nie dokonano 
tam włamań? Twierdząca odpowiedź 
nadeszła z Głogowa, gdzie 4 dni temu 
nieznani sprawcy włamali się do re
stauracji, skrępowali dozorcę. Personel 
podejrzewał dwóch obcych gości, którzy 
siedzieli cały wieczór przy piwie. Zau
ważono ich bagaż — granatową torbę 
turystyczną. Rysopis się zgadzał. Nie 
ulegało wątpliwości, że przypadkowo 
zatrzymani w Szprotawie turyści doko
nali włamania z rozbojem w Głogowie i

co więcej, że są doświadczonymi włamy
waczami. Fakt ten sugerował, że wła
mań mogli dokonać w wielu miejscowoś
ciach. W ruch poszła machina śledcza. 
Zapytano w sąsiednich województwach, 
czy nie dokonano tam włamań metodą 
naszych znajomych. Ekipa funkcjona
riuszy Komendy Powiatowej wyjechała 
do przypuszczalnego miejsca zamiesz
kania turystów — we Wrocławiu. Tam 
przy ulicy Kotlarskiej zastali dziewczy
nę jednego z nich. Młoda i ładna Czes
ława K. zaczęła zeznawać. Opisała je
den z ich ostatnich powrotów, co pomog
ło zlokalizować i udowodnić im kilka 
włamań.

Dochodzenie przyjęła Komenda Wo
jewódzka w Zielonej Górze. Nie był to 
łatwy orzech do zgryzienia. Obaj turyści
7 n  O I 1 n i o m o l  n n  I___1_1__ 1znali niemal na pamięć kodeks karny, 
orientowali się nieźle w kryminalistyce 
i przyznawali się tylko do faktów, co do 
których mieli niezbitą pewność, że są 
dowody. Udowodnienie im 36 włamań 
popełnionych w ciągu niespełna pół ro
ku było wynikiem żmudnej pracy, aniel
skiej cierpliwości i znajomości psycho
logii.

Ludwik M. i Krzysztof P. pracowali
planowo. Wybierali małe miejscowości
na terenie województwa katowickiego, 0—i-i-*— --- 1 , . . . .
s
jpolskiego, wrocławskiego i zielonogór
skiego. Upatrywali sobie jakiś obiekt: 
gospodę, restaurację, sklep, prywatne 
mieszkanie. W  czasie dnia penetrowali 
wnętrze, sporządzali szkice sytuacyjne i 
układali szczegółowy plan dzia łania. 
Rozpytywali na podwórkach o lokato
rów, ich zamożność, robili to z wyczu
ciem, taktem. Przed akcją obserwowali 
stróżów i ustalali trasy nocnych patroli 
MO.

Technikę włamań dostosowywali do 
okoliczności. Jeśli okna nie były zabez
pieczone kratami, wybijali szybę spec

jalnie rzuconą połówką cegły, wtedy 
szyba pękała bez większego huku, bądź 
wycinali otwór diamentem lub też 
wyjmowali szkło uprzednio wykruszyw
szy kit. Jeśli okna były zabezpieczone 
kratami, piłowali je i odginali. Ludwik, 
szczupły, nieduży, potrafił prześliznąć 
się przez niewielką nawet szparę. Kra
dli przeważnie gotówkę, biżuterię, obrą
czki bez monogramów, łańcuszki, złote 
zegarki.

Zajmujacy się dochodzeniem kpt. B. 
przeprowadził z podejrzanymi 32 wizje 
lokalne na terenie 4 wojewodztw. Wyko
nano dziesiątki ekspertyz. Zgromadzo
no 35 tomów akt sprawy.

Metody, jakie stosowali, gwaranto
wały im do pewnego stopnia bezkar
ność. Pracowali w lekarskich rękawicz
kach, wszędzie starannie zacierali za 
sobą ślady, zalewając je wódką lub posy
pując papryką. Utrudniało to wykorzys
tanie psa w pościgu i dokonanie iden
tyfikacji daktyloskopijnej. Ostrożność i 
dokładne planowanie każdego włama
nia wykluczały przypadkowe zetknięcie 
się z patrolem MO, których zresztą 
nigdy za często, a szczególnie nocą nie 
można było spotkać. Dozorców i stróżów 
nocnych nie obawiali się; wiedzieli, że 
ludzie ci najczęściej spali snem sprawie
dliwych.

Spośród przesłuchanych 400 świad
ków, kilkudziesięciu zwracało się do 
prowadzącego z prośbą, aby sprawców 
nie traktować zbyt surowo, gdyż nikt tu 
me zbiednieje, państwo czy spółdzielnie 
przez to nie zbankrutują, personalnie 
nikt nie jest pokrzywdzony. Takie były 
opinie na temat szkód wyrządzonych 
włamaniami do obiektów państwowych 
i spółdzielczych. Natomiast za kradzie
że w obiektach prywatnych żądano su
rowego ukarania sprawców, odzyska
nia mienia i odszkodowania.

Leon BUKAŃSKI

C z y  w o l n o  

p r o w o k o w a ć ?
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) zamknięcia l_____ _ „  uilc.
wczęta nie odmówiły gościny Niemcom, 
którzy tym razem nie byli zdolni do 
łóżkowych zapasów.

Horst i Jorg obudzili się w południe. 
Ponieważ mieli kaca, poprosili do butel
kę wódki, chociaż wiedzieli, że jeszcze 
tego samego dnia będą musieli wrócić 
samochodem do Niemiec. Postanowili 
wyjechać koło godziny osiemnastej. Za 
kierownicę siadł Horst, któremu szu
miało jeszcze w głowie. Z Głogowa, szo
są wrocławską, pognali w kierunku gra
nicy w Łęknicy. Pod Nowym Miastecz
kiem kierowca opla nie zauważył w porę 
jadącego z przeciwka fiata 125p i musiał 
ostro hamować. Było już za późno na 
bezpieczny manewr i samochód z Nie
mcami uderzył w nadjeżdżający pojazd, 
po czym znalazł się w rowie.

Kierowca i pasażerowie fiata doznali 
lekkich obrażeń, a samochód nadawał 
się do remontu. Horsta zatrzymał patrol 
policji, którzy przybył na miejsce wypa
dku. Po dmuchnięciu w alkomat okaza
ło się, że ma ponad 1,5 promille alkoholu 
we krwi. Wobec Niemca zastosowano 
areszt tymczasowy. Jorg pojechał do 
domu przejeżdżającym mercedesem z 
niemiecka rejestracją. Na drugi dzień 
przyjechała matka Horsta i wpłaciła 
kaucję w wysokości 30 min zł i zabrała 
ze sobą syna.

Pijany kierowca będzie wzywany i 
powinien stawić się przed polskim wy
miarem sprawiedliwości. Czy tak się 
stanie? Praktyka wykazuje, że po za
płaceniu kaucji, Niemcy rzadko zjawia
ją się, aby ponieść karę.

Edward JA BŁO Ń SK I

P E N A L I Z A C J A epoki w której powstał przytoczony 
wyżej wierszyk.

K L A P S A  W  P U P Ę  W I D O W I S K O

Dramatyczny okrzyk posła Ju r 
ka; wydał go był w czasie dyskusji 
nad Kartą Praw i Wolności. Wcześ
niej wygłosił opinię, iż „dzieci, które 
nie dostają w skórę są mniej współ
czujące i bardziej histeryczne” 
(„Gazeta Wyborcza", 1993, nr 106). 
Wywodząc się z interkasowej robot- 
niczno-nauczycielskiej rodziny, po
seł z jednej strony kontynuuje prole
tariacki etos twardej szkoły, z dru
giej wszakże zapewne ma w pamięci 
śliczny wierszyk rozpoczynający u 
schyłku I  R P  elementarze dla szkół 
parafialnych: „Rózeczką Duch 
Święty Dzieci bić radzi. (Rózeczka 
nikomu w życiu nie zawadzi, Róze
czka napędza rozumu do głowy). 
Uczy paciorka i chroni złej mowy". 
Swoją światłą opinię o wychowaw
czych zaletach łania w d. poparł 
opiniami psychologów. Ci wszakże 
odcięli się radykalnie. Niesłusznie, 
poseł m iał na myśli psychologów z

Szczególnego rodzaju spektakl roz
grywający się w Trybunale Konstytu
cyjnym. Nie wszystkie zebrania tego 
gremium mają wszakże ten charakter. 
Zdaniem kardynała Glempa z wido
wiskiem mamy do czynienia wtedy, 
gdy Trybunał rozpatruje wniosek rze
cznika praw obywatelskich kwestio
nujący tryb wprowadzenia do szkół 
nauki religii.

W Z G L Ę D Y

F O R M A L N E

Mało ważny drobiazg. Musi ustąpić 
przed racją nadrzędną. Taką zwłasz
cza, którą forsuje siła przewodnia. Tu, 
jak uczyli przywódcy proletariackiej 
rewolucji, nie można się ugiąć przed 
martwą literą prawa. Wierny uczeń i 
kontynuator tej doktryny prawnej, po
seł Niesiołowski, stwierdził, iż odwo
łanie rzecznika praw obywatelskich 
, jest ważniejsze niż jakieś względy

Fot Marek Wotniak

’ formalne". A to dlatego, iż osobnik ów 
.jest rzecznikiem ateizacji Polski" 
(„Gazeta Wyborcza", 1993, nr 103). 
Jest czy nie jest, nieważnie; w tej 
koncepcji prawa stanowisku klasowo 
słusznemu atrybut prawdy przysługu
je z mocy definicji. Co prawda ma je 
weryfikować praktyka, ale to udowod
nimy, gdy władza będzie nasza, cała i 
niepodzielna. Nie jest tylko jasne jaką 
to klasę repreznetuje poseł Niesiołow
ski. Polityczno-ministrancką? (zob. 
też- komżuch).

Z D E S P E R O W A N Y

Z a g a d k o w e  u l i c e
Z nazwami ulic mają Polacy wiecz

ny kłopot. Albo się je zmienia, albo 
wypisuje na tabliczkach tak niesta
rannie, że trudno odgadnąć, jak 
brzmi nazwa prawidłowa. Co jakiś 
czas obiegają kraj anegdotycznie 
brzmiące przykłady „tabliczkowego” 
partactwa. Słyszeliśmy już o „ul. K. 
Jadwigi” i „ul. Ś. Cyryla i Metodego”. 
Dziś podrzucam nowe kamyczki do 
tego ogródka.

Jedno z nowosolskich osiedli nosi 
nazwę XXX-lecia PRL. Niedawno 
malowano bloki tego osiedla. Na wię
kszości budynków widnieje napis 
„os. XXX-lecia PR L”, ale jeden blok 
sięj wyróżnia napisem: „os. XXX-le- 
cia . Nie wiadomo, czy malarze po
stanowili samowolnie wyręczyć raj
ców miejskich w zmianie nazwy, czy 
też przyczyna była bardziej prozaicz
na: zabrakło farby. Chyba że ów bu
dynek należy rzeczywiście do jakie
goś innego, nowego, jedno-blokowego 
osiedla?

Drugi sposób na skracanie nazw 
ulic pochodzi z Żagania. Osoba przy
jezdna, goszcząca rzadko w tym mie
ście, może mieć pewne kłopoty z od
szyfrowaniem treści tabliczki: „ul. 
Przyj. Żołnierza”. Że to nazwa ulicy 
— wiadomo, że o uhonorowanie żoł
nierza chodzi — też można się domyś
lić. Ale czym jest pierwszy człon na
zwy? Rzeczownikiem: „przyjaźni”, 
„przyjaciół”? No bo chyba nie rozkaź- 
nikiem od „przeć’?  (sad)

Rozmowa z JANEM  W O JTASI
K IEM , członkiem Rady Proku
ratorów przy Prokuratorze Ge
neralnym.

— Rządowe propozycje zwiększę- 
nia uprawnień dla policji nie są 
odbierane jednoznacznie. Wiele o- 
sób obawia się, że policjanci bez 
jakichkolw iek orgamczeń będą in 
gerować w  osobiste sfery życia oby
wateli. Odnosi się to zwłaszcza do 
takich uprawnień, jak; kontrola ko
respondencji, wszelkiego rodzaju 
podsłuch, w tym telefoniczny oraz 
podgląd. Rodzi się też obawa, że 
tzw. zakup kontrolowany, czy jak  
chcą niektórzy — prowokacja, sa
me przez się będą stanowić czynnik 
kryminogenny. Czy podziela pan te 
obawy?

— Obawy te można zrozumieć. Prze
mawia z nich troska o zabezpieczenie 
każdemu człowiekowi pewnej gwaran
towanej przez prawo sfeiy prywatności, 
bez której życie staje się koszmarem. 
Jednak odpowiedź na pytanie jest nieco 
bardziej złożona. Jako prokurator uwa
żam, że znacznie lepsze jest rozwiązanie 
licznych dylematów towarzyszących 
zwalczaniu przestępczości aktem praw
nym w randze ustawy, której treść jest, 
a raczej może być powszechnie znana, 
niż aura niedopowiedzenia w sprawach, 
w pewnym sensie oczywistych.

— Co to znaczy?
— Zwykle jest tak, że omawiane tu 

formy działań policji nie stanowią tzw. 
materii ustawowej, lecz pozostawia się 
je wyłącznie gestii samej policji, która 
zasady korzystania z podsłuchu, z usług 
informatorów, czy innych metod działa
lności operacyjnej, określa sama dla 
siebie w instrukcjach służbowych. Nale
ży wyraźnie podkreślić, że działalność 
operacyjna należy do najstarszych form 
pracy policyjnej i obecnie także jest 
powszechnie stosowana na całym świe
cie. Cechuje ją poufność, dyskrecja i 
podległość wyłącznie kontroli służbo
wej. Je j celem jest rozpoznawanie śro
dowisk przestępczych, ujawnianie prze
stępstw i wykrywanie sprawców. Czyn
ności operacyjne poprzedzają wszczęcie 
śledztwa. Mogą być jednak prowadzone 
równolegle z czynnościami procesowy
mi, np. przesłuchiwaniem świadków o- 
raz wykonywane po zamknięciu śledzt
wa, zwłaszcza wtedy, gdy zostanie umo
rzone wobec niewykrycia sprawcy prze
stępstwa.

— Czy można w tej sytuacji stwie
rdzić, że cała ta działalność służy 
poznawaniu prawdy, ale jak  gdyby 
przez dziurkę od klucza?

— Można powiedzieć, że czynności 
operacyjne policji służą zwalczaniu 
przestępczości, poprzez dostarczanie in
formacji o dowodach przestępstwa. 
Wszelkie rozstrzygnięcia sądu (wyroki) 
czy prokuratora (o tymczasowym aresz
towaniu) podejmowane mogą być wyłą
cznie na podstawie ustaleń faktycz
nych, odpowiadających prawdzie. Jeśli 
policjant uzyska poufną metodą wiado
mość o miejscu przechowywania łupu 
albo ukrycia broni, z której zastrzelono 
człowieka, to jest to tylko informacja, a 
nie dowód.

Jeżeli jednak następnie prokurator 
wyda postanowienie o przeszukaniu te
go miejsca lub osoby i broń ta zostanie 
odnaleziona, tojest to dowód, z którego 
sąd ma wszelkie prawo skorzystać. Na
tomiast osoba, która udzieliła informa
cji, niekoniecznie musi zostać ujawnio
na. W  interesie wymiaru sprawiedliwo
ści, rozumianym szerzej niż jednostko
wa sprawa, często leży zachowanie jej 
personaliów w tajemnicy, nie tylko 
przed publicznością jawnej rozprawy 
sądowej, ale nawet najbliższym środo
wiskiem. W  takim sensie z rezultatów 
pracy operacyjnej policji można korzys
tać także obecnie.

złożoność. Dlatego, że obecnie u nas 
istnieją przepisy dające prokuratorowi 
prawo zarządzenia podsłuchu we 
wszczętej już sprawie karnej. Podobnie 
można kontrolować korespondencję. 
Dotyczy to jednak tylko wszczętych for
malnie postępowań karnych.

W  sprawach objętych wyłącznie dzia
łalnością rozpoznawczą policji, o założe
niu podsłuchu decydują wspólnie minis
trowie spraw wewnętrznych i sprawied
liwości, i to pod pewnymi warunkami. 
Właśnie przeniesienie środków decyzyj
nych na tak wysoki szczebel jest kryty
kowane w kręgach policyjnych. Polic
janci odwołują się do przykładów z Za
chodu, gdzie — poza Danią i Szwajcarią, 
wykorzystywanie tajnych agentów i 
agentów prowokatorów, niejest w ogóle 
regulowane przez przepisy prawa, lecz 
pozostawia się je dyskrecji policji czy 
prokuratury. Tak samo jest tam z in
nymi formami dyskretnej pracy policji. 
Osobiście jednak uważam, że na dys
krecji tej łatwiej polegać w systemach 
społecznych bardziej stabilnych niż 
nasz.

— Doszliśmy wreszcie do prowo
kacji policyjnej. Co ona oznacza?

— Polskie prawo karne, tak w sensie 
stanowionych przepisów, jak też dokt
ryna oraz praktyka, nie tolerują prowo
kacji. W  tym znaczeniu jest to metoda 
niedopuszczalna i w świetle obowiązu
jącego prawa prowokator odpowiada ja
ko podżegacz do przestępstwa. Grozi 
mu więc taka sama kara jak sprawcy.

Zalegalizowanie prowokacji policyj
nej jako środka walki z przestępczością, 
a przede wszystkim jako środka dowo
dowego, byłoby przełamaniem dość 
trwałej tradycji. Trudno jednoznacznie 
określić obecnie, jak sprawdzi się ta 
metoda na polskim gruncie, w razie jej 
uchwalenia przez Sejm. Rację mają ci, 
którzy uważają ją za nieetyczną, ale 
również i ci, którzy widzą w niej sposób, 
czy może jeden ze sposobów, na walkę z 
groźną przestępczością korupcyjną. Je 
śli mamy uporać się z takimi zjawis
kami, jak łapówki, płatna protekcja, 
dystrybucja fałszywych banknotów, czy 
rozprowadzanie narkotyków, zanim 
zjawiska te przybiorą rozmiary uniemo
żliwiające jakąkolwiek kontrolę, należy 
zrobić wszystko co możliwe, żeby tak się 
nie stało. W  tym sensie rozumiem ar
gumenty inicjatorów nowych rozwią
zań.

— Czy relatywizm spojrzenia na 
tak zasadnicze problemy, które 
wiążą się ściśle z ingerencją w sferę 
praw obywateli, nie wprawia pana 
w zakłopotanie? Prokurator to w 
końcu strażnik praworządności.

— Strzeżenie praworządności niejest 
już tak bardzo jak kiedyś eksponowa
nym zadaniem prokuratora. Zajmuje
my się przede wszystkim zwalczaniem 
przestępczości. Staramy się to oczywiś
cie robić w sposób praworządny, a więc 
przestrzegać reguł postępowania stano
wionych przez obowiązujące prawo. Je 
dnak jest to w końcu działalność bardzo 
praktyczna, a ja starałem się być za
wsze pragmatykiem. Przestępstwa ma
ją bardzo różną etiologię. Różni są ich 
sprawcy, więc różne muszą być metody 
postępowania organów ścigania i wy
miaru sprawiedliwości. Inne wobec 
sprawcy okolicznościowego, przypadko
wego i inne wobec sprawcy typu mafij
nego, albo zdeterminowanego zabój
cy-psychopaty. Trudno jest znaleźć me
todę jednozr>aczną i poa każdym wzglę
dem dobrą, w sensie etycznym. Częściej 
to wybór mniejszego zła.

Jeśli więc „mniejsze zło”, choćby pod
słuch czy wspomniana prowokacja, 
miałyby doprowadzić do uratowania ży
cia człowieka, to może należy się na nie

— Ja k  jest w innych krajach?
— Sytuacja wygląda zupełnie podob- 

jak w Polsce. Mam na myśli jejme

, , ,  -------- > ---n u  U l t
zgodzić. Tak czy inaczej decyzja należy 
do organu stanowiącego prawo, także 
odpowiedzialność za jej skutki uboczne. 
Policjant, prokurator czy sędzia są od 
stosowania prawa i mogą najwyżej od
powiadać za sposób realizacji ustawy.

Edward JA BŁO Ń SK I

M O T Ł O C H

Strajkujący nauczyciele, skądinąd 
wychowawcy. Określenie jest wynala
zkiem posła Korwina-Mikke. Partia 
posła Mikke należy w Sejmie do naj
bardziej elitarnych. Zdesperowany 
motłoch pełen wstydu i pokory przyjął 
też uwagę kardynała Glempa, że po
stępując tak niezacnie nie będzie mógł 
nauczać miłości ojczyzny, „spokojnie 
uczyć historii Polski i przerabiać dzieł 
wieszczów ”. Co prawda po tym pou
czeniu wyedukowani w PRL poloniści 
stwierdzili, że dopiero teraz pilnie 
przerabiać będą pisma Mistrza Ada
ma z okresu „Trybuny Ludów", a 
takoż wiersze Julka wskazujące, gdzie 
jest zguba Polski; najbardziej skomu- 
nizowani zaprotestowali nawet w pra
sie. Aby uspokoić wzburzone umysły 
prymas wyjaśnił co miał na myśli. 
Poseł Mikke do poziomu motłochu się 
nie zniżył. akw

P o l i t y k a  ’ 9 3
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S t a r o ż y t n o ś ć
je s t  w  n a s
R o z m o w a  z  p r o f .  d r .  h a b .  A L E K S A N D R E M  K R A W C Z U K I E M .

S ztu k a  n ie  zn o s i 
p re s ji
Rozm owa z JE R Z Y M  M A K S Y M IU K IE M , dyrygentem  i  kom pozytorem .

ż a d n e g o  i s t o t n e g o  p y t a n i a ,  k t ó r e  n i e  
b y ł o b y  p o s t a w i o n e  j e s z c z e  w  w i e k u  p i ą 
t y m ,  p r z e d  S o k r a t e s e m .  A  c h r z e ś c i j a ń s 
t w o ?  K t o  z  n a s  s o b i e  t a k  w  p e ł n i  
u ś w i a d o m i a ,  ż e  j e s t  o n o  w y t w o r e m  
ś w i a t a  s t a r o ż y t n e g o ?  W t e d y  p o w s t a ł o  i 
n i e s i e  z  s o b ą  n i e  t y l k o  h i s t o r i e  t a m  
w ó w c z a s  z a p o c z ą t k o w a n e ,  a l e  w r ę c z  a n 
t y c z n y  s p o s ó b  m y ś l e n i a  —  w  t y m p r z y -  
p a d k u  j u d e j s k o - g r e c k o - r z y m s k i .  T o  d o 
p r a w d y  z a s k a k u j ą c e ,  n i e z w y k ł e ,  ż e  j e s 
t e ś m y  b a r d z i e j  s t a r o ż y t n i  n i ż  n a m  s i ę  

w y d a j e .

— Także w sferze obyczajowej?
—  W  p e w n y m  s t o p n i u  t a k .  C h o ć  w  

s t a r o ż y t n o ś c i  r ó w n i e ż  o b o w i ą z y w a ł y  
m a ł ż e ń s t w a  m o n o g a m i c z n e ,  t o  j e d n a k  
b y ł a  w i ę k s z a  s w o b o d a  i c h  z a w i e r a n i a  i  
r o z w i ą z y w a n i a .  M a ł ż e ń s t w o  n i e  b y ł o  
b o w i e m  s a k r a m e n t e m ,  a l e  u m o w ą  m a 
j ą t k o w ą .  P r a w n i e  k o b i e t a  b y ł a  c o  p r a w 
d a  u p o ś l e d z o n a ,  a l e  m o ż e  m i a ł a  w ię c e j  
d o  p o w i e d z e n i a  n i ż  d z i ś ?  K i e d y  T e m i s -  
t o k l e t e s a  k t o ś  z a g a d n ą ł  o  t o ,  k t o  r z ą d z i  
A t e n a m i ,  o d p a r ł :  „m ó w ią , że  j a ,  a le  
ta k  n a p ra w d ę  to  m n ą  rz ą d z i m o ja  
ż o n a ,  a  n ią  m ó j sy n e k

Czyli mniej więcej to samo co 
dwadzieścia parę wieków później 
Ignacy Krasicki wyraził słowami: 
my rządzim światem, a nami kobie-

— Dziś, w dobie komputerów i 
lotów w kosmos, starożytność jaw i 
nam się jako epoka niezwykła, od
legła w czasie, a jednak bliska. I 
chyba jak  żadna inna wywierająca 
wpływ na kolejne pokolenia. D la
czego?

—  O d p o w i e m  p ó ł  ż a r t e m  -—  s t a r o ż y t 
n o ś ć  w i e c z n i e  ż y w a .  A  ż y w a  d l a t e g o ,  ż e  
w b r e w  t e m u  c o  p i s z e  s i ę  w  p o d r ę c z 
n i k a c h ,  w b r e w  t e m u  c o  w y d a j e  s i ę  b y ć  
c z y m ś  z u p e ł n i e  o c z y w i s t y m  t o  p o d z i a ł  
n a  e p o k i  —  s t a r o ż y t n o ś ć ,  ś r e d n i o w i e 
c z e ,  c z a s y  n o w o ż y t n e  j e s t  p o  p r o s t u  
s z t u c z n y .  N i c  n i e  k o ń c z y  s i ę  n a g l e  i  n i c  
c o  b y ł o  n i g d y  c a ł k o w i c i e  n i e  u m i e r a .  N i e  
t y l k o  p e w n e  i n s t y t u c j e ,  a l e  i  s p o s o b y  
ż y c i a ,  w y r a ż a n i a  s i ę ,  k t ó r e  w t e d y  z o 
s t a ł y  s t w o r z o n e ,  d o  a n i a  d z i s i e j s z e g o  w  
k r ę g u  k u l t u r y  e u r o a m e r y k a ń s k i e j  i s t 
n i e j ą ,  r o z w i j a j ą  s i ę .  K r ó t k o  m ó w i ą c :  s t a 
r o ż y t n o ś ć  i e s t  w  n a s  i  w o k ó ł  n a s .  T y l k o  
t r z e b a  s o b i e  t o  o d  c z a s u  d o  c z a s u  
u ś w i a d o m i ć .

— W jak i sposób?
—  S p o j r z e ć  u w a ż n i e j  n a  o t a c z a j ą c y  

n a s  ś w i a t .  I n s t y t u c j e  p o l i t y c z n e  —  w t e 
d y  s t w o r z o n e  —  e g z y s t u j ą  d o  d z i ś .  N i e  
w y m y ś l i l i ś m y  p r a w i e  ż a d n e j  f o r m y  
u s t r o j o w e j ,  ż a d n e g o  i n n e g o  s p o s o b u  ż y 
c i a  s p o ł e c z n e g o ,  ż a d n e j  n a w e t  n a z w y  
p r ó c z  t y c h ,  k t ó r e  w t e d y  s i ę  u k s z t a ł t o w a 
ł y .  M ó w i m y  d e m o k r a c j a ,  d y k t a t u r a ,  t y 
r a n i a ,  m o n a r c h i a ,  r e p u b l i k a  i  w s z y s t k o  
t o  s ą  p o j ę c i a  p o w s z e c h n i e  z r o z u m i a ł e  i 
s t y k a m y  s i ę  z  n i m i  n a  c o  d z i e ń .  A  
p r z e c i e ż  t o  w s z y s t k o  j e s t  s t a r o ż y t n e .

D e m o k r a c j a  —  t a k  j a k  s i ę  u k s z t a ł 
t o w a ł a  w  A t e n a c h  w  p i ą t y m  w i e k u  
p r z e d  n a s z ą  e r ą ,  t a k  w  g r u n c i e  r z e c z y ,  
p r z y  r o z m a i t y c h  r o z w i ą z a n i a c h  t e c h n i 
c z n y c h ,  j e s t  d o  d z i ś  p i e l ę g n o w a n a .  J e s t  
f o r m ą  u s t r o j o w ą ,  d o  k t ó r e j  s i ę  p r z y z n a 
j e m y ,  k t ó r ą  c h c e m y  r o z w i j a ć ,  z  j e j  w i e l 
k i m i  o s i ą g n i ę c i a m i  i  s t r a s z l i w y m i  w a 
d a m i .  B o  d e m o k r a c j a  m a  t e ż  s w o j e  i s t o t 
n e  w a d y  i  d z i w n e  p r z e j a w y .  P o s ł u ż ę  s i ę  
z n o w u  p r z y k ł a d e m .  W s z y s c y  n a r z e k a -
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m y  n a  p o z i o m  n a s z y c h  p o l e m i k  p o l i t y c z 
n y c h  w  S e j m i e  i  p o z a  S e j m e m ,  ż e  n i e c y 
w i l i z o w a n e ,  n i e e l e g a n c k i e .  A  j a  m ó w i ę  
n a  t o  —  d r o d z y  p a ń s t w o ,  w ł a ś n i e  j e s t  
t a k  s a m o  j a k  b y ł o  n a  p o c z ą t k u  d e m o 
k r a c j i  w  A t e n a c h !  T a k  s a m o  b y ł y  o s t r e  
s p o r y ,  n i e  p r z e b i e r a j ą c e  w  s ł o w a c h ,  b y ł o  
i m a n i e  s i ę  w s z e l k i c h  ś r o d k ó w  w  w a l c e  
p o l i t y c z n e j ,  b y ł y  w i e l k i e  a f e r y ,  n a i g r y 
w a n i e  s i ę .  W e ź m y  c h o ć b y  k o m e d i e  A r y s -  
t o f a n e s a ,  w  k t ó r y c h  r o i  s i ę  o d  p l u g a 
w y c h  w r ę c z  o k r e ś l e ń .  I  t o  w s z y s t k o  b y ł o  
p r z y j m o w a n e  j a k o  n o r m a l n y  p r z e j a w  
ż y c i a  p o l i t y c z n e g o ,  c o ś  c z e g o  n i e  d a  s i ę  
o d  d e m o k r a c j i  o d d z i e l i ć .

A  t e r a z  o b u r z a m y  s i ę  n a  t y g o d n i k  
„ N I E ” . „ N I E ”  t o  j e s t  w ł a ś n i e  a n t y c z n a  
k o m e d i a  a r y s t o f a n e j s k a !  N o  m o ż e  j e s t  
t u  w i ę c e j  e r o t y k i ,  a l e  w e ź m y  c h o ć b y  
„ L i z y s t r a t ę ”  A r y s t o f a n e s a .  T u  c a ł y  s p ó r  
p o l i t y c z n y  z o s t a j e  p r z e n i e s i o n y  n a  p ł a 
s z c z y z n ę  e r o t y c z n ą .  W s z y s t k i e  k o b i e t y  
w  A t e n a c h  z m a w i a j ą  s i ę ,  ż e  j e ś l i  m ę ż 
c z y ź n i  n i e  s k o ń c z ą  t y c h  i d i o t y c z n y c h  
w o j e n ,  t o  o n e  o d m ó w i ą  s w y c h  w d z i ę 
k ó w .  D z i ś  m o ż n a  b y  n a p i s a ć ,  ż e  j e ś l i  
u s t a w a  a n t y a b o r c y j n a  n i e  z o s t a n i e  
z n i e s i o n a  t o  p a n i e  o d m ó w i ą  w s z e l k i c h  
k o n t a k t ó w  z  t y m i  p r z e b r z y d ł y m i  m ę ż 
c z y z n a m i .  W i ę c  c z e m u  s i ę  t u  d z i w i ć ,  
c z e g o  s i ę  t u  g o r s z y ć ?

— I  tak mówiąc o polityce zaha
czyliśmy o literaturę...

—  W ł a ś n i e .  N i e  u ś w i a d a m i a m y  s o b i e  
n a w e t  t e g o ,  ż e  m y ś m y  n i e  w y m y ś l i l i  
ż a d n e g o  g a t u n k u  l i t e r a c k i e g o ,  k t ó r e g o  
n i e  b y ł o b y  w  s t a r o ż y t n o ś c i !  W c i ą ż  
u p r a w i a m y  l i t e r a t u r ę  w  t y c h  s a m y c h  
f o r m a c h ,  t y m i  s a m y m i  s p o s o b a m i ,  k o n 
w e n c j ą  j a k a  t a m  z o s t a ł a  w y m y ś l o n a .  
T r a g e d i e ,  k o m e d i e ,  p o w i e ś c i ,  e p i g r a m y ,  
s a t y r y ,  e s e j e ,  d i a l o g i  f i l o z o f i c z n e . . .

— Właśnie, filozofia. Jakże często 
dziś cytując mistrzów tamtej epoki, 
mówimy: już starożytni mawiali...

—  O c z y w i ś c i e ,  c i ą g l e  o b r a c a m y  s i ę  w  
t e j  d z i e d z i n i e  w  z a k l ę t y m  k r ę g u  t y c h  
s a m y c h  p r o b l e m ó w .  N i e  p o s t a w i l i ś m y

my
ty?

—  D o k ł a d n i e !  A  l u s t r a c j e ?  A  a g e n c i ?  
W s p o m n i a n y  T e m i s t o k l e s  d o p r o w a d z i ł  
d o  z w y c i ę s t w a  G r e k ó w  n a d  P e r s a m i .  
P r z e z  t y c h  s a m y c h  A t e ń c z y k ó w  z o s t a ł  
p ó ź n i e j  o s k a r ż o n y  o  w s p ó ł p r a c ę  z  P e r 
s a m i .  A  o s k a r ż e n i e  P e r y k l e s a ,  ż e  z d e f -  
r a u d o w a ł  p u b l i c z n e  p i e n i ą d z e ?  A  j e g o  
ż o n y ,  w s p a n i a ł e j  A s p a z i i  o  t o ,  ż e  j e s t  
r a j f u r k ą ?  J a k i e ż  t o  p o d o b n e  d o  n a s z y c h  
c z a s ó w .  T y l k o  n a z w i s k a  z m i e n i a ć .  B r u 
t a l n a  g r a  p o l i t y c z n a  t o c z y ł a  s i ę  z a w s z e .

— Czy w takim razie nic — poza 
techniką — nie różni nas od poko
leń żyjących w starożytności?

—  S ą  r ó ż n i c e  i  t o  b a r d z o  i s t o t n e ,  
c h o ć . . .  n i e  w  t e c h n i c e .  T e c h n i k a  a n t y c z 
n a  d l a  p o t r z e b  t a m t y c h  p o k o l e ń  b y ł a  
w y s t a r c z a j ą c a .  A  j e ś l i b y  s i ę  p r z y j r z e ć  
b l i ż e j  t o  z n a j d z i e m y  i  p r z y k ł a d y  p o m y s 
ł ó w  z  t a m t e j  e p o k i ,  k t ó r e  d o p i e r o  w  
n a s z y c h  c z a s a c h  z o s t a ł y  z r e a l i z o w a n e .

Z a s a d n i c z a  j e d n a k  r ó ż n i c a  p o le g a  n a  
s t o s u n k u  d o  n a t u r y .  P o  u p a d k u  ś w i a t a  
s t a r o ż y t n e g o  i  z w y c i ę s t w i e  c h r z e ś c i j a ń 
s t w a  z a c z ę t y  d o m i n o w a ć  b i b l i j n e  s ł o w a  
B o g a  d o  l u d z i :  i czyńcie sobie ziemię 
poddaną. I n t e r p r e t o w a n o  j e  w  j e d e n  
s p o s ó b :  w s z y s t k o  j e s t  w ł a s n o ś c i ą  c z ł o 
w i e k a .  T y l k o  c z ł o w i e k  m a  b o w i e m  d u s z ę  
n i e ś m i e r t e l n ą ,  a  c a ł y  o t a c z a j ą c y  g o  
ś w i a t  i s t n i e j e  p o  t o ,  b y  m u  s ł u ż y ć .  J a k ż e  
o d m i e n n y  b y ł  s t o s u n e k  s t a r o ż y t n y c h  d o  
p r z y r o d y  — - w s z y s t k o  c o  i s t n i a ł o  m i a ł o  
s w o j e  b ó s t w a ,  a  t y m  s a m y m  t a k i e  s a m o  
p r a w o  d o  i s t n i e n i a  j a k  c z ł o w ie k .  Ś c i ę c i e  
d r z e w a  b y ł o  z a d a w a n i e m  ś m i e r c i .  
C h r z e ś c i j a ń s t w o  w p a j a j ą c e  n a m ,  ż e  
w s z y s t k o  n a  Z i e m i  z o s t a ł o  s t w o r z o n e  p o  
t o  b y ś m y  t e n  ś w i a t  k s z t a ł t o w a l i ,  w y 
z b y t o  n a s  n i e m a l  c a ł k o w i c i e  s z a c u n k u  
d o  p r z y r o d y ,  k t ó r y  m i e l i  p o g a n i e .  D l a t e 
g o ,  g d y  m o w a  o  p r z y r o d z i e  u w a ż a m  s i ę  
z a  p o g a n i n a  i  k a ż d e g o  d o  t a k i e g o  p o g a ń 
s t w a  z a c h ę c a m .

— A więc nauka płynąca z his
torii. Potwierdzenie, że historia 
jest nauczycielką życia?

—  O d p o w i e m  t r o c h ę  p r z e k o r n i e  
h i s t o r i a  u c z y ,  ż e  n i g d y  n i k t  s i ę  n i c z e g o  z  
h i s t o r i i  n i e  n a u c z y ł .  A l e  t o  n i e  d o  k o ń c a  
p r a w d a .  Z a j m o w a n i e  s i ę  h i s t o r i ą  d a j e  
j e d n a k  p o l i t y k o m  p e w n ą  k u l t u r ę ,  u c z y  
i c h  d y s t a n s u  w o b e c  w s z y s t k i e g o  c o  s i ę  
d z i e j e .  A l e  u c z y  t e ż  ż e  h i s t o r i a  j e s t  
u t k a n a  z  p a r a d o k s ó w .  P r z y k ł a d y  m o ż 
n a  b y  m n o ż y ć .  „ S o l i d a r n o ś ć ”  w a l c z ą c a  o  
s o c j a l i z m  z  l u d z k ą  t w a r z ą  s t a ł a  s i ę  g ł ó 
w n y m  b u d o w n i c z y m  n a j b a r d z i e j  d r a s 
t y c z n e g o ,  b o  X I X - w i e c z n e g o  k a p i t a l i z 
m u .  Z r e s z t ą  s a m  j e s t e m  p r z y k ł a d e m  
t a k i e g o  p a r a d o k s u .  J a ,  k t ó r y  p r z e z  c a ł e  
ż y c i e  D y le m  i  j e s t e m  n a d a l  b e z p a r t y j n y ,  
u  s c h y ł k u  ż y c i a ,  p r z e z  z b i e g  o k o l i c z n o 
ś c i ,  s t a ł e m  s i ę  c z ł o w i e k i e m  p a r a j ą c y m  
s i ę  p o l i t y k ą .  P a r a d o k s  p o l e g a  t e ż  n a

P ra ce  dyrygen ta  zaczynał 
pan w  Teatrze W ie lk im  w  W a r
szaw ie od w ie lk ich  d z ie ł opero
w ych . Po  w ie lu  la ta ch  pow ró 
c ił pan do kan a łu  o rk iestro w e 
go niczym  Syn  M arn o traw n y, 
ilaczego op eretką?
— Mam po temu bardzo konkret

ny powód. Zawsze byłem przeciw
ny tego typu muzyce. Chciałbym, 
aby wszyscy usłyszeli, że Johann 
Strauss pisał nie tylko walce. 
Wszak „Zem sta nietoperza” to o- 
pera, która ma sens i klasyczną 
formę. Zdaje sobie sprawę, iż łatwo 
wskazać indywidualny rys kompo
zytora, trudniej tego dowieść. B a r
dzo ważny jest tu czynnik wykona
wczy. On zadecyduje, czy będzie 
można postawić Johana Straussa 
w jednym szeregu z Franzem 
Schubertem i Gustawem Mahle- 
rem. W  muzyce jest miejsce dla 
każdego. Są  kompozytorzy niezwy
k li jak  Wolfgang Amadeus Mozart 
lub Ludwig van Beethoven, są twó
rcy, którzy skomponowali tak jak 
Antonio V ivald i „Cztery pory ro
ku” . Wreszcie jest Strauss, którego 
ludzie słuchali, ale na dobre spopu
laryzowały go wiedeńskie koncerty 
noworoczne.

— R eg u la rn ie  w spó łp racu je  
pan z En g lish  N a tio n a l O pera 
w  Lo n d yn ie . D laczego w yb ra ł 
pan  na m iejsce pow rotu  do po l
sk ie j opery w łaśn ie  Poznań?

— Kilkakrotnie występowałem 
w poznańskiej filharm onii i w ie
działem, że jest tu dobra opera. 
Zaproponowałem realizację „Ze 
msty” , licząc iż nadarza się znako
m ita okazja, aby spotkać się z mo
im przyjacielem Andrzejem Szcze- 
rbaniem, plastykiem, w pracy. To 
wybitny malarz. Natom iast Hen
ryk Baranowski zafascynował 
mnie swoją wersją „U lissesa” . C ie
szę się, że właśnie z nim i realizuję 
„Zemstę” .

—  Od dziesięciu  la t p racu je  
pan w  W ie lk ie j B ry ta n ii. Czym  
różn i się  p raca  tam  i tu ?

—  Wszystkim . W  Polsce praca 
kończy się dokładnie w tym punk
cie, w którym w W ielkiej B rytan ii 
się zaczyna. Dyrygent nikogo nie 
uczy. O co poprosi, otrzymuje. Na 
samym początku mojego pobytu w 
Szkocji i Anglii nauczyłem się k il
ku zasad. Muszę zaakceptować to, 
czego nie mogę zmienić, zmienić to 
co mogę. Czasami zmieniam to cze
go nie można i wtedy nie ma suk-

t y m ,  ż e  w a l c z y ł e m  z  w y p a c z e n i a m i  p o 
p r z e d n i e j  e p o k i ,  a  t e r a z  j e s t e m  c z ł o n 
k i e m  p a r l a m e n t a r n e g o  k l u b u  l e w i c y .  
N i g d y  b y m  t e g o  n i e  p r z y p u s z c z a ł .  S t a ł o

„ J e s t e ś m y  d z i e ć m i  z i e m i .  W s z y s t k o ,  c o  m a m y  
—  o d  n i e j  p o c h o d z i .  M ą d r y  m i t  o  A n t e u s z u  c z e r 
p i ą c y m  z  n i e j  s i ł y  j e s t  m e t a f o r ą  p o n a d c z a s o w ą . ”  
( A n d r z e j  S t r u m i ł ł o )

K u l t u r a  i  ś r o d o w i s k o
A u t o r ó w  k s i ą ż k i  j e s t  d w ó c h :  w y b i t 

n a  p o s t a ć  p o l s k i e j  k u l t u r y ,  p r o f e s o r  c o  
n ą j m n ie j  t r z e c h  a k a d e m i i  s z t u k  p i ę k 
n y c h ,  o s i a d ł y  o s t a t n i o  n a  S u w a l s z c z y ź -  
n i e  o r a z  p o e t a ,  d z i e n n i k a r z  —  o b e c n ie  
n a s z e j  „ G a z e t y ”  —  o s i a d ł y  o s t a t n i o  w  
p o d z i e l o n o g ó r s k im  W i l k a n o w i e .  T e n  
d r u g i  c h o d z i  s f r u s t r o w a n y  p o  r e d a k c j i  
i  n a r z e k a .  K s i ą ż k a  j e s t o b e c n a  w  Z i e l o 
n e j  G ó r z e ,  d o  n a b y c i a  w  k i l k u  g a l e 
r i a c h ,  k s i ę g a r n i a c h ,  a l e ... A l e  o d  c z a s u  
„ u d e r z e n i o w e j ” , j a k  m ó w i  E .  K u r z a w a ,  
p r o m o c j i  w  K r a k o w i e  w  r a m a c h  E u r o 
p e j s k i e g o  T y g o d n i a  K u l t u r y  o  t e j  p o z y 
c j i  j e s t  c ic n o .  D l a c z e g o ?  Z a  t r u d n a ?  
E k o l o g i a  p o ł ą c z o n a  z e  s z t u k ą  n i e  
w z b u d z a  z a i n t e r e s o w a n i a ?

O d  1 9 7 7  r o k u  w  p o k a m e d u l s k i m  
k l a s z t o r z e  w  W i g r a c h ,  d z i ś  o ś r o d k u

g
r a c y  t w ó r c z e j  M i n i s t e r s t w a  K u l t u r y  i  
z t u k i ,  s p o t y k ą j ą  s i ę  w e  w r z e ś n i u  a r 
t y ś c i ,  n a u k o w c y ,  s p o ł e c z n i c y  i  d z i e n 
n i k a r z e .  P o c z ą t k o w o  b y ł  t o  p l e n e r  p l a 
s t y k ó w ,  k t ó r y  z  b i e g i e m  l a t  p r z e k s z t a ł 
c i ł  s i ę  w  i n t e r d y s c y p l i n a r n e  s p o t k a n i a ,  

p o ś w ię c o n e  d y s k u s j i  o  k u l t u r z e  i  n a t u 
r a l n y m  o t o c z e n iu ,  w  j a k i m  s i ę  o n a  
k s z t a ł t c e .

Andrzeja Strum iłły „Wigry. Kul
tura i Środowisko. Spotkania 
1 9 7 7 - 1 9 9 0 ”  t o  z a p i s  w i g i e r s k i c h  s p o t 
k a ń ,  a  p r z e d e  w s z y s t k i m  —  w s p ó ł c z e s 
n e g o  m y ś l e n i a  o  c z ł o w i e k u  i  i e g o  o t o 
c z e n i u .  N i e  o d n o s i  s i ę  t y l k o  d o  s p r a w

t y m  j e j  n a d r z ę d n y m  c e lo m  n i e m a t e r i a - ^ N  
l n y m ,  t a k i m  j a k  r o z w ó j  ż y c i a  d u c h o w e 
g o ,  a k t y w n o ś ć  u m y s ł o w a  i  k u l t u r a l n a ,  
z d r o w ie  f i z y c z n e  i  p s y c h i c z n e . ”

P o d c z a s  w i g i e r s k i c h  s p o t k a ń  r o z w a 
ż a n e  b y t y  n a  p r z y k ł a d  k w e s t i e  z a g o s 
p o d a r o w a n i a  p r z e s t r z e n n e g o  m ia s t ,  
r e w a l o r y z a c j i  o b ie k t ó w  z a b y t k o w y c h ,  
r o l i  e l e m e n t ó w  t r a d y c y j n e g o  b u d o w 
n i c t w a  w  t w o r z e n i u  w s p ó ł c z e s n e j  a r 
c h i t e k t u r y  i u r b a n i s t y k i .  I m p r e z i e  t o 
w a r z y s z y ł y  z w y k l e  i n d y w i d u a l n e  i 
z b i o r o w e  w y s t a w y  t w ó r c ó w  u c z e s t n i 
c z ą c y c h  w  p le n e r a c h ,  D z i ę k i  n i m  z b i o 
r y  s u w a l s k i e g o  B W A  w z b o g a c a ł y  s i ę  
c o r o c z n i e  o  n o w e  p r a c e  p l a s t y c z n e .

c z e n i u .  N i e  o d n o s i  s i ę  t y l k o  d o  s p r a w  N a j b a r d z i e j  in t e r e s u j ą c * 1 s ą  d w a  e s e -
d z i e j a c y c h  s i ę  n a  S u w a l s z c z y z m e  i  M a -  . „ ^ p o c z y n a j ą c e  k s i ą ż k ę :  „ S z t u k a  i
ż u r a c h ,  l e c z  j e s t  s w o i s t ą  p r o p o z y c j ą  d l a  Je k o l o 4 ~ »  A n d r z e j a  S t r u m i ł ł y ,  w y b i t -

i n n y c h  s r o d o w i s k  t w ó r c z y c h .  n e c ro  D o l s k i e g o  a r t y s t y  p l a s t y t k a ,  f o t o -

„ Z a w s z e  u t r z y m y w a ł e m ,  ż e  k u l t u r a  
o s o b i s t a  c z ł o w i e k a  w p ł y w a  n a  j e g o  s t o 
s u n e k  d o  p r z y r o d y ,  a  n a w e t  w ię c e j ,  j e s t  
w  t y m  s t o s u n k u  z a w a r t a  i  p r z e z e ń  s i ę  
w y r a ż a ”  —  p i s z e  A n d r z e j  S t r u m i ł ł o .  
D a l e j  z a ś  c z y t a m y :  „ J a k k o l w i e k  w  n a 
s z y c h  k o n k r e t n y c h  w a r u n k a c h  n i e d o -  
s y c e n i e  d o b r a m i  m a t e r i a l n y m i ,  p r z y  
b r a k u  p o t r z e b  w y ż s z y c h ,  u s p r a w i e d 
l i w i a  w ie l e ,  t o  a r c h a i c z n y  w z o r z e c  „ h o 
m o  o e c o n o m i c u s ” , p o d ł u g  k t ó r e g o  m o 
t y w e m  g o s p o d a r c z y c h  d z i a ł a ń  c z ł o w ie 
k a  j e s t  j e d y n i e  z y s k  z w i ą z a n y  z  p r o d u 
k t e m  m a t e r i a l n y m ,  n i e  m o ż e  b y ć  p r o 
p a g o w a n y .  R o z w ó j  p r o d u k c j i  n i e  p o w i 
n i e n  s t a n o w i ć  c e l u  s a m e g o  w  s o b ie .  
S ł u ż y  o n  j a k o ś c i  n a s z e j  e g z y s t e n c j i ,  a  w

JO ł  W łl JW /U JT  »ł— ----------- - -
e k o l o g i a ”  A n d r z e j a  S t r u m i ł ł y ,  w y b i t 
n e g o  p o l s k i e g o  a r t y s t y  p l a s t y t k a ,  f o t o 
g r a f i k a  i  p o d r ó ż n i k a  o r a z  „ E k o l o g i a  —  
E t y k a  —  S u m i e n i e ”  k s i ę d z a  J a n a  
G r z e s i c y ,  k t ó r y  n a z y w a  e g o i s t y c z n ą ,  
k o n s u m p c y j n ą  p o s t a w ę  w s p ó ł c z e s n e g o  
c z ł o w ie k a  „ g r z e c h e m  e k o l o g i c z n y m ” . 
C y t o w a n e  s ą  t a k ż e  w y p o w i e d z i  w i e l u  
z n a k o m i t y c h  u c z e s t n i k ó w  w i g i e r s k i c h  
s p o t k a ń  ( w  t y m  z  k i l k u  k r ą j ó w  e u r o p e j 
s k i c h  i  U S A ) ,  w ś r ó d  n i c h  C z e s ł a w a  
B o b r o w s k i e g o ,  A n d r z e j a  W a j d y ,  B o g 
d a n a  C h m i e l e s k i e g o ,  L e c h a  T o m a s z e 
w s k i e g o ,  G u s t a w a  Ż e m ł y ,  J a n a  B e r 
d y s z a k a .  K s i ą ż k a  j e s t  b o g a t o  i l u s t r o 
w a n a  z d j ę c i a m i  o d d ą j ą c y m i  a t m o s f e r ę
s p o t k a ń ,  r e p r o d u k c j a m i  p r a c  p la s t y c z -
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— A  jed n ak  przyjeżdża pan 
do Po lsk i i  p row ad zi ko n certy  
z bardzo różnym i o rk iestram i.

—  Staram  się coś robić. Chcę 
lokazać naszym rodzinnym muzy

kom, instytucjom inną drogę or
ganizacyjną. N ie widzę natomiast
E

żadnych problemów natury artys
tycznej. Najstraszniejsze w pols
kich zespołach ciągle jest to, że 
dyspozycje szefa są dyskutowane. 
Nie ma nic gorszego niż „pomaga
nie” dyrektorowi. Takie zachowa
nie stało się już polską tradycją, a 
ja  sie na n ią nie godzę i próbuję ją  
przełamać. Powziąłem jednak po
stanowienie, że nie będę już praco
w ał z zespołem mi nieznanym.

—  C zy m ożna się  spodziew ać 
now ej o rk ie s try  kam era ln e j, 
na czele k tó re j stan ą łb y  Je rz y  
M aksym iu k?

—  Ciągle pojawiają się jakieś 
propozycje, ale trudno coś wyroko
wać. No, nie powiem, miałbym na
wet ochotę na pewną odmianę. 
Podstawą są jednak warunki dla 
muzyków.

—  Zostaw m y na ch w ilę  sztu 
kę. C zy m uzyka może b yć p o li
tyczna?

—  Nie. Nawet, jeśli świadczyłby 
o tym  tytuł. W  substancji muzycz
nej nie ma tematu. Poza tym poli
tyka jest tak mało interesująca, 
że... nie ma o czym mówić. Ta sfera 
jest mi zupełnie obca. M ało tego, 
oglądając polską scenę polityczną, 
dochodzę do wnios
ku, że decyzje poli
tyczne rodzą się w 
trudzie.

—  P o lity cz n y  
je s t zarzut sta 
w ia n y  w yb itn ym  
po lsk im  a rty s 
tom , że w  sposób 
n ie d o s ta te c z n y  
prom ują po lską 
m uzykę?

—  Krzysztof Ja 
kowicz nie wypro
muje koncertu 
skrzypcowego M ie
czysława Karłow i
cza, chociaż gra 
wspaniale. Muszą 
mu w tym  pomóc 
sławni koledzy, jak  
choćby Izaak Stern.
Poza tym  nie moż
na niczego robić na 
siłę. Symfonia Gó
reckiego wypromo
wała się sama. W ła 
ściwie nie wiadomo 
dlaczego właśnie 
teraz, dlaczego ten 
a nie inny utwór te
go kompozytora?
Totalna niewiado
ma. To, że się raz 
zagra, nie w ystar
czy. Chyba, gdyby 
to zrobił Karaj an, 
ale on nie grał Cho
pina nigdy. Co z te
go, że Sinfonia Var- 
sowia pod moim

kierunkiem  nagrała płytę kompa
ktową z symfonią Jan a  Ig. Padere
wskiego? I nic. Sztuka nie znosi 
presji. Je ś li idzie o utwory współ
czesne, to w Polsce jest i tak nieźle. 
Na całym  świecie kompozytorzy 
czekają na swój czas. Utwór po
wstający tu i teraz musi poleżeć. 
Mogę tylko powiedzieć, że polscy 
kompozytorzy współcześni cieszą 
się dużym uznaniem w świecie mu- 

• zycznym i to się liczy. _
—  Z ja k im i w rażen iam i w y je 

dzie pan  z Po zn an ia ?
—  M acie wspaniały S ta iy  R y

nek, który ma swój urok i kościół 
fam y. Przed ratuszem spotkałem 
dwóch rosyjskich malarzy. Przypa
dek, ale „bu te lk i— cerkwie” malo
wane przez Igora Sajenkę nieoczeTY U11V ~ --Z --------
kiwanie korespondują z naszą kon
cepcją „Zem sty nietoperza” . Chcie
liśm y uniknąć wodewilu, zależało
nam na metaforze. Realizujemy 
swego rodzaju sen o Strausie. Lu 
dzka wrażliwość biegnie wieloma 
wątkam i, często zupełnie przeciw
stawnym i. Tak jak  na balu, o wielu 
sprawach decyduje przypadek. 
Okazuje się, że wszystko ma 
wpływ na to, co dzieje się w muzy- 
C6

S te fan  D R A JE W S K I

Fot Marek Wożniak

T r u d n o  p o w i e d z i e ć  - w  c i e n i u

Rozmowa z KRYSTYNĄ OCHMAN.

s i ę  t a k  p e w n i e  d l a t e g o ,  i ż  u w a ż a m ,  ż e  
m ę ż c z y z n a  p o w i n i e n  z a w s z e  w a l c z y ć  i 
b y ć  w  o p o z y c j i  —  n i e  z  p r z e k o r y ,  l e c z  z  
o b o w i ą z k u . . .

Anna PLEN Z LER

n y c h  i  r e a l i z a c j i  a r t y s t y c z n y c h
(mas)

— Ja k  zaczęła się pani znąjo- 
mość ze słynnym  śpiewakiem  
W iesławem  Ochmanem?

— Poznaliśmy się na studiach. 0- 
bydwoje skończyliśmy Akademię Gó
rniczo-Hutniczą. Wydział Ceramicz
ny. Po raz pierwszy zobaczyłam mo
jego przyszłego męża przy liście, na 
której sprawdzaliśmy kto został 
przyjęty. Ja  w przeciwieństwie do 
niego musiałam zdać egzaminy. Nie 
byłam tak dobra jak on, który przy
szedł z samymi piątkami i po prostu 
został przyjęty.

Zobaczyłam przystojnego chłopa
ka, strasznie wygłupialskiego, z wą- 
siczkiem, z bujną czupryną. Spojrza
łam i pomyślałam: ale to musi być 
fajny kolega. Niestety, nie byliśmy 
razem w grupie. Spotykaliśmy się 
tylko na wykładach i podczas wy
stępów zespołu tanecznego. On wów
czas zaczynał śpiewać i prowadził 
konferansjerkę...

...i w tedy przyszła m iłość?

........
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P i l i ł

— Miłość zaczęła się w sposób prze
dziwny. W  czasie jednego z wyjazdów 
do jakiegoś zakładu. Potem zaległa 
cisza. Mój przyszyły mąż strzelał 
oczami do wszystkich dziewcząt. A że 
był biedak zawsze głodny, szczegól
nie upodobał sobie te, które dawały 
jeść.

Powiedziałam — nie. Nie będę kon
kurowała z paniami, które przygoto
wują jedzenie, bo nie mam czasu na 
gotowanie. Kiedy trafiliśmy razem 
na specjalizację, miłość zaczęła się od 
nowa i trwa do dziś.

— N ie ma pani uczucia, że żyje 
w  cien iu  męża?

— Skończyłam studia, pracowa
łam. W  momencie, gdyśmy się po
brali, a mąż okazał się człowiekiem 
wartościowym w swoim zawodzie (że 
pod innymi względami to zawsze wie
działam), doszliśmy do wniosku, że 
rezygnacja przeze mnie z pracy (któ
ra byłaby prawdopodobnie taka jak  w 
przypadku innych osób — bez spec
jalnych wzlotów i upadków) będzie 
korzystna w naszym układzie.

Artysta musi mieć zawsze kogoś 
obok siebie. Kogoś kto pomoże w 
wyjazdach i będzie stanowił oparcie 
w trudnych chwilach. Trzeba być z 
nim na próbie, przekonać, że coś 
dobrze brzmi. Jeś li nie wierzy — 
nagrać tę próbę.

W  miarę możliwości pomagam. 
Biorę lekarstwa, przygotowuję jedze
nie, które lubi, robię herbatę... Jes
tem obok niego. Trudno powiedzieć 
— w cieniu. Jeś li żona chce obok 
męża występować na zasadzie dru
giej gwiazdy to źle. Tego nie wolno 
robić.

— Legendy krążą o tym  jak  
pomaga pani mężowi, gdy dopa
da go trem a...

— Że niby to ja  go wypycham na 
scenę? To nieprawda. Wręcz odwrot
nie. Mój mąż jest dowcipniś i kawa
larz. Zdiarzały się takie sytuacje, że

byłam na zapleczu. W  momencie, gdy 
miał wychodzić na scenę łapał mnie 
nagle za rękę i ciągnął za sobą. Ja  
wtedy chwytałam za cokolwiek, żeby 
nie wylecieć i nie zrobić numeru.

Raz przy tej okazji zdarzyła się 
niesamowita historia. Podczas festi
walu w Anglii szpada dostała mu sie 
między nogi, zaplątał się i zapikował 
w orkiestron. Śmiechu było co nie
miara. Bardzo szybko pozbierał się i 
zaczął śpiewać.

Prawdą jest, że mój mąż ma okro
pną tremę. Wynika to z jego ogrom
nej odpowiedzialności zawodowej. 
Szalenie poważnie traktuje zresztą 
wszystko co robi. Jest wszechstron
ny. Potrafi naprawić rurę, która ciek
nie, czy jakieś urządzenie elektrycz
ne...

— Towarzyszy pani mężowi w  
podróżach. Ja k  zatem w ygląda 
państwa życie rodzinne?

— U nas jest tradycyjnie po polsku. 
Ja k  za czasów naszych mam i babć. 
Organizacja życia domowego spoczy
wa na mojej głowie. Kiedy dzieci były 
małe pomagały nam obie mamy. Te
raz osobą, która wszystko trzyma jest 
nasza kochana pani Ziuta, jak ja 
krakowianka.

Syn Maciej skończył 27 lat i studiu
je broadcasting w Bostonie. Córka 
Małgosia ma 21 lat i piękny głos, ale 
uczy się bardzo modnej teraz rzeczy: 
biznesu i marketingu w prywatnej 
szkole handlowej.

Żadne nie wybrało kariery muzy
cznej. Zazwyczaj tak chyba bywa, że 
w rodzinach artystycznych, gdzie oj
ciec lub matka są kimś wybitnym, 
dzieci mają kompleksy. To trzeba 
zrozumieć. Ani ja, ani mój mąż, nie 
lubimy nic robić na siłę.

Razem spędzamy wakacje. W  tym 
roku wyjedziemy prawdopodobnie na 
dwa miesiące do Hiszpanii. Być mo
że, syn który ożenił się w ubiegłym 
roku, wybierze się tam z żoną.

Beata M ACH O W SKA



S D G a z e t a  N o w a

„Przyjeżdżaj do Ż a r  —  n a p i s a ł  d o  ż o n y  w  1955 r o k u  m ło d z iu t k i  
p o r u c z n i k  B ł a s z c z y k .  —  Ż a ry  to Paryż, tylko Sekw any tu brak... ”

„Żarski sto piąty’ ’ wczoraj i dziś
Wcale w ten Paryż nie uwierzyła. 

W iedziałajak może być na tym „dzi
kim” Zachodzie. Ruiny i zgliszcza, 
bruk i konie, komfort żaden... Poje
chała. Taki już los żony oficera, na 
dodatek lekarza. Poznali się na sali 
operacyjnej w czasie jego łódzkich 
studiów. On student, ona dyplomo
wana pielęgniarka. Ślub odbył się w 
dniu jego absolutorium. Wtedy pew
nie nie wiedziała, że trzeba będzie 
na takiego męża albo czekać miesią
cami, aż wróci z poligonu, albo je 
chać za nim.

Towarzyszył saperom przy rozmi- 
nowywaniu terenów od Bolesławca
Es Szczecin, potem jeździł z nimi w 

ieszczady. Lekarz był przy sape
rach niezbędny. M iał szczęście — 
nikomu nie zdarzyło się przy nim 
przenieść na tamten świat, chociaż 
ranni zdarzali się często.

Porucznik Józef Błaszczyk był 
świeżym absolwentem Akademii 
Medycznej w Łodzi i nakaz pracy 
skierował go właśnie do Żar. Zostali 
tu z żoną, zapuścili korzenie.

To już 39 lat. Dziś Błaszczykowie 
mieszkają w wygodnym domu peł
nym pamiątek, książek, z kolekcją 
trofeów myśliwskich, pucharów, dy
plomów, odznaczeń. Jest miejsce na 
gabinet stomatologiczny dla córki, 
ogródek, a w garażu nowiutka toyo
ta camry. Salon, czyli pokój gościn
ny dziś pełen jest jeszcze nieroz- 
pakowanych prezentów od przyja
ciół i współpracowników. Leżą roz
łożone na dywanie: antena satelita
rna i wieża, telewizor. To na pożeg
nanie ze szpitalem, ze współpracow
nikami. Nie obyło się i bez pożegnal
nego przyjęcia.

— Kto komu n ie  k a z a ł tak  p ra 
cować ja k  ja  pracow ałem  przez 
te wszystkie la ta  —  mówi pułkow
nik Józef Błaszczyk, do niedawna 
komendant Wojskowego 105 Szpi
tala w Żarach, dziś w rezerwie. 
Szpital był jego drugą miłością.

Dziś tam nie chodzi. Mówi, że nie 
chce przeszkadzać nowemu komen
dantowi. , N iech  rob ią  swoje. J a  
ju ż  zrobiłem ”.

Czuje się jak  na urlopie wypo
czynkowym. Szpital został za nim, 
już tam nie wróci, ale jeszcze nie 
miał czasu pomyśleć o tym, czy też 
się z tego powodu zmartwić. Na 
nudę nie będzie narzekał. „N ie  da  
się wszystkiego u c iąć  ja k  nożem 
tylko dlatego, że przeszło się na  
em eryturę, do rezerwy". Wyjeżdża 
właśnie do Warszawy na sympoz
jum z okazji 35-lecia krwiodawstwa, 
potem chce w końcu uporządkować 
dokumenty z czasu, kiedy był po
słem na Sejm. Odznaczenia tym
czasem przechowywane są w tor
bach. Chciałby je godnie wyekspo
nować. Jest ich wiele. „To  m oja 
w ie lka  satysfakcja. To, co ro b i
łem n ie  przeszło niezauważone. 
Ktoś to dostrzegł, nag rodz ił” .

W  wolnych chwilach będzie też 
przeglądał kasety magnetowidowe, 
na których jest zatrzymane w czasie 
życie szpitala.

105 szpital wojskowy w Żarach 
„urodził się” jeszcze we wrześniu 
1944 roku w Kocku koło Dęblina. 
Przeszedł szlak bojowy jako połowy 
szpital chirurgiczny I I  Arm ii Wojs
ka Polskiego. Rozwinął się potem w 
Ruszowie, a następnie dalej, w ba
rakach w Iłowej. Już wtedy był jedy- 

. nym wojskowym szpitalem, który 
posiadał aparat rentgenowski. W  
1944 roku przenie
siono go do Żar, do 
budynków dawnego 
p rz e d w o je n n e g o  
szpitala psychiatry
cznego. Na początku 
leżeli tu niemal wyłą
cznie ranni żołnierze.
Znacznie później 
szpital otworzył sze
rzej swoje drzwi dla 
żołnierskich rodzin i 
cywilów.

Józef Błaszczyk za
czynał w Żaracn jako 
etatowy członek gar
nizonowej komisji le
karskiej. Awansował 
stosunkowo szybko.
W  1964 roku złożono 
mu propozycję — jak 
to w wojsku bywa — 
nie do odrzucenia.
Jesienią 1964 roku 
34-letni pułkownik 
Błaszczyk zostaje ko
mendantem szpitala.
Stanowisko jak  na 
tak młodego człowie
ka było wysokie, od
powiedzialność jesz
cze większa.

N ie  był to ten 
szp ital, co dziś. N iespełna sto 
łóżek, cztery oddziały: wewnęt
rzny, ch iru rg iczny, g inekologi
czny i derm atologiczny. B rak o 
w ało  wody, z prądem  też były 
problem y.

Szpitaj wymagał adaptacji i mo
dernizacji. Brakowało pieniędzy i 
sponsorów. Z jednej złotówki trzeba 
było zrobić dziesięć i z biegiem lat 
nowemu komendantowi zaczęło się 
to cudowne rozmnażanie udawać.,

Od początku postanowił,*zeVtwb-’ 
rzy w Żarach silny ośrodek medycz
ny. Wiedział doskonale jak  w tere
nie trudno się było ludziom dostać w 
ogóle do lekarza, a cót dopiero do 
specjalisty.

Zaczął od wyprowadzania ze szpi
tala przedsiębiorstw budowlanych, 
które jeszcze m iały w nim swoje 
siedziby. Utworzył stację krwioda
wstwa, która przez wszystkie te lata 
rozwinęła się jak  mało która. — 
Dziś nasza stac ja  je s t ju ż  w X X I

w ieku  — mówi pułkownik Błasz
czyk— Pob ieraliśm y tu do n ieda
w na 4 tysiące litró w  k rw i rocz
nie. To była ilość rekordowa w 
sk a li k ra ju .

Po punkcie krwiodawstwa, po
wstał oddział psychiatryczny dla o- 
kręgu, wyodrębniono oddział 
okulistyczny, laryngologiczny, za
kaźny. Udało się powiększyć der
matologię. Powstała neurologia i u- 
rologia na 30 łóżek, a następnie 
zakład medycyny nuklearnej z za
kładem izotopowym, drugi w pol-

W  rezerwie

skim wojsku, a ósmy czy dziewiąty 
w kraju. Izba przyjęć, apteka. Wszy
stko w starych, adaptowanych bu
dynkach na piętnastu hektarach te
renu zajmowanego od początku 
przez szpital.

Ludzie i czasy się zmieniały, a 
pułkownik Błaszczyk pozostawał na 
swoim miejscu. Coraz mniej był le- 

r kai-zem, 'bardziej,'' 2 kottteczności, 
organizatorem.- Stopniowo zdoby
wał kwalifikacje w najróżniejszych 
dziedzinach z medycyną niewiele 
mających wspólnego. Musiał znać 
się na wszystkim. Nie poczytuje so
bie tego za specjalną zasługę. Mówi: 
dowódca może być m ądry, a le  
przecież jego decyzje są gorzej, 
czy lepiej wypracowywane przez 
podw ładnych.

Od początku najważniejsze było 
zjednywanie dla szpitala przyjaciół, 
bez których nie miałby większych

szans. Wśród ludzi dobrej woli wy
mienia komendant Błaszczyk na 
przykład pułkownika Jakuszyka z 
Wojskowego Rejonowego Zarządu 
Kwaterunkowo Budowlanego w 
Zielonej Górze. ,N ig d y  n ie m ów ił 
nie, a le  najp ierw  zastan aw ia ł 
się, co zrobić, żeby można było 
powiedzieć tak ”,

Z biegiem czasu rodziły się kolej
ne oddziały: chirurgia urazowa, or
topedia, izotopy, neurologia oraz od
dział intensywnej opieki medycznej.

Błaszczykowi proponowano prze
nosiny związane z awansem. Lub
lin, Poznań. Nie chciał wyjeżdżać z 
Żar.

Oddziały szpitalne otwierane by
ły  z „pompą”. Z orkiestrą, z hym
nem. Tylko prosektorium długo nie 
otwierano. Kiedy zapytał go któryś 
z lekarzy dlaczego tak się ociąga z 
tym ważnym oddziałem, odpowie
dział pół żartem pół serio: No dob
rze, tylko co zagram y przy ot
w arc iu ?

Uruchomiono w końcu i prosek
torium.

Pułkownik Błaszczyk ma szcze
gólny sentyment do wojskowej or
kiestry. Kiedy go zapytać co mu się 
jako komendantowi szpitala nie u- 
dało, odpowiada: otw arcie oddzia
łu  chorób dziecięcych i 
utworzenie... dam skiej orkiestry 
dętej.

— N a koniec jeszcze kom in 
wyprostowałem  —  mówi — reszta 
należy ju ż  do m oich następców. 
Też w iedzą, że najgorsza jes t 
stagnacja, że bez inw estycji n ie  
będzie n ic. —  A z  funduszam i 
je s t coraz gorzej.

„Żarski sto piąty” mieści dziś 485 
łóżek szpitalnych, na czternastu 
wysoko specjalistycznych oddzia
łach, z dobrze wyszkoloną zawodo
wą kadrą: jest sześciu doktorów me
dycyny, a prawie wszyscy lekarze 
mają pierwszy lub drugi stopień 
specjalizacji. Nowoczesna aparatu
ra.

Za jedno z ważniejszych osiągnięć 
uważa pułkownik Błaszczyk otwar
cie szpitala dla ludności cywilnej. 
Pierwszeństwo mają oczywiście 
wojskowi i ich rodziny, czyli upraw
nieni do leczenia w placówce. Już 
ostatnio jednak bywało tak, że w 
miarę wolnych łóżek, leczono tu pa
cjentów nieuprawnionych — prze
ciętnie około 30 procent wszystkich 
hospitalizowanych.

„T a k i szp ital ja k  ten, choć 
wojskowy, n ie pow inien być en
k law ą  herm etycznie zam kniętą 
d la  środow iska, w którym prze
cież funkcjonuje. N ikom u nie  
trzeba tłum aczyć ja k  potrzebny 
je s t dziś, w dobie trudności prze
żywanych przez służbę zdrow ia 
w k ra ju , każdy s iln y ośrodek me
dyczny”.

Anna B U ŁA T  RA C ZYŃ SK A

L o s y  g o r z o w i a n

U ł a n  z  D o l i n y  S r e b r n e j
N a  k r a ń c a c h  G o r z o w a ,  w ś r ó d  m a l o w n i c z e g o  p e j 

z a ż u  p ó l  i  z i e l o n y c h  z a g a j n i k ó w  w i j e  s i ę  S r e b r n a  
R z e c z k a .  W  d a w n y c h  c z a s a c h  t e r e n y  t e  n a l e ż a ł y  d o  
c y s t e r s ó w  z  p o b l i s k i c h  M i r o n i e .  O b e c n i e  D o l i n a  
S r e b r n e j  j e s t  c e l e m  s o b o t n i c h  i  n i e d z i e l n y c h  s p a c e 
r ó w  w i e l u  m i e s z k a ń c ó w  G o r z o w a .  J e s t  t u  s z c z e g ó l 
n i e  p i ę k n i e  w i o s n ą ,  g d y  k w i t n ą  m a k i ,  p o w o j e  i  
c h a b r y .  N a d  b r z e g a m i  S r e b r n e j  m o ż n a  z o b a c z y ć  
r ó ż n e  g a t u n k i  p t a c t w a  w o d n e g o ,  a  w  j e j  n u r c i e  
p r z e m y k a j ą c e g o  p s t r ą g a .  P r z y  o d r o b i n i e  s z c z ę ś c i a  
n a p o t y k a  s i ę  k u r o p a t w y  i  b a ż a n t y .

Nad brzegami Srebrnej znajduje 
się kilka domostw, zamieszkałych 
przeważnie przez repatriantów ze 
Wschodu, którzy w tutejszej przy
rodzie odnaleźli kawałek B iało ru 
si, Litw y czy Ukrainy. Początkowo 
zastanawiali się czy dobrze zrobili 
zamieszkując na takim  odludziu. 
Dziś nie zamienią już tego miejsca 
na inne.

Jó z e fa  i A dam  Pa w ło w scy  za
jm ują m ały domek usytuowany tuż 
nad rzeczką, na tyłach Szpitala 
Wojewódzkiego. Pan i Józefa może 
godzinami opowiadać o pięknie Do
liny Srebrnej. Pan Adam wraca 
ciągle myślami do przeszłości i m i
mo swoich 87 la t ze szczegółami 
mówi o wydarzeniach sprzed pół
wiecza.

—  Los p o k ie ro w a ł n am i tak  
w łaśn ie, a  n ie  inaczej. M u s ie li
śmy to p rzyjąć, a le  serce pozos
ta ło  w dużej części gdzieś tam  
za Bug iem  —  stwierdza pani Jó 
zefa.

Największą m iłością pana Ada
ma były zawsze konie. Z nim i w ią
że najmilsze wspomnienia. Urodził 
się w okolicach Baranowicz, we wsi 
Strzełowo. Rodzina gospodarowała 
tam na 20 hektarach. W  zagrodzie 
było trochę bydła, $wiń, drobiu. No 
i zawsze były konie, które fascyno
wały go od najmłodszych lat. Czte

roklasową szkołę powszechną u- 
kończył w rodzinnej wsi. Ju ż  jako 
małe dziecko pomagał ojcu w gos-
Sodarstwie, tym bardziej, że mat- 

a zmarła wcześnie pozostawiając 
sporą gromadę dzieci. Z upływem 
lat pracował coraz ciężej, a jedyną 
jego rozrywką była jazda konna. W 
wieku 8 lat był już dobrym jeźdź- 
cem.

Zasadniczą służbę wojskową od
był w 9 Dywizji A rtylerii Konnej w 
Baranowiczach. K iedy Komisja 
Wojskowa stwierdziła, iż jest dos
konałym znawcą koni przydzielo
no go natychm iast do ich obsługi.

— D o w ó d cyp o tra fili d ać  nam  
dobrze w kość, a le  n au czyli nas 
odpow iedzialności —  wspomina 
pan Adam. Po zakończeniu służby 
wrócił w rodzinne strony i dalej 
pracował na ojcowskiej gospodar
ce.

Do wojska tra fił ponownie 23 
marca 1939 roku. Skierowano go
—  jak  poprzednio —  do Barano
wicz. W  koszarach mówiono o moż
liwości konfliktu zbrojnego, a głó
wnego wroga upatrywano na 
Wschodzie. Dywizja odbywała licz
ne m anew iy. Tuż przed wybuchem 
wojny zm ienili miejsce postoju. 
Dywizja zajęła pozycje w pobliżu 
granicy niemieckiej, na poziomie 
Lidzbarka, a później Sierpca. Po

wybuchu działań wojennych Adam 
Pawłowski trafił do zwiadu kon
nego, którego głównym celem było 
dokonywanie rozpoznania i w yła
pywanie Niemców, tak zwanych 
,języków” . Po pierwszych kies
kach dywizja wycofała się pod W a
rszawę. Tu także brał udział w 
patrolach konnych. Jeden z nich 
zakończył się tragicznie dla jego 
kolegów. Brak  łączności spowodo
wał, że zginęli od ostrzału własnej 
artylerii. N ie zapomni tego do koń
ca życia.

Udział w wojnie obronnej 1939 
roku zakończył pan Adam pod Re
jowcem, gdzie został ciężko ranny 
w wyniku niemieckiego nalotu. 
Koszmarny widok setek trupów 
ludzi i koni leżących na polu pod 
Rejowcem będzie go prześladował 
do końca życia.

W  szpitalu wszyscy bardzo się 
bali. Krążyły wiadomości, że N ie
mcy będą rannych dobijać. Uciekł 
więc ze szpitala i postanowił wrócić 
do domu.

— W  drodze do domu R o sja 
n ie  zatrzym yw ali m nie trzy r a 
zy. Z a  każdym  razem  uciekłem . 
W  dwóch p rzypadkach  dzięk i 
sprytow i, a  raz  dzięk i szybkości 
sw oich nóg.

Pomogli mu też ludzie dając je 
dzenie i schronienie. W  tym czasie 
Rosjanie cześć wyłapanych żołnie
rzy polskich wywozili w dalekie 
rejony Rosji. B y ł pełen szczęścia 
gdy udało mu się w Brześciu 
przejść obok śpiącego rosyjskiego 
patrolu. Niestety, w końcu go zła
pali i osadzili w jakiejś w ielkiej 
sali, gdzie przebywała już spora 
grupa Polaków. Spotkał tam znajo
mą, która opatrywała jego rany i 
uprosiła u władz zwolnienie. W re
szcie dotarł do domu.

Z Baranowicz przyjechał do Go
rzowa w 1946 roku. W  Kłodawie, 
zupełnie przypadkowo, spotkał pa

nią Józefę, którą znał jeszcze z 
Baranowicz.

—  W idocznie tak ie  było p rze
znaczenie  —  stwierdza. Przez pe
wien czas mieszkali w Wojcieszy- 
cach. Do Doliny Srebrnej przep
rowadzili się w 1972 roku. Dopóki 
wystarczało sił prowadzili małe go
spodarstwo. W łożyli wiele pracy w 
adaptowanie małego domku do no
rmalnych warunków mieszkanio
wych. Dziś żyją wspomnieniami i 
społeczną pracą pani Józefy, która 
wydaje między innymi gazetkę 
„Źródło Humanizmu”. Pani Józefa 
znana jest w Gorzowie jako twórca 
poezji chrześcijańskiej. Publiko
wała swoje wiersze miedzy innymi 
w „Ziem i Gorzowskiej . ■

Pan Adam mówiąc o swoim życiu 
zwraca szczególną uwagę na ko
nie, które towarzyszyły mu na każ
dym  kroku. Nigdy nie zapomni 
Fasady, Surm y i Bony z okresu 
wojny, a przede wszystkim uko
chanego Kuby, którego musiał 
sprzedać rok temu. O Kubie mówi 
ze łzami w oczach.

W  Dolinie Srebrnej wiosna w 
całej pełni. W  Dolinie Srebrnej 
mieszka kawał historii.

Ja n  W . K A C Z M A R E K

S z l a g i e r y  p o g r a n i c z a

W ę g o r z

w  s z p a r a g o w y m  s o s i e
W sz ystk o  z a le ż y  od  nosa , k tó r y  w skaże , 

co  w  d an ym  sezon ie  n a jb a rd z ie j s ię  o p ła c i. 
Z a ch o d n ie  g ra n ic e  ob łożone są  ró żn e j m a 
śc i to w a ra m i, a  n a b y w c a  —  te n  z m a rk a m i 
w  p o rtfe lu  —  zaw sze z n a jd z ie  coś d la  s ieb ie  
i  o d jed z ie  do  d om u  k o n te n t, że k u p ił tan io . 
Z a d o w o lo n y  je s t też sp rz e d a ją c y  —  bo  zno 
w u  n a  N ie m cu  z a ro b ił.
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Niegdyś drogi ku przejściom 
granicznym na Nysie czy Odrze 
obstawione były w ikliną. U licam i 
miasteczek położonych przy trasie 
przelotowej z południowego wscho
du —  od W rocławia na Łęknicę, 
Olszynę czy Gubin —  przetaczały 
się kawalkady samochodów wiozą
cych wiklinowe piram idki. Koszyk 
w koszyku, do koszyka przytulony
—  ułożone w kształt grzybka ob
lepiały dachy wozów zmierzają
cych ku granicznym bazarom.

—  C a łe  szczęście, że m oda n a  
w ik lin ę  p rzyg asła  —  mówi komi
sarz A n drze j Ze lisko , kierownik 
sekcji ruchu drogowego Komendy 
Rejonowej Policji w Nowej Soli. —  
Te w ik lin o w e  „g rz yb k i”  n a  kó ł
kach  ro b iły  m nóstwo am b ara 
su n a  drogach. M ie liśm y c iąg łe  
k o rk i i  u ta rczk i z Rzeszow iaka- 
m i, bo w ik lin ę  wożą przew ażn ie  
m ieszkańcy w ojewodztw a rze
szowskiego. Prob lem  sprow a
d z a ł się do tego, iż  sam ochody 
ob ładow ane były w brew  p rzep i
som: po jazd, k tó ry m a sw oją  
n o rm aln ą  szerokość 1,7 do 2 m, 
ro z ra s ta ł się do tak ich  rozm ia
rów , że —  według' wymogów fo r
m alnych  —  po w in ien  być p ilo 
tow any.

Teraz w iklinowy szał przycichł. 
Na drogach pozostali głównie po
tentaci, transportujący wiklinowe 
wyroby samochodami ciężarowy
mi. Taki „w ik lin iarz” ma szczegó
łowo zaplanowaną trasę. W  ponie
działki ruch na przygranicznych 
targowiskach jest niew ielki, dlate
go rzeszowiak wyjeżdża z domu w 
niedzielę w nocy. W  poniedziałek 
rano jest w Nowej Soli, zajedzie na 
miejskie targowisko, pohandluje 
do południa, prześpi się w kabinie i 
wieczorem wyrusza na granicę. Je 
dnakże hitem przygranicznym w i
klina już być przestała.

Dziś bazary robią między inny
mi za... punkty przerzutu węgorzy. 
Trzeba tylko znać dokładnie kalen
darz niemieckich św iąt i dni wol
nych od pracy. W tedy zysk na tej 
delikatesowej rybie jest na granicy 
zupełnie przyzwoity. Kilogram  wę

gorza, kupiony w Centrali Rybnej 
kosztuje około 200 tys. zł, a miesz
czą się w nim trzy średniej wielko
ści ryby. Niemcom oferuje się jed
nego takiego węgorza za... 20-25 
marek. Przebicie cenowe znaczne, 
ale i nabywcy się opłaca.

Wprawdzie zdarzają się nieucz
ciw i sprzedawcy, którzy chcą zro
bić szybki interes, wstrzykując wę
dzonej rybie pod skórkę soloną wo
dę. Tak napompowany węgorz wię
cej waży i wygląda na bardziej 
tłustego. Ale kanciarze są szybko 
elim inowani z przygranicznych 
bazarów nie tylko ze względu na 
konkurencję, ale i rozprzestrzenia
jącą się w mig opinię oszusta wśród 
dewizowych nabywców. Dlatego 
wolą swoje praktyki uskuteczniać 
na większych targowiskach miejs
kich w głębi województwa.

Niemcom opłaca się również za
kup naszych szparagów. Na wielu 
drogach wiodących ku granicy co 
jak iś czas rzucają się w oczy trans
parenty adresowane nie do Pola
ków, bo z napisem „Spargel” . Je ś li 
wierzyć Polakom handlującym w 
Łęknicy czy Gubinie —  a oni w 
końcu mają doskonałe rozeznanie
—  klienci zza Nysy wprost przepa
dają za tym  warzywem. Płacą u 
nas za wiązkę przeważnie od 2 do
2,5 marki.

D la Polaka szparagi są daniem 
na razie luksusowym, na wiele pol
skich stołów tra fiły  właśnie dzięki 
głosom z zachodniej granicy. Pola
cy dają się wprawdzie czasem na
bierać na tańsze (od 8 do 11 tys. zł) 
w iązki, nie wiedząc, że składają się 
na nią przeważnie boczne pędy 
rośliny —  w rasowym, szanującym 
się handlu szparagami nie brane w 
ogóle pod uwagę. Smakosz wyda 
16-18 tys. złotych za pęczek, bo 
wie, że dopiero wtedy będzie mógł 
mówić o prawdziwym daniu.

(eska)

N o w y  k o m e n d a n t
Nowym  komendantem 

105. Wojskowego Szpitala 
w  Żarach, jest pułkow nik 
Stan isław  W róblew ski, ab
solwent W AM  w  W arsza
w ie, ch irurg, od kilkunastu  
la t zw iązany ze szpitalem  w  
Żarach, który powiedział:

„W e d łu g  m n ie  n a jw a ż n ie j
sze p rzez  n a jb liż sz e  m ie s ią ce
i  la ta  będzie u trz ym a n ie  sz p i
t a la  n a  ta k im  p o z io m ie , n a  
ja k im  fu n k c jo n o w a ł do te j p o 
ry . P ie n ię d z y  je s t  co raz  m n ie j. 
To co je s t  m u s i n a  w szystko  
w ystarczyć  i  w ys ta rcz a . W  
w o jsku  jes teśm y z o rg an izo 
w a n i. P rz y g lą d a m y  s ię  każ- 
d ę j z ło tów ce i  liczym y. N ie  
w olno  n ic  z m a rn o tra w ić .

W  sz p ita lu  leczym y p a c je n 
tów  u p ra w n io n ych , c z y li w o j
skow ych  i  ic h  ro d z in y . O ko ło

30 p ro ce n t n aszych  p a c je n 
tów , to je d n a k  osoby n ie u p 
ra w n io n e . W  naszym  sz p ita lu  
o b o w iązu je  je d n a k  z asad a , 
że p a c je n t n ie  m a  p ra w a  leżeć 
n a  k o ry ta rz u , ro d z in a  n ie  m a  
p ra w a  p rz yn o s ić  m u je d z e n ia  
a n i leków . W ykorzystu jem y  
każd e  w o ln e  m ie jsce  p o za  re 
z e rw ą , k tó ra  w  w ojskow ym  
s z p ita lu  być m usi.

N ig d y  n ie  będę c a łk o w ic ie  
zad o w o lo n y z w yp o sażen ia  
s z p ita la . Z aw sze  ch c ia ło b y  
s ię  le p ie j i  w ię ce j. Je d n a k  m a
m y d z iś to co n iezbędne i  z 
tego n a le ż y  s ię  cieszyć.

Z m ie rz am y do s ta łe j w spó ł
p ra c y  z c y w iln ą  s łu ż b ą  zd ro 
w ia . C h c ia łb ym  n a w ią z a ć  
k o n ta k t z lekarzem  w ojew ó
d zk im , k tó ry  j a k  sądzę zechce  
s ię  ze m n ą  sp o tk a ć ” .

Z a n o to w a ła  (a b r)

T o w a r z y s t w o  M u z y c z n e  im . H e n r y k a  W ie n ia w s k ie g o
TA FF AR T  

z a p r a s z a j ą :

w  Poznan iu
AREINA 18.06.1993 r. godz. 20.00

T e g o  j e s z c z e  n i e  b y ł o  : 
l e g e n d a r n y  g i t a r z y s t a  h i s z p a ń s k i  z  z e s p o ł e m  I 

f l a m e n c o ! !  s h o w ! ! !  
p r z e ż y j  z  n a m i  p r a w d z i w ą  h i s z p a ń s k ą  f i e s t ę  !!!!

Mety: Hock Long Łuck1, Sports Tourtst DAD Oaileiy, Arena, Aula UAH, SARP, Laser 66, Pro CD
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O S

^ t o d a t e k  
d la  dzieci

N a s i la u re a c i
Ja k  już wiecie, 1 czerwca odbyło się w naszej redakcji 

rozdanie nagród laureatom konkursu, który zorganizowali
śmy z okazji Dnia M atki. Dzieci otrzymały zabawki ufun
dowane przez hurtownię K O A LA  z Zielonej Góry, natomiast 
mamy —  zestawy kosmetyków ufundowane przez hurtow
nię SZYK, również z Zielonej Góry. Oto czego dowiedzieliś
my się o naszych laureatach:
O E w e lin a  Tom czyk mieszka w Prądocinku. Je s t uczen
nicą kl. V. M a brata i siostrę. Bardzo lubi zwierzęta. Lubi też 
rysować. N a nasz konkurs przysłała list opisujący dzień, w 
którym jej mama otrzymała świadectwo dojrzałości i po
znała swego przyszłego męża.
O  Łukasz K aczm arczyk  mieszka w Wężyskach. Jes t 
9-latkiem i chodzi do I I I  klasy. M a brata i siostrę. Jego hobby 
to szachy. Łukasz bardzo ciekawie opisał w swoim liście 
rodzinną wspinaczkę na Giewont. Okazało się, że nie była to 
jedyna wycieczka — rodzina Łukasza była też między 
innymi w Licheniu i Krakowie.
O H an ia  K u ria n  ma 6 lat. Mieszka w Zielonej Górze. Jes t 
jedynaczką— nie ma brata ani siostry. Chodzi do „zerówki . 
Nąjbardziej lubi rysować. Przysłała nam portret swojej
mamusi. ,

Wszyscy nasi rozmówcy zgodnie stwierdzili, że ich mamy 
są fajne, dobre i nie zamieniliby ich na inne. Bardzo się z tego
cieszymy. . .

Jeszcze raz serdecznie gratulujemy zwycięzcom i ich 
Mamom, a wszystkich Czytelników zachęcamy do udziału w 
następnych konkursach M ini Nowej.

D E P R E C JA C JA  —  obniżenie wartości czegoś. 
D ESY G N O W A Ć  —  wyznaczać, mianować, 
naznaczać.
D E Z E R T E R  —  osoba uciekająca z wojska, 
uchylająca się od służby wojskowej.
D IA B E T Y K  —  człowiek chory na cukrzycę. 
D O B IT N Y  — wyraźny, wyrazisty, dokładny, dosad
ny, mocny.

N a podstawie Słow nika języka polskiego PW N

K o l o r o w a n  k a

O t o  z a g a d k i ,  k t ó r e  p r z y s ł a ł  n a m  
p a n  K a z i m i e r z  K u l a s  z  M ię d z y r z e c z a .

1 . W id z i s z  j e  w e  d n ie ,  
n ie  m a  g o  w  n o c y ,  
z im ą  g r z e j e  s ł a b o ,  
l a t e m  z  c a ł e j  m o c y .

2 . W  j a k i c h  d n i a c h  r o k u  
. z u p e łn ie  d o k ł a d n i e

w s c h o d z i  s ło ń c e  n a  w s c h o d z ie ,  
k t o  z  w a s  to  o d g a d n i e ?

Kolorowankę nadesłała Barbara Przybylska z  Międzyrzecza

6

4

51

1. np . do  z m yw an ia  n aczyń ,
2. p rz eg ląd asz  s ię  w  n im ,
3. do ro b ie n ia  zd jęć,
4. p łaczesz , g d y j ą  o b ierasz ,
5. n a p ra w ia  z e g a rk i,
6. k w itn ie  ra z  w  ro ku ,
7. nosisz je  n a  n o g ach ,
8. w  k ra in ie  cza ró w ,
9. n a  g ło w ie .

Patrycja Leśniak 
z Głogowa.

Dziękujemy!

Czekam y  
na kolejne propozycje 
naszych Czytelników.

K r e s o w a

K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i

Na Łotwie...
Zamieszkuje tam stale ok. 

pół miliona katolików, czyli ok. 
25 proc. ogółu mieszkańców 
Łotwy. Pozostali to protestanci 
i prawosławni. Rosjanie stano
wią dziś prawie 50 proc. ogółu 
ludności; przed wojną tylko kil
ka procent. Polacy to 10 proc. 
ogółu katolików.

Istnieje 180 parafii katolic
kich, w których pracuje 100 
księży; każdy z nich pełni służ
bę kapłańską w dwóch para
fiach. Polacy zamieszkują w 12 
parafiach położonych głównie 
w dawnych Inflantach Pols
kich; w okolicy Danaburga i 
samym mieście, oraz w Rydze. 
Liczbę Polaków określa się na 
ok. 60 tys.

Przez cały okres powojenny 
działało w Rydze wyższe semi
narium duchowne; było to je 
dyne sem inarium  kato lic
k ie na terytorium  całego 
ZSRR ! Seminarium zasłużyło 
się wielce Kościołowi katolic
kiemu, gdyż kapłani wyświęce
ni tam obejmowali parafie w 
wielu rozsianych po Eurazji 
skupiskach polskich. W  chwili 
powstania dwa lata temu semi
narium duchownego w Grod
nie niektórzy alumni semina
rium ryskiego, przenieśli się do 
uczelni grodzieńskiej, gdyż w 
seminarium ryskim nie nau
czano języka polskiego. Inni 
pozostali w Rydze. Wśród 65 
alumnów połowę stanowią Ło
tysze, pozostali to Polacy z Łot
wy, Białorusi, Ukrainy oraz je
den Litw in i Niemcy.

Od trzech lat ukazuje się na 
Łotwie miesięcznik katolicki

„Katolu Dzeive” („Życie Kato
lickie”) i wydawane są co rok 
kalendarze katolickie.

W  1991 r. po wielu latach 
przerwy Stolica Apostolska 
uporządkowała sytuację admi
nistracji kościelnej na Łotwie. 
Pierwszym od 1958 r. arcybis- 
kupem-metropolitą został ks. 
Ja n is  Pu jats, który jest rów
nocześnie przewodniczącym 
Episkopatu Łotwy. Odrodziła 
się też diecezja w Lipawie, w 
której ordynariuszem został 
ks. biskup Ja n is  Bu lis . W  
skład Episkopatu wchodzą po
nadto dwaj biskupi sufragani 
archidiecezji ryskiej.

...i w Estonii
W  tym małym, od niedawna 

niepodległym kraju, religią do
minującą był i jest luteranizm. 
Katolicy stanowili zawsze dro
bną mniejszość wyznaniową. 
Istnieją tu zaledwie cztery pa
rafie katolickie — dwie dalsze 
organizują się. Liczba wier
nych Kościoła katolickiego to 
ok. 5 tys. osób, głównie Pola
ków i Litwinów.

Kościół w Estonii podlega ar
cybiskupowi rymskiemu, cho
ciaż katolicy w Estonii zabie
gają o utworzenie administra
tury apostolskiej w Tallinie, 
która istniała w okresie mię
dzywojennym. W  Estonii wy
konuje posługi religijne tylko 
dwóch kapłanów — Estończy
ków, co może budzić zdziwie
nie. Dwóch dalszych Estończy
ków studiuje w seminariach 
(na Litw ie? nie ma ich bowiem 
w seminarium rymskim).

W łodzim ierz K O W A LSK I

P o l s k a  p r a s a  w  R o s j i
W  Moskwie również ukazuje się 

prasa polska. Je j wydawcą jest 
Stow arzyszen ie  Ku ltu ralno- 
O św iatow e „D O M  P O L S K I” , 
które jest kontynuacją stowarzy
szenia powstałego w 1907 r., a 
rozwiązanego przez władze bolsze
wickie w 1918 r. Periodyk stowa
rzyszenia to biuletyn „D O M  PO L 
S K I” odbijany na powielaczu. W  
przyszłości ma być j>ismo druko
wane w zakładach poligraficznych. 
Redaktorem jest G rzegorz Lepi- 
n in . Poczesne miejsce w biuletynie 
zajmują sprawy polskich środo
wisk rozsianych na wielkich prze
strzeniach Eurazji. Biu letyn prze
drukowuje artykuły z polskiej pra
sy krajowej oraz z prasy polskiej na 
Wschodzie. Podobnie jak  wszyst
kie inne polskie pisma, populary
zuje wiadomości historyczne, opi
suje losy Polaków w b. ZSRR, tra 
dycje itp.

Stowarzyszenie wydaje też „G A 
Z ET Ę  PO LSK Ą ”, która ukazywała 
się od 1917 r. Pierwszy numer 
wznowionej po tylu latach gazety

ukazał się w grudniu 1991r.Pismo 
to ukazuje życie polonijne, przypo
mina losy Polaków do 1917 r. P ie r
wszy numer gazety ukazał się dzię
ki staraniom Wydawnictwa im. 
Stefana Wyszyńskiego „So li Deo” 
w Warszawie. Interesujące jest, że 
pismo ukazywało się w Moskwie 
też po rewolucji bolszewickiej aż do 
połowy la t 30., kiedy redakcję za
mknięto.

W  Leningradzie wychodził 
„L-Polonus” („ L ” —  nawiązuje do 
Leningradu), potem zmieniony na 
„S-Polonus” („S ” —  od Sankt Pe 
tersburga). Pismo redaguje zspół 
prof. W . O dyn iec, J .  Andersen , 
A . N iechaj. Wydawcą pisma jest 
Stow arzyszen ie  Ku ltu ra lno- 
O św iatow e „P o lo n ia ”  z siedzibą 
w St. Petersburgu. Przedstawiana 
jest tematyka historyczna, obrzę
dowość katolicka, sylwetki wybit
nych Polaków i miejscowych twór
ców, szkolnictwo polskie. Póki co, 
pismo wydawane jest techniką po
wielaczową.

W łodzim ierz  K O W A L S K I

Ciekawostki 
z Litw y

Towarzystwo „V iln ija ” i Społe
czna Rada ds. Litw y Wschodniej 
zorganizowały pikietę przed gma
chem Sejmu PR L . Uczestnicy pi
kiety żądali przedłużenia bezpo
średniego zarządzania w rejonie 
wileńskim  (tj. przez pełnomocnika 
rządu). Zabawa w wybory w rejo
nie wileńskim  jeszcze trwa.

* * *
W  sezonie wiosenno-letnim mie

szkańcy W ilna będą m ieli ciepłą 
wodę codziennie. Trzeba będzie za 
to płacić 300 talnów od osoby.

* * *
Litewscy kolejarze ostrzegają, 

że mogą następować często wypa
dki kolejowe na skutek kradzieży 
m etali kolorowych (styczniki). W  
1992 r. były 142 kradzieże.

* * *
W  wileńskiej dzielnicy Łazdynie 

budowany będzie kościół. Przed

poświęconym krzyżem odprawia
ne są msze w każdą niedzielę w 
języku litewskim  i polskim.

* * *
V ytau tas Landsberg is (były 

przewodniczący Rady Najwyższej 
R .L .) założył nową partię politycz
ną.

* * *
Litw a żąda od Rosji 150 m iliar 

dów dolarów rekompensaty „za 
szkody wyrządzone w czasie 50 la t 
radzieckiej okupacji” .

... i  z p o g ran icz a
20 maja w bazylice sejneńskiej 

kardynałowie G lem p i M a ch a r 
sk i, nuncjusz apostolski K o w al' 
czyk, 25 biskupów z całego kraju, 
a także biskupi z L itw y i Białorusi 
m odlili się w intencji Ja n a  P a w ła  

■ I I ,  który na początku września br. 
uda się z pielgrzymką na Litw ę.

* * *
17 maja br. uruchomiono lotni

czą linię pasażerską Suw ałki —  
Ryga z międzylądowaniem w K łaj 
pedzie. (p a r)

n ie  ra z i też w ła d z  a d m in is t
ra c y jn y ch  m iasta i gm iny Sejny 
— gdyż n ik t nie nakazał zam alo
w an ia, czy zniszczenia w inny 
sposób. N am  też ju ż  nie prze-

yy
L i t w i n i  d o  g a z u ...yy

T ra fiła  m i do rąk W asza gaze
ta z w kładką  —  „G azeta  Kreso
w a”. W iele piszecie na tem at Po 
laków  na Wschodzie, też w iele o 
Polakach na L itw ie . O tym  ja k  to 
litew ski nacjonalizm  tłam si Po 
laków.

Przykro p isać i czynię to nie
chętnie i być może nie zdecyduję 
się na w ysłanie listu  —  przykro 
m i p isać o stałej nagonce —  w 
polskiej prasie, rad iu  i telew izji, 
też w Waszej gazecie —  na L itw ę  i 
Litw inów . M ało  jes t w tym  słów  
praw dy, słów wyważonych, zgo
dnych z za istn ia łym i faktam i. 
C iągłe „bom bardowanie”  m usi 
niestety odnieść pożądany skutek 
u polskich słuchaczy czy czytel
ników. „M u s i w tym  być praw da, 
je ś li tak często o tym  p iszą " —  
pom yśli niejeden Po lak . Ręce o- 
padają. N iestety, zbyt m ało teks
tów rozważnych —  w stylu i k li
m acie piszącego w „G N "  W ło 
d z im ie rz a  K o w a lsk ieg o . 
Szczerze m ówiąc my, L itw in i za
m ieszkali w Polsce, ju ż  nie p rzy
w iązujem y do tych ciąg łych a ta 
ków większego znaczenia. Od
kładam y je  ze sm utkiem  ad  acta.

W  takim  k lim acie  trudno jest 
budować dobrosąsiedzkie sto
sunki pom iędzy dwom a państ
w am i i narodam i. I  w naszych 
Sejnach  —  gdzie jestem  nauczy
cielem  polskiej szkoły średniej 
nie brakuje polskich głosów an- 
tylitew skich; pierwsze tu skrzyp
ce g ra ją  odłam y p a rtii prawico- 
wo-chrześcijańskich... Otóż w  
Sejnach, na murze okalającym  
przepiękną bazylikę —  daw ny 
kościół katedralny, w którym  
spoczywają prochy w ielkiego L it 
w ina ks bp. B e ra n a u s k a s a , po
ety litewskiego —  cztery la ta  te
mu ktoś w ym alow ał w ie lk i na
p is: „L itw in i do gazu..."

P o la k o m  n a p is  ten  n ie  w a 
d z i, n ie  ra z i. N ap is nam alow a
ny niezm yw alną farb ą n ie  ra z i 
k a p ła n ó w  z te jże ś w ią ty n i,

szkadza, bo p rz yw yk liśm y  i ja 
koś z tym  żyjemy. Tylko zadra w 
sercu coraz bardziej kłuje.

Ciekawe, czy napis ten ostanie 
się do przyjazdu wkrótce do Sejn  
Ep iskopatu Po lsk i i Ep iskopatu  
L itw y  w zw iązku z p lanow aną  
w izytą O jca Świętego na Litw ie . 
Tu, w bazylice, będą się m odlić 
razem Po lacy i L itw in i. Napiszę 
do W as, je ś li napis zniknie!

W  tym  tem acie (m ów iąc języ
kiem  pewnego po lityka dużej 
ran g i) w m oich Sejnach stale się 
coś dzieje i to jes t może i zro
zum iałe w jak im ś stopniu. W ia 
domo, pogranicze polsko-litews
kie. A le  w inniśm y czynić wszyst
ko aby podobne zachowania wy
ciszać i je ś li się da  —  likw ido 
wać. Choćby ja k  hasło „L itw in i 
do gazu...”. Tu nie chodzi o to, kto 
to nap isał, ale o brak interwencji 
w ładz miejscowych.

Ju ż  dawno temu b ratn ią  mogi
łę żołnierzy litew skich, znajdują
cą się na jednym  z dwóch m iejs
cowych cm entarzy kom unal
nych, nakryliśm y p ły tą  betonową 
z krzyżem i wyrytym  napisem  w 
świeżym jeszcze betonie: „T u  spo
czyw ają żołnierze litew scy”. Tym  
sam ym  uniem ożliw iliśm y konty
nuowanie la tam i niecnego proce
deru polegającego na stałym  bez
czeszczeniu krzyży drew nianych  
na tychże grobach i niszczeniu 
tabliczek zerwanych z krzyży, 
które coraz um ieszczaliśm y na 
nowych krzyżach i po paru  
dn iach  były zniszczone. N ie  na
p isa liśm y w ięc w betonie —  z 
w alce z kim  L itw in i polegli. Choć 
wszystkim  wiadom o, że w m ałej 
wojnie polsko-litewskiej. A le po 
co budzić demony.

Olgierd N IEW U LIS , 
Sejny

R E D A G U JE  
Eugeniusz Kurzaw a
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D r o b ia z g i

Jo n  Bongjovi odsłonił ostatnio 
dziennikarzom kulisy świetnego po
wrotu swojego zespołu na listy prze
bojów. „Zwolniłem z pracy wszyst
kich agentów, menedżerów, prawni
ków. Wszystkich, którzy towarzyszy
li zespołowi, bo podobno pomagali 
nam zarabiać pieniądze”. Okazało 
się, że od razu skończyły się kłótnie 
między nami o finanse i inne spra
wy”. Potem BON JO V I w komplecie

tytuł brzmi po prostu „Duran Du
ran”. Być może taka pomyłka wzięła
się s t ą d , J -- *--*---- -*- •
czterech
się stąd, że na okładce płyty są zdjęcia 
czterech par małżeńskich. Zresztą, 
jak się okazuje, są to autentyczne

przez Jona była chyba ^uusraua, 
sądząc po powodzeniu nowego albu
mu B J  „Keep The Faith”

*

D URAN  D U RA N  powrócili na 
muzyczną scenę z nie mniejszym po
wodzeniem. Sporo było zamieszaniaz 
tytułem ich najnowszego albumu. W  
kilku reklamach wytwórnia fonogra
ficzna promowała go jako „The Wed- 
ding Album”, gdy tymczasem jego

zdjęcia ślubne rodziców Johna, N ic
ka, Simona i Warrena!

Whitney Houston długo czekała 
na właściwego kandydata na męża i 
stałego partnera. Może za długo? 
Związek z Bobby Brownem okazał 
się bowiem wielką pomyłką. „Brązo
wy Bombowiec” — jak określają go 
fani — po ślubie nie zerwał bowiem 
wcale ze swoją wielką słabością do 
płci pięknej. Dumna Whitney przy
mykała oko na tę „słabość męża 
licząc, że może po narodzinach dziec
ka Bobby się poprawi. Nic z tych 
rzeczy. Joe  Bushfan, eks-ochro- 
niarz piosenkarza zwierzył się ostat
nio dziennikarzom, że podczas tour
nee każdego ranka znajdował w po- 
k°ju Bobbyego kilka śpiących nagich 
kobiet. Po dziesięciu miesiącach mał
żeństwa Whitney podjęła kroki roz
wodowe.

+
Więcej szczęścia ma Tom Cruise. 

Od czasu gdy wraz ze swoją drugą

żoną, Nicole adoptowali córeczkę, 
Izabellę Jane, jest bardzo szczęś
liwy i nie unika rozmów nawet na 
temat swojej bezpłodności. Przyznał 
się ostatnio, że właśnie ta dolegliwość 
była główna przyczyną, dla której po 
trzech latach rozpadło się jego pierw
sze małżeństwo z aktorką, Mimi Ro- 
ffers.

A na krajowym podwórku najwię
cej się mówi o filmowym debiucie 
Marysi Sewerynówny, córki pary 
znakomitych aktorów Krystyny 
Jan dy i Andrzeja Seweryna. W 
najnowszym filmie Radosława P i
wowarskiego „Kolejność uczuć” se
kunduje ona Danielowi Olbrychs
kiemu. Co prawda niejest to debiut 
w stu procentach, bo Marysia w wie
ku trzech lat wystąpiła (u boku ma
my j taty) w „Dyrygencie” Andrzeja 
Wajdy, ale prawie nic z tego nie 
pamięta. Mama, Krystyna Janda, nie 
miała nic przeciwko jej roli w „Kolej
ności uczuć” licząc, że Marysia w ten 
sposób całkowicie zrazi się do zawodu 
aktora, któiy cały czas jej odradzała. 
Stało się jednak inaczej: Marysia 
twierdzi, że chce być aktorką, a film 
stał się dla niej prawdziwą pasją!

(bis)

Za trzy tygodnie, 3 lipca Tom 
skończy 31 lat. W  kinach grany 
jest jeszcze film „Sprawa honoru”, 
gdzie występuje wraz z Jack iem  
Nicholsonem , a lada moment od
będzie się premiera kolejnego ob
razu z jego udziałem, który zatytu
łowany jest „Firm a”. Tom zagrał w 
nim adwokata, który zmaga się z 
mafią.

Naprawdę nazywa się Thomas 
C ruise M apother IV . Za młodu 
zarabiał roznosząc gazety, zmywa
jąc naczynia, pracując w charak
terze gońca i strzygąc trawniki. 
Tak młodzieńcze lata Toma wspo
mina jego dziewczyna z tamtego 
okresu Lau rie  Hobbs. „Tom cho
dził do szkoły przy klasztorze fran
ciszkanów. Gdy m iał szesnaście lat 
chciał zostać księdzem. By ł w tej 
szkole gdyż m iał tu wszystko za 
darmo — jedzenie, książki, ubra
nia, a rodzina była biedna”.

Ale wszystko odmieniło się, gdy 
w tymże wieku szesnastu lat wy
stąpił w rnusiacalu „Guys and 
Dolls".
Potem eksploatowano go w róż
nych telewizyjnych operach myd
lanych, bez większego jednak po
wodzenia. Dopiero cztery lata póź
niej wygrał prawdziwy los na lote
rii, Francisco  Fo rd  Coppola po
stanowił dokonać ekranizacji ksią
żki S. Hintona „The Outsiders . 
Role w filmie powierzył grupie po
czątkujących aktorów: Pa trick o 
w i Swayze, Em ilio  Estevezow i, 
Robowi Lowe, M attow i Dillo- 
nowi i Tom owi C ruisow i. Film  
obrósł już dziś prawdziwą legendą, 
a wymieniona piątka aktorów to 
obecnie bez wyjątku wielkie gwiaz
dy. Właśnie dzięki temu filmowi...

Tak naprawdę jednak nazwisko 
Toma jest nierozerwalnie związa
ne z innym sławnym obrazem —

„Top Gun”. Przystojny Tom w lot
niczym kombinezonie od tamtego 
czasu przyprawia o bicie serca mi
liony wielbicielek na całym świe
cie. Potem były dwa filmy, które 
przyniosły mu nominację do „Os
cara”: „Rain Man” (z Dustinem 
Hoffmanem) i „Urodzony 4 lipca”.

Warto jeszcze wspomnieć o fil
mach: „Szybki jak  błyskawica” 
(zagrał w nim kierowcę samocho
dowego i zapałał miłością do szyb
kich samochodów; dziś w jego ga
rażu stoją dwa porsche) oraz „Za 
horyzontem” (po raz pierwszy za

grał tam z N icole Kidm an, obec
nie swoją drugą żoną; oświadczył 
się jej zresztą w czasie skoku ze 
spadochronem.

Tom ma 172 cm wzrostu, kasz- 
tanowobrązowe włosy i szaronie- 
bieskie oczy. Jego matka mieszka 
w New Jersey (ojciec zmarł gdy 
Tom miał dwanaście lat), a trzy 
siostry gwiazdora to: Lee Ann, 
Cass i M arian . Jego hobby to 
oczywiście szybkie samochody (w 
wolnych chwilach startuje nawet 
w wyścigach dla amatorów). 
Adres: Tom Cruise, c/ o Andrea 
Ja ffe  PR ., 9229 Sunset B lvd ., 
Los Angeles, Ca. 90069, U.S.A.

2. G O L D E N  L I F E
Od niemal czterech lat wywo

dząca się z Gdańska grupa należy 
do ścisłej czołówki polskiego rocka. 
Adam  W olski (śpiew) zaczynał 
karierę jako... piłkarz (grał nawet 
wLechii Gdańsk). Jarosław Tur- 
bian (gitara) jest nauczycielem, 
pisze też teksty piosenek GL. J a 
cek Brandow ski (gitara) studiu
je w Akademii Sztuk Pięknych. 
J  acek Bogdziew icz (gitara baso
wa) już skończył studia i jest magi
strem... oceanografii. Piątym 
członkiem kapeli (perkusja) jest 
Ja ce k  Binasiew icz.

Ja k  wiele kapel, debiutowali na 
festiwalu w Jarocinie, od razu zdo
bywając dużą popularność wśród 
wielbicieli rocka. Gdy dwa lata 
temu pojawiła się ich debiutancka 
płyta długogrająca („Midnight 
Flowers”), od razu stała się wyda
rzeniem muzycznym (wielu kryty
ków uznało ją  za płytę roku). Nic 
więc dziwnego, że zespół otrzymał 
zaproszenia na festiwale: w Opolu 
i w Sopocie. Część fanów miała 
tylko do nich żal, że za mało kon
certują oraz że śpiewają piosenki 
wyłącznie po angielsku...
Pierwszy z tych „mankamentów” 
muzycy zaczęli nadrabiać w ubieg
łym roku, objeżdżając z koncerta
mi całą Polskę. Drugi upadł sam 
przez się; m.in. dzięki właśnie ta
kiemu image grupy otrzymali pier
wszą nagrodę na festiwalu w Bre- 
genz (Austria).

A kilkanaście dni temu ukazała 
się druga płyta Golden Life — „E fil 
Nedlog” . Zawiera ona piętnaście 
piosenek, z których pięć śpiewa
nych jest po polsku (jedna z nich — 
„B o ja  to wiem” już jest na listach 
przebojów). Płyta powstała w eks
presowym tempie (w ciągu niespeł
na trzech miesięcy), a gościnnie w 
nagraniach wzięli udział dwaj zna
ni muzycy: Grzegorz Skaw iński 
(SKYW A LKER ) i M aciej Łysz- 
kiew icz (NO LIM ITS).

Niewątpliwie do swoich sukce
sów muzycy z Golden Life mogą 
zaliczyć także prezentację swoich 
^ ™ °rrów w stacji satelitarnej 
MTV. Jak  na niespełna cztery lata 
działalności to chyba sporo...

(bis)

Fot Marek Woiniak

Whoopi Goldberg
Czarnoskóra aktorka cieszy się taką 

męski od-
„ (część

--  ----  .. do niej
używa określenia „Eddie Murphy.w 
spódnicy ). Ostatnio jednak, za sprawą 
ameiykańskiej telewizji nadąjącej pro
gram „Whoopi Goldberg Show”, blizsza

jest konkurowaniu z „brązowym Mid- 
diasem" czyli Billem Cosby. .

Ale skończmy już z tymi etykietkami. 
Whoopi już w wieku ośmiu lat debiuto
wała w teatrze dla dzieci przy Hudson 
Gmld ufundowanym przez Helenę Ru
binstein. Jej matka, pielęgniarka mie
szkająca w niezbyt reprezentacyjnej 
dzielnicy Chelsea w Nowym Jorku całe 
życie marzyła o artystycznej karierze 
córki. I nie zawiodła się; gdy Whoopi 
zagrała w filmie Stevena Spielberga 
„Kolor purpury”, nikt nie miał wątp
liwości, że narodziła się wielka gwiazda 
Hollywood. Za rolę w filmie „Ghost” (u 
nas nadano mu tytuł „Uwierz w du
cha”), w którym grała z Demi Moore i 
Patrickiem Swayze dostała „Oscara”.

Whoopi (od dziecka miłośniczka sce
nerii typowej dla westernów oraz kow
bojskiego życia) najlepiej czuje się w 
swojej posiadłości w Connecticut, gdzie 
trzyma kilka swoich ulubionych wierz

chowców. Tutaj też najchętniej przeby
wa ze swoją córką oraz starszym bra
tem, również aktorem. Sympatyczna 
aktorka ma za sobą dwa niezbyt udane 
małżeństwa. Ostatnio głośno było o jej 
romansie z popularnym aktorem kome
diowym, Tedem Dansonem, z którym 
grała w filmie „Made in America”. Nie
dawno zagrała także w musicalu „Sera
fina”, któiy był kręcony w RPA. Oprócz 
wspomnianego telewizyjnego show (ma 
powstać co najmniej sto dwadzieścia 
odcinków) Whoopi gra stale w kolejnej 
edycji popularnego serialu telewizyjne
go „Star Trek”. Uwielbia pracę w filmie 
toteż przyjmuje niemal wszystkie pro
pozycje ról (co zresztą krytyka ma jej za 
złe).
Adres: Whoopi Goldberg, c / o Who
opi Inc., 4000 Warner Blvd., No. 405, 
Los Angeles, Ca. 90048, U.SA. (zb)

Zamawiała 
Kasia Strąk z Sulechowa.

mm myśleć. Czy on coś do mnie czuje, czy 
tylko chodzi ze mną tak dla zabawy? Co 
będzie jak spodoba mu się inna dziew-

Całuje, ale czy kocha?
Drugi Docencie! Mam prawdziwy kło

pot, z któiym nie wiem jak sobie pora
dzić. Nazywam się Joanna i mam czter
naście lat, choć moje koleżanki twierdzą, 
że wyglądam co najmniej na szesnaście.

Od pół ivku chodzę z jyewnym chłopa- 
kiern — Bartkiem-. Kiedyś chodził on do 
mojej klasy, ale dwa lata temu przep
rowadził się na inne osiedle i zmienił 
szkołę. Bartek jest bardzo przystojny i 
podoba się wielu dziewczynom. Ale ja 
jestem w nim zakochana. On o tym wie. 
Spotykamy się bardzo często, on do mnie 
przyjeżdża na wwerze albo autobusem. 
Lubimy ze sobą rozmawiać, czasami się 
całujemy. Niby wszystko jest dobrze, ale 
ja nie wiem czy on mnie kocha, bo choć 
się całowaliśmy wiele razy to Bartek 
jeszcze nigdy nie powiedział mi, że mnie 
kocha. Nie wiem co mam o tym wszyst-

c um. o tp  imiiu t̂u-
czyna? Nie potrafię o tym myśleć spokoj- 
nie, bo chyba bym tego nie przeżyła. 
Drogi Docencie, pomoż, co mam zrobić, 
żeby Bartek w końcu wyznał mi miłość i 
żebym wiedziała, że on mnie kocha?

Zrozpaczona Aśka
Chciałbym Ci Asiu pomóc z całego 

serca, ale nie jest to fatwe ponieważ 
naprawdę mało wiem o Was (niewiele 
mi w tym liście podałaś konkretów), by 
moje rady mogły być w stu procentach 
konkretne. Ale spróbuję... Pewne jest

powiedział Ći, że Cię” kocha. Byłby u, 
poważny błąd. Po pierwsze — mógłby 
zrazić chłopca do Ciebie (kto lubi być 
przymuszany; na pewno nie chłopak w 
takiej sytuacji). Albo. co gorsza, wyzna
nie takie mogłoby być nieprawdziwe, 
rzucone „na odczepnego”.

Joanno! W miłości nie wolno niczego 
przyspieszać. Zastanów się, czy tych 
pocałunków nie wymusiłaś — na tej 
samej zasadzie, na jakiej teraz martwisz 
się,̂  że Bartek nie wypowiada tych 
dwóch magicznych słów „kocham cię!’ 
Wszystko co w tej sytuacji powinnaś 
zrobić, to zachować cierpliwość. Nie po
naglać Bartka, sama też nie eskalować

na siłę coraz bardziej intymnych posu
nięć. Zabrzmi to może jak przestrogi 
starej ciotki, ale nie ma rady. Uwierz mi, 
przemawia przeze mnie nie chęć morali- 
zowania, ale prawdziwa życzliwość i 
chęć pospieszenia Ci z pomocą. W wieku 
czternastu lat (wiem to z własnego do
świadczenia) ma się skłonności do prze
jaskrawiania. Widzenia wszystkiego al
bo wyłącznie w czarnych, albo tylko w 
białych kolorach. Jeśli miłość, to od razu 
ze wszystkim, na całego, z pełnym od
daniem... A co będzie jeśli się pomylisz, 
jeśli za chwilę poznasz kogoś przy kim 
Bartek wyda Ci się zupełnie nieistotną 
przygoda. Co wtedy? Co ofiariyesz jego 
następcy?

Jeszcze nie raz usłyszysz (być może od 
Bartka, być rrioije od wielu, wielu innych 
chłopców — czego Ci życzę) te dwa 
magiczne słowa. Mam nadzieję, że pad
ną one w sposób nie wymuszony, ale z 
pełną powagą chwili i zrozumieniem co 
one naprawdę znaczą... Jeśli już teraz 
pozwolisz by się zdewaluowały, to — 
zapewniam Cię — stracisz coś, co jest 
nie do odzyskania: chwilę gdy dwoie 
ludzi mówi do siebie „kocham cię”, nie 
używąjąc przy tym wcale słów... Zro
zumiesz być może kiedyś, że jest to 
możliwe i znacznie piękniejsze niż wy
znanie miłości rzucone od niechcenia 
między pocałunkiem, a objęciem...

Docent
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Nerwowi nauczyciele i młodzi biznesmeni
Studenci Studium Pedagogicznego 

przy Wyższej Szkole Inżynierskiej w 
Zielonej Górze przeprowadzili sondaż 
wśród 740 uczniów i 66 nauczycieli 
średnich szkół zawodowych i ogólnoksz
tałcących z województw: zielonogórs
kiego, gorzowskiego i legnickiego. Ba 
dania były przeprowadzane przed gorą
cym okresem matur i strajków, tak więc 
wydarzenia te nie miały wpływu na 
formułowane odpowiedzi.

N a u c z y c ie l  —  j a k i  b y ć  
p o w in ie n ,  a  j a k i  j e s t ?

Studentów interesowało m.in. jaki 
jest ideał nauczyciela. Najważniejszą 
cechą dobrego nauczyciela jest według 
uczestniczących w sondażu pedagogów 
— duża wiedza i umiejętność jej przeka
zywania. Wśród badanych uczniów ce
cha ta znalazła się dopiero na szóstym 
miejscu. Wychowankowie oczekują od 
swoich nauczycieli przede wszystkim 
wyrozumiałości. Dość zbieżne są poglą
dy obu grup odnośnie takich cech jak: 
sprawiedliwość i tolerancja, które sta
wiają dość wysoko wśród pożądanych 
przymiotów dobrego nauczyciela. Dob
ry nauczyciel, to stanowczy nau
czyciel — zdaniem co trzeciego py
tanego pedagoga i tylko co dwu
dziestego ucznia.

W ielu uczniów uważa, że pedago
dzy powinni być cierp liw i. Tymcza
sem na pytanie: Które cechy naj
częściej występując u nauczycieli?
co do jednej większość spytanych u- 
czniów była zgodna — jest nią ner-

Dobrego nauczyciela powinna cechować:
[ I ■ zdaniem uczniów H H j - zdaniem nauczycieli 

wyrozumiałość

cierpliwośćc 

sprawiedliwość

tolerancja 

sympatyczność

duża wiedza i 
umiejętność jej 
przekazywania

stanowczość

są
44

ncyj-
tole-

wowość. Tak odpo
wiedziało ponad 70 
proc. respondentów. 
Co do pozostałych 
cech panowała dość 
duża rozbieżność 
poglądów. Niemal 
tyle samo ankieto
wanych odpowie
działo, że nauczy
ciele są stronniczy 
— 45 proc., że 
obiektywni — 
proc;, nietoleran_, 
ni — 36 proc. i to._ 
rancyjni — 35 proc. 
Niestety, aż po
nad połowa u- 
czniów twierdzi, 
że ich pedagogów 
cechuje brak wy
rozumiałości, a 
tylko co trzeci 
jest odmiennego 
zdania.

D o  k o g o  
p o  p o m o c ?

Niedobrze o sto
sunkach panują
cych między ucznia
mi i nauczycielami 
świadczy fakt, iż na 
pytanie: Jeżeli 
masz kłopoty, do 
kogo zwrócisz się 
o pomoc? — tylko 
niecałe dwa proc.

ankietowanych odpowiedziało, że do 
nauczyciela. Prawie 52 proc. zwróciłoby 
się do rodziców, 41 proc. do rówieśników 
i około 5 proc. liczy tylko na siebie.

Jakie problemy wychowawcze w pra
cy z uczniami mają dzisiaj najczęściej 
nauczyciele? Po 25 proc. z badanych 
odpowiedziało, że są to: absencja i 
wagary oraz niska kultura osobista 
(wyrażająca się w rozmowach na lekc
jach, ale także jak niektórzy dodawali 
„w zwykłym chamstwie”). Dwanaście 
procent nauczycieli wskazało na brak 
motywacji uczniów do nauki, a co 
dziesiąty na minimalizm i lenistwo. 
Niewielu mniej stwierdziło, że istotnym 
problemem jest nikotynizm i alkoho
lizm szerzące się wśród uczniów.

Ciekawe, że mimo tak trudnej i źle 
opłacanej pracy — ponad dwie trze
cie badanych nauczycieli jest z niej 
zadowolonych, a dalszych dziesięć 
proc. dodało, że tak, — jeżeli chodzi o 
charakter pracy i nie — jeżeli chodzi o 
płace.

Z b ę d n e  i  b r a k u j ą c e  
p r z e d m io t y  w  s z k o le

Uczniowie wypowiadali się także na 
temat, które przedmioty wykładane w 
szkole uważają za zbędne i jakich no
wych chcieliby się uczyć. Najwięcej — 
22 procent uczniów nie chce mieć w 
szkole języka rosyjskiego, 11 procent 
wiedzy o społeczeństwie i ok. 5 procent 
religii. Młodzież chciałaby natomiast, a 
nie ma możliwości, uczyć się języków

obcych (angielski, 
niemiecki) — odpo
wiedziała tak ponad 
jedna trzecia bada
nych. Co piąty ma
rzy o informatyce.
Dla 15 procent u- 
czniów brakuje 
przedmiotu: przy
sposobienie do życia 
w rodzinie, a dla 7 
procent wychowa
nia seksualnego.
K i m  c h c ą  
b y ć  w
p r z y s z ło ś c i ?

Ankietowani u- 
czniowie określali 
kim chcieliby zostać 
w przyszłości. Za
proponowano im 14 
zawodów, które 
mieli uporządkować 
od 1 dó 14. Zdecydo
wanie najwięcej na
stolatków z naszego 
regionu marzy o ka
rierze biznesmena.

Niemal identy
czną liczbę wskazań na pierwszych 
miejscach uzyskały zawody: praw
nik, lekarz i inżynier. Dość wysoko 
wśród życiowych pragnień uplaso
w ał się dziennikarz. W  środku ran
kingu znalazły się zawody: polic
jant, polityk, kierowca i nauczy
ciel. O ile jednak, w porównaniu do 
podobnych wcześniejszych badań, dla 
policjanta jest to awans, to dla nauczy
ciela jest to wyraźna degradacja. Trzy 
ostatnie miejsca, identycznie jak w ba
daniach sopockiej Pracowni Badań Spo
łecznych wykonanych w lipcu 1992 r., 
zajęli: robotnik, ro lnik i  ksiądz. Tak 
niska pozycja księdza, zważywszy iż

Młodzież chdalaby w przyszłości zostać :
M iq je c s  e a w o d u  

w h ie r a i t ł u | N a r w a  z a w o d u W s k a ź n ik  (  o d  1  d o  1 4 )

1. b iz n e s m e n 3 ,9

2 . p r a w n i k 5 ,1

8. l e k a r z 5 ,2

4 . i n ż y n ie r 5 ,3

5 . d z ie n n i k a r z 5 ,8

13. p a l ię j a n n t 7 ,4

7 . p o l i t y k 7 ,5

8 . k ie r o w c a 7 ,6

3 . n a u c z y c ie l 7 .9

1 0 . r z e m ie ś l n i k 8 ,1

11. s p r z e d a w c a 8 ,9

12 . r o b o t n ik 1 0 ,1

13. r o l n i k 1 0 ,9

1 4 . k a ią d z  /  ń o a t r a  
z a k o n n a

1 2 ,2

jest to (powinno być) powołanie, a nie 
tradycyjnie pojmowany zawód, jest cał
kowicie zrozumiała.

Brak  chętnych do zawodów rol
nika i robotnika, przy jednoczes
nym „pędzie” do bycia biznesme
nem — spowoduje, Że w ielu z dzi
siejszych nastolatków przeżyje za 
kilka lat w ielkie rozczarowanie. 
Tak zdecydowane zwycięstwo biz
nesmena nad karieram i inteligen
tów — specjalistów oznacza, że 
św iat marzeń uczniowskich jest już 
kapitalistyczny i to z przesadą w ła
ściwą nuworyszom.

Włodzimierz STOBRAWA


